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I**' H. Jabłoński rozpoczyna

wizytę w Angoli
S WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie prezydenta Ludowej
£ Republiki Angoli AGOSTINHO NETO udał się z oficjalną
X' wizytą przyjaźni do tego kraju przewodniczący Rady Państwa

Z. PRL, HENRYK JABŁOŃSKI.
X Na warszawskim lotnisku Okęcie Henryka Jabłońskiego ie-
5 gnał prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz i inni
S członkowie najwyższych władz partyjnych i państwowych.

Stosunki przyjaźni i owocnej
współpracy między Polską i An­
golą nieustannie rozwijają się.
Sprzyjają temu zacieśniające się
kontakty międzypartyjne. Ich
istotna rola znalazła odzwiercie­
dlenie w podpisanym w ub. r.

w Warszawie przez 1 sekretarza
Komitetu Centralnego PZPR Ed­
warda Gierka i przewodniczące­
go MPLA — Partii Pracy Ago-
stinho Neto porozumieniu o

współpracy między obu partia­
mi, w toku wizyty prezydenta
Angoli w Polsce.

Z angolskimi siłami postępo­
wymi. narodowo-wyzwoleńczymi
Polskę zespalają tradycje wię­
zi. zadzierzgniętych jeszcze przed

^ostatecznym wywalczeniem nie­
podległości przez Angolę, którą
wspieraliśmy materialnie i mo­
ralnie w najcięższych chwilach

zmagań rewolucyjnych.

Doniosła propozycja
państw socj alistycznych

WIEDEŃ (PAP). Na kolejnym 188 posiedzeniu
delegacji 19 państw biorących udział w wiedeń­
skich rokowaniach w sprawie wzajemnej re­
dukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej zabrał w czwartek głos przedstawiciel
Czechosłowacji, ambasador Emil Kebluszek. W

swym wystąpieniu szef delegacji CSRS omówił

nową formułę propozycji ęzechosłowacji, NRD,
Polski i Związku Radzieckiego w sprawie nie-

zwiększania liczebności ził zbrojnych w Europie
Środkowej 11 państw — bezpośrednich uczestni­
ków rokowań. Propozycja ta po raz pierwszy,
zgłoszona została 5 grudnia 1974 r. Jak poinfor­
mował dziennikarzy rzecznik delegacji czecho­
słowackiej, amb. Emil Kebluszek wskazał w

swym wystąpieniu na polityczne, moralno-psy-
chologiczne i społeczno-ekonomiczne korzyści tej
propozycji.

magazyn

W ubiegłym roku naszych południowych sąsiadów odwiedziło ponad 16 milionów turystów zagranicz­
nych. Niewiele krajów może pochwalić się taką popularnością, lecz też niewiele ma taką ilość za­
bytków, które w dobrym stanie przetrwały do dziś: Prezentujemy, tu zamek w Opocznie, małym
miasteczku koło Nachodu; w okresie renesansu został rozbudowany przez włoskich architektów.. O-
becnie w zamku znajduje się muzeum zbroi i broni od XV do XIX wieku. CAF — Janowski

Amb. Kebluszek w imieniu

współautorów tej propozycji
przedstawił w czwartek nowe,
ważne uzupełnienia do tej ini­
cjatywy. W sposób konstruktyw­
ny rozwijają one pierwotne pro­
pozycje krajów socjalistycznych,

zarówno jeśli chodzi o ich for­
mę, jak' i treść. Kraje socjali­
styczne 'uwzględniły stanowisko
Zachodu i wyraziły gotowość
nadania zobowiązaniom o nie-

zwiększaniu wojsk charakte­
ru kolektywnego.

Ten krok, podobnie Jak i pro­
pozycje krajów — uczestników
Układu Warszawskiego z dnia 8.
czerwca kr., zmierzają do re­
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń
w Europie Środkowej w oparciu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Sesja Zgromadzenia
Północnoatlantyckiego
LIZBONA (PAP). Parlamen­

tarzyści z państw członkowskich
NATO uczestniczyli w Lizbonie
w 24. dorocznej sesji Zgrothadze-
nia Paktu Północno-Atlantyckie­
go, na kórym omawiano proble­
my sytuacji międzynarodowej.
Tegoroczna sesja przebiegała
pod .hasłami' dalszego wyścigu
zbrojeń państw wchodzących w

skład sojuszu atlantyckiego. Pa­
nującą w czasie obrad sesji at­
mosferę najwłaściwiej . ilustro­
wało wystąpienie sekretarza ge­
neralnego NATO, Josepha Lun-
sa, który pod pozorem istnienia

rzekomego radzieckiego zagroże­
nia apelował o zwiększenie po­
tencjału nuklearnego NATO.

Podkreślając w swoim wystą­
pieniu „ważne znaczenie strate­
giczne” Chin Luns dodał, że

konieczny staje się wszechstron­
ny rozwój współpracy gospodar­
czej i technologicznej z Pekinem,

Zakończenie wizyty
E. Wojtaszka w, Australii

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Fasadowość nie sprzyja samorządności
(Obsługa własna)

Górniczy trud - Ojczyźnie
l s

Wywiad z min. górnictwa —

WŁODZIMIERZEM LEJCZAKIEM

CANBERRA (PAP). Minister spraw zagranicznych PRL
Emil Wojtaszek został przyjęty w czwartek- 30 listopada
przez gubernatora generalnego Związku Australijskiego,
sprawującego funkcję głowy państwa, Zelmana Cowena.

Rozmowa, która przebiegała w serdecznej atmosferze doty­
czyła głównie roli kultury w dziele współpracy między na­
rodami oraz możliwości dalszego rozwoju stosunków kultu*

ralnych między Polską i Australią.
Min. Wojtaszek spotkał się również z wicepremierem rządu

federalnego, ministrem handlu zagranicznego i zasobów mi­
neralnych Johnem Douglasem Anthonym I grupą wybitnych
przedstawicieli świata gospodarczego 1 finansowego Austra­
lii. Przedmiotem rozmowy były zagadnienia związane z po­
głębieniem dwustronnej wymiany 1 współpracy gospodarczej,

P. Jaroszewicz przyjął ministra

handlu i turystyki Hiszpanii
WARSZAWA (PAP). 30 listopada br. prezes Rady Jlinl*

z strów Piotr Jaroszewicz przyjął przebywającego w naszym
kraju ministra handlu i turystyki Hiszpanii — Juana Anto­
nia Garcia Dieza. W trakcie zpotkania omówiono najważniej­
sze zagadnienia całokształtu polsko-hiszpańskich stosunków

wyrażając zadowolenie z pomyślnego ich rozwoju. Położond
nacisk na potrzebę dalszego rozwijania obustronnie korzy*
stnych stosunków gospodarczych i handlowych, w tym róww

nież turystyki. . \

Nie można żyć 1 pracować w izolacji od śro­
dowiska, obok niego, lub wręcz poza nim. Po-

zostaje natomiast kwestią otwartą na ile iden­
tyfikujemy się z miejscem pracy, zamieszkania.
Co sami wnosimy dla stałego rozwoju regionu,
miasta, gminy. Nieprzypadkowo więc jednym
■ podstawowych kierunków polityki partii jest
podnoszenie rangi i znaczenia organów przed­
stawicielskich oraz samorządowych upatrując w

nich szeroki front dla inicjatyw społecznych.
Tym ważkim sprawom, wzbogaconym dokładną
analizą proeesu rozwoju demokracji socjali­
stycznej, aktywizacji społeczno-gospodarczej po­
święcono obrady plenarne KW PZPR w Nowym
Sączu, ną które m. in. przybyli: kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KC PZPR — Krystyn
Dąbrowa i starszy inspektor Wydziału Organiza­
cyjnego KC — Waldemar Gąska.

Panoramę form działania sa­
morządów przedstawił

‘

w sło­
wie wstępnym prowadzący o-

brady I sekretarz KW PZPR —

Henryk Kostecki, mocna akcen­
tując ocenę postaw członków

partii w różnorakich inicjaty­
wach '

społecznych. Tylko taka

postawa, mówił I sekretarz KW

prowadzi do wzrostu dobrobytu
społeczeństwa. Powinnością
wszystkich ludzi partii winno
być eliminowanie działań pozor­

nych, szkodliwych wielce w od­
czuciu społecznym.

O doświadczeniach mówiono
w dyskusji. Dość posłużyć się
refleksjami I sekretarza. KM W

Nowym Sączu — Jana Koszku-
la. Samorządy mieszkańców
dzielnic „Helena”, „Przydwor­
cowe” świadczą dobitnie o mo­
żliwości współząrządzania mia­
stem przez aktywnych, chęt­
nych do pracy obywateli. Nad­
spodziewanie dobre efekty

przynosi współpraca samorzą­
dów mieszkańców z samorząda­
mi robotniczymi, które w spo­
sób właściwy podchwyciły ini­
cjatywy i dążenia mieszkańców.

Operatywność samorządów
mieszkańców Starego Sącza —

mówił I sekretarz KMG Grze­
gorz Jawor — sprawiła, że mia­
sto wypiękniało, z każdym ro­
kiem bogaci się o nowe obiekty
budowlane w ■czynie społecz­
nym, bo też samorządy całą ży­

wotność kierują na konkretne
działania, nie zaś jałową „pro­
dukcję” uchwał i dokumen­
tów. O dorobku inicjatywy spo­
łecznej w całym województwie
mówił przewodniczący WK
FJN — Kazimierz Węglarski,
przestrzegając równocześnie, by
nie bagatelizować żadnego ■wnio­
sku, żadnej słusznej' uwagi.
Gospodarnej pod każdym .wzglęr
dem Limanowej rośną ćywale:
Gorlice, Nowy Targ, wiele in­
nych gmin. W tych ostatnich
nie można dopuścić, by instytu­
cje pracujące na rzecz rolnic­
twa działały w oderwaniu od
samorządów wiejskich.

— Wieś — stwierdziła Wanda
Mirek, działaczka spółdzielczo­
ści z Grybowa — musi się wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

KATOWICE (PAP). W przededniu „Dnia Górnika — 78”, na

temat realizacji zadań przez załogi kopalń i przedsiębiorstw
górniczych, mówi minister górnictwa — WŁODZIMIERZ LEJ-
CZAK w rozmowie z dziennikarzem PAP.

— Górnicy węgla kamiennego
rytmicznie realizują swoje zada­
nia i z pewnością tegoroczny
plan wydobycia 192,2 min ton

■węgla zostanie, wykonany, a na-

I grudnia br. o godzinie
ip.55 Telewizja Polska i Pol­
skie Radio w programach I
transmitować będą z Zabrza

przebieg centralnej akade­
mii z okazji „Dnia Górnika”.

wet przekroczony o 400 tv«. ton

węgla (przeznaczonego w całości
na eksport).

Na rok przyszły wyznaczyliś­
my sobie kolejny próg: w jubi­
leuszowym roku 35-lecia ludo­

wej Ojczyzny zamierzamy dos­
tarczyć przeszło 200 min . ton wę­
gla, umacniając się na pozycji
czwartego w świeeie producenta
i drugiego .eksportera.

'
— Polskie górnictwo zyskało

sobie miano jednego z najbez­
pieczniejszych na świeeie...

— Nie poprzestajemy na już
osiągniętym. We wszystkich dzia­
łaniach resortu, podejmowanych
wspólnie ze Związkiem Zawo­
dowym Górników, dominuje tro­
ska o to, aby praca załóg stawa­
ła się coraz lżejsza i bardziej
bezpieczna, aby .górnikom i ich
rodzinom żyło się coraz lepiej.
Cały potencjał nauki górniczej —

tysiące wysokiej klasy specjali-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

< Zapowiedź posiedzenia Komitetu Ministrów

Obrony Państw Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). W pierwszej połowie grudnia br. w

ztolicy Niemieckiej Republiki Demokratycznej — Berlinie

odbędzie się kolejne posiedzenie Komitetu Ministrów Obrony
Państw Układu Warszawskiego'.

Na pośiedzeniu zamierza się rozpatrzyć, zagadnienia bieżą­
cej działalności organów wojskowych organizacji Układu

Warszawskiego.

Zamknięcie londyńskiego „Timesa”
LONDYN (PAP). Czwartkowa edycja brytyjskiego dzien­

nika. „Times” jest ostatnią przed zapowiedzianym zawiaszą*-
niem jego ukazywania się. Decyzja została podjęta na skutek

przedłużających się nieporozumień między. dyrekcją gazety
a jej liczącym 4.250 osób personelem. Koncern prasowy wy­
dający dziennik podał do wiadomości, że wznowienie edycji
może nastąpić dopiero po uregulowaniu spraw pracowniczych
1 podpisaniu porozumień, uniemożliwiających w przyszłości
dzikie strajki. Naraziły one w bieżącym roku firmę na stra­
ty sięgające 7,8 miliona dolarów.

W związku z zamknięciem liczącego 193 lata dziennika^
ściśle związanego z brytyjskim życiem politycznym, zaplano­
wano na czwartek nadwyczajne posiedenle Izby Gmin.

Sesja Rady Narodowej m. Krakowa
♦ ZDECYDOWANE PRZECIWDZIAŁANIE PRZESTĘPCZOŚCI GO­

SPODARCZEJ ♦ OGRANICZENIA SPRZEDAŻY ALKOHOLU

(Inf. wł.) Wczorajsza, XIV sesja Rady Narodowej m. Kra­
kowa, której obradami kierował przewodniczący RN, zastęp­
ca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR Ka­
zimierz Barcikowski, zajęła się oceną bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego w woj. miejskim krakowskim oraz wy­
tyczyła program zaostrzenia walki z alkoholizmem i pijań­
stwem na lata 1978—1982. Obok radnych, w sesji uczestniczyli
specjaliści na co dzień zajmujący się problemami ładu i po­
rządku. Na obrady przybył m. in.: Prokurator Generalny
PRL Lucjan Czubiński.

Obszerne sprawozdanie doty­
czące stanu bezpieczeństwa w

Krakowie przedstawił Prokura­
tor Wojewódzki Stefan Rek.
Stwierdzić więc należy, że notu­
jemy systematyczny spadek
przestępczości. • Niestety jednak,
tak jak i w całym kraju, nie u-

I'ega poprawie ilość przestępstw
gospodarczych. Przemysł rolno-
»Pożywczy, transport, budowni­

ctwo 1 przemysł materiałów bu­
dowlanych, a także gastronomia
i handel mają największy udział
w fakcie, iż w br. odnotowali­
śmy w Krakowie wzrost strat

materialnych wynikłych z prze­
stępczości gospodarczej.

Podjęta uchwała w sprawie
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego oraz przestrzegania
prawa zwraca uwagę na konie­

czność szybkiego i zdecydowane-
go ścigania sprawców zagarnięć
mienia społecznego, zwiększenia
skuteczności rewindykacji tego
mienia oraz bardziej komplekso­
wego przeciwdziałania wszelkim

przejawom marnotrawstwa i nie­
gospodarności. Także szczególnie
groźnym społecznie przestęp­
stwom (zabójstwa, napaści ra­
bunkowe, gwałty, uszkodzenia
ciała itp.) — stwierdza dokument
— należy przeciwstawiać szyb­
kie i zdecydowane działanie

wszystkich powołanych do te­
go organów, należy zdecydowa­
nie przeciwdziałać przyczynom
sprzyjającym popełnianiu prze­
stępstw, <

Skoro o czynnikach krymino­
gennych mowa, sesja nie mogła
pominąć najważniejszego z nich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

racom właśnie s da­
lekiej Polski, znad
brzegów Biebrzy, ze

wsi zagubionej wśród słyn­
nych mokradeł Wizny. Po­
gnała mnie tam śmierć. Mój
ojciec żegnał ostatniego ze

swoich braci.' Ja żegnałem
stryjka. Wiedziałem, że mu­
szę być z ojcem, W gazecie
nie ma miejsca na wyraża­
nie swych uczuć rodzinnych.
Zostawmy je na boku —

czyli niech będą nadal tylko
moje,

Z tej podróży pozostaje je­
dnak garść myśli, które świa­
domość dziennikarza reje­
strowała mimo woli, a nawet

wbrew sobie. I warto może
o nich słów kilka powie­
dzieć.

Więc ten uderzający brak
histerii wokół śmierci. Spo­
kój, smutek, który jest
czymś bardzo koniecznym
dla życia. Ten piękny gest,
gdy trumnę zmarłego stawia

się otwartą na podwórku
gospodarstwa. To jest to

prawdziwe ostatnie pożegna­
nie, pożegnanie z życiem.

które byłe po prosta niekoń­
czącą się pracą. Jest w tym
pożegnaniu jakby dosłownie
zaznaczona ulga — odpoczy­
nek od niekończącego się
wielkiego kieratu pór roku,
który rządzi kieratem chłop­
skiego życia. Śmierć tutaj to

jest skończona dobra praca.

W PÓŁ SŁOWA...

ei« w kilku stereotypowych
zdaniach.

« Te rozmowy mają swoje
długie, rytmiczne kadencje o

życiu, są w nich przejmują­
ce pauzy na temat śmierci.
TV zatłoczonych izbach
wszystkie pokolenia wielkiej
rodziny. Pogrzeb na wsi to

Maciej Szumowski

Jak itfć?
I ludzie oparei o płot, tyleż
samo żegnają najbliższego
sąsiada, co szacują jego trud
wielki całego życia.

A jeszcze zanim nastąpi to

pożegnanie z obejściem go­
spodarskim, długie niekoń­
czące się rozmowy rodzinne,
dzień i noc, dzieli i noc. Nic
z tego pośpiechu miejskich
pogrzebów, nic « krótkich,
dramatycznych przemówień,
które silą się na opisanie śy-

święto ciągłości życia, wier­
ności tradyeji rodzinnych i

obyczajowego rytuału,
I z tej perspektywy wielu

pokoleń przywoływanych w

nocnych rozmowach, z per­
spektywy dzieci bawiących
się w żałobnym domu, jakże
inny wymiar ma śmierć. Nie

jest niczym wielkim nad
miarę, nie jest też zdarze­
niem tylko, które przerywa
zwyczajny tok codzienności.

W kolejnym dniu wizyty w Krakowie

Delegacja kijowska
u Kazimierza Barcikowskiego

(Inf. wł.). Czwartek był kolej­
nym dniem pobytu w Krakowie

delegacji Kijowskiego Komitetu

Miejskiego Komunistycznej Par­
tii Ukrainy pod przewodnictwem
sekretarza KKM KPU Dmitrija
Gołowki.

Wczoraj delegację kijowską
podjął w Komitecie Krakow­
skim PZPR zastępca członka
Biura Politycznego- KC, I sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz Bar-
eikowski. W spotkaniu uczestni­
czyli również sekretarze KK
PZPR Jan Grzelak i Stefan Mar­
kiewicz. Członkowie delegacji
kijowskiej przekazali na ręce K.

Barcikowskiego obraz Aleksieja
Gorbienki, przedstawiający pom­
nik ku czci Rewolucji Paździer­
nikowe], który przed rokiem po­

wstał w Kijowie. Artysta, znany
w ZSRR malarz, wykonał tę
pracę specjalnie dla Krakowa,

Obecny był. także konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma.

W godzinach porannych dele­
gacja złożyła wizytę w Komite­
cie Dzielnicowym PZPR Kra-
ków-Sródmieście, gdzie przyjmo­
wał ją I sekretarz KD Adam
Kawalec. Zwiedziła także Mu­
zeum Lenina, spotkała się z kie­
rownictwem Krakowskich Za­
kładów Gumowych „Stomil”.
Podczas wizyty w Zespole Szkół

Elektrycznych i Technikum dla

Przodujących Robotników oma­
wiano zagadnienia szkolnictwa

zawodowego i reformy oświaty.
(a-m)

gna—iii min■ iiihiiii

Zima dopiero się zaczyna
4 Odpowiedzialne służby i dozorcy w Krakowie nie zdali egzaminu

Kłopoty komunikacyjne w Tarnowskiem

(Inf. wł.) . Opady śniegu spo­
wodowały na drogach i ulicach
Krakowa i województw^ miej­
skiego krakowskiego dużo róż­
norakich perturbacji. Informo­
waliśmy wczoraj o sytuacji —

nieregularnym kursowaniu

tramwajów i autobusów, wstrzy­
maniu ruchu na długie minuty
z powodu zablokowania zwrot­
nic, zasypania torów, ogromnych
korkach samochodowych...
Wbrew zapewnieniom instytucji
i osób odpowiedzialnych stało
się to, czego spodziewali się pe­
symiści, Uzyskaliśmy kolejny
dowód na organizacyjną słabość

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Oczyszczania i działającego już
od sierpnia Zespołu Koordyna­
cyjnego do walki z zimą. W
ustaleniach i deklaracjach Zes­
połu Koordynacyjnego wszystko
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Fot. W. Klag

I myślę jak bardzo w mie­
ście brakuje nam tej stabil­
ności, tych ogniw tradyeji
prostych ale konkretnych,
dosłownych ale przecież
symbolicznie uwznioślają-
eych. Gdy łamie się najpro­
stsza solidarność sąsiedzka,
gdy w pracy ludzie pracują
nie razem, ale obok siebie a

nawet wbrew sobie, gdy tak
zwane stosunkt międzyludz­
kie są niekończącym się pa­
smem podejrzliwości, trudno
mówić o jakiejkolwiek tra­
dycji. ,

Jakże bardzo jesteśmy a-

bodzy i archaiczni w naszym
miejskim organizowaniu so­
bie życia. Jak daleko odbie­
gamy kulturowo od umiejęt­
ności życia na wsi. Nachalne

symbole cywilizacyjne, któ­
re często mylimy z poczu­
ciem jakiejś bezwzględnej
wyimaginowanej nowocze­
sności nie sprzyjają naszemu

poczuciu tożsamości. Ta
wielka sfera kultury życia w

mieście jest wciąż kwestią o-

twartą — kwestią wielkich

koncepcji życia i mądrej spo­
łecznej świadomości.

Dziś „Dzień
bez papierosa'1

.j- WARSZAWA (PAP). Pod
X względem liczby wypalanych
—■ papierosów należymy do
S światowej czołówki, paczka
~ aa obywatela dziennie, pozy-
3 eja ta aie przynosi nam chlu-
3 ky.

Znamy dziś około 800 trucizn

ukrytych w „dymku z papiero­
sa” przy których nikotyna jest
substancją o dość niewielkiej
szkodliwości dla zdrowia. Owa
300-składnikowa kompozycja tru­
cizn pomaga w rozwoju ponad 20

chorób, a niektóre z nich powo­
duje. Najgroźniejsze — to rak

płuc, nieżyty dróg oddecho­
wych, miażdżyca naczyń prowa­
dząca do zawałów serca i wy­
lewów krwi do mózgu. Zawały
serca przybrały, rozmiary epide­
mii — z ich. powodu umiera dziś
co drugi człowiek.

1 grudnia — kolejny „Dzień
bez papierosa”, ogłoszony przez
Społeczny Komitet Zwalczania
Palenia Tytoniu, jest dobrą
okazją do przemyślenia własne­
go stosunku do palenia i pala-
ezy, do samego siebie.

Wszystkie dzieci sq nasze

Konkurs przedłużony

Do wczoraj prace na międzynarodowy konkurs fotograficz­
ny „Wszystkie dzieci są nasze” nadesłało 79 autorów z kraju
i zagranicy. Organizatorzy postanowili jednak przedłużyć
termin składania prac do 15 stycznia 1979 r. (decyduje data

stempla pocztowego).
Tematem konkursu ogłoszonego przez Krakowskie Towa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na odnowę
Krakowa

Załoga Krakowskich Zakładów

Przemysłu Gumowego „Stomil^
przekazała na konto Zarządu
Rewaloryzacji kwotę 45.899 zł.
Jest to fundusz płac uzyskany w

.wyniku' czynu produkcyjnego
jaki załoga podjęła 19 listopa­
da br.

Pracownicy V Oddziału Naro­
dowego Banku Polskiego w Kra­
kowie — Nowej Hucie przekaza­
li na odnowę zabytków Krakowa

tysiąc zł.

Biuro Kontroli Dochodów PKP

poinformowało nas o wpłacie na

konto odnowy kwoty 10.777 zł,
jaką uzyskano ze składek za­
łogi.

Uczniowie Szkoły Podstawowej
nr 57 w Krakowie przekazali na

konto 2.912 zł, natomiast VII ko­
ło ZSMP Wydziału Remontowo-

Produkcyjnego przy MPK wpła­
ciło na rewaloryzację zabytków
Krakowa 850 zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzącji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
Vn O/M Kraków, nr 35073-6321-
- 189-85. (ar)
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Plenum KW PZPR w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Doniosła propozycja SPORT * SPORT * SPORT • SPORT

Spotkanie
najmłodszych

nauczycieli
Tarnowskiego

W szkołach i placówkach
wychowawczo - oświatowych
woj. tarnowskiego rozpoczę­
ło w tym roku szkolnym po
raz pierwszy swą praćę za­
wodową 160 absolwentów-
wyższych uczelni. O swoich
pierwszych doświadczeniach
zawodowych mówili oni
wczoraj na spotkaniu z wła­
dzami oświatowymi. Wiele
uwag zgłaszano wobec pro­
gramu studiów, który nie
zawsze przydatny jest w

pracy szkolnej. Postulowano
m. in. organizowanie częst­
szych spotkań z przedstawi­
cielami Kuratorium, a także
uwolnienie nauczycieli od
obciążających ich prac poza­
lekcyjnych. Wiele uwagi po-
świ ęcono także sytuacji mie­
szkaniowej młodych nauczy­
cieli. W spotkaniu uczestni­
czyli sekretarz KW PZPR w

Tarnowńe Eleonora Szymko­
wiak oraz przedstawiciele
WSP w Krakowie. (eta)

c

s

s

kazać przede wszystkim jako
dobry
rolnej. Samorząd wiejski
może być formą na pokaz, po­
winien natomiast liczyć się t

sygnałami społeczeństwa. Samo­
rząd bez reprezentacji młodzie­
ży w pracy będzie kulał. Na

szczęście udział młodych w or­
ganach samorządowych jest co­
raz większy — mógł powiedzieć
Włodzimierz Łakomski, Wice­
przewodniczący ZW ZSMP, któ­
ry zaproponował by każdy za­
kład przemysłowy jedno posie­
dzenie poświęcił właśnie spra­
wom młodzieży. Józef Wiktor —

I sekretarz KZ przy Łososiń-
skim Przedsiębiorstwie Przemy­
słu Drzewnego zanalizował

zmiany strukturalne samorzą­
dów, do których robotnicy

organizator produkcji
nie

M

wnieśli atmosferę zaufania i
Szczerości. Do roli samorządów
robotniczych nawiązał Jan Pi­
larczyk — wiceprzewodniczący
WRZZ ujawniając kilka niepo­
kojących zjawisk —v jak choćby
Sprawę pakietu
nych wniosków
stanowisk pracy,
Stałymi badaniami profilaktycz­
nymi objęta jest mniej niż po­
łowa pracujących. Za mało jest
Stołówek pracowniczych, . mo­
żna mieć uwagi do dysponowa­
nia funduszami socjalnymi.
Brzmi jak poważna przestroga
fakt, o którym wspomniał pre­
zes Sądu Wojewódzkiego Ro­
muald Soroko: każdego dnia
pracę opuszcza z różnych przy­
czyn 6.400 osób. Albo: na alko­
hol wydaje się w regionie w

Skali roku — 1 mld 670 min zł.
Potrzebna jest szeroka, pozba-

nie załatwio-
z przeglądu

albo fakt, że

wioną pustosłowia edukacja o-

bywatelska, rzetelna kontrola
społeczna, by nie powtarzały się'
sytuacje, że jedna komisja mu­
si być kontrolowana przez dru­
gą „extra” komisję — zauwa­
żył przewodniczący WKKP Je­
rzy Mardyła. Miejscu i roli ko­
biet w samorządach poświęciła
wystąpienie Stefania Cybulska,
pracownica Zakładów Jajczar-
sko-Drobiarskich w Nowym
Targu. Wreszcie o społecznej
funkcji sołtysa mówił Ryszard
Wrona — I sekretarz KG w U-
ściu Gorlickim. Na zakończenie
dyskusji
Dąbrowa.

Plenum
kreśląjącą
umacnianiu demokracji
listycznej w życiu publicznym.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o zasadę nieumniejszania bez­
pieczeństwa którejkolwiek ze

stron..

- W odpowiedzi n» pytania
dziennikarzy rzecznik delegacji
CSRS wyjaśnił, że dotychczas
kraje socjalistyczne proponowa­
ły, aby każdy kraj — bezpośre­
dni uczestnik rokowań — przyjął
zobowiązanie, że w czasie trwa­
nia rokowań wiedeńskich nie bę-

dzie zwiększać liczebności
swoich wojsk. Obecnie kraje
socjalistyczne wyrażają goto­
wość aby porozumienie o „za­
mrożeniu” liczebności wojsk
odnosiło się do ogólnej liczby
wojsk każdego z dwóch ugrupo­
wań wojskowo-politycznych —

Układu Warszawskiego i NATO
— w strefie redukcji. Propozy­
cja odnosi się do wszystkich
wojsk, a więc zarówno do sił
lądowych, jak i powietrznych
(siły morskie nie są przedmio­
tem rokowań wiedeńskich).

Czy ŁKS przerwie
zwycięską passę Wisły?

glos zabrał Krystyn

podjęło uchwałę o-

rolę samorządów w

socja-

KAZIMIERZ BRYNDZA

Sesja Rady Narodowej

Czyn produkcyjny
krakowskiego

„Stomilu"
Z okazji 60-1 ecia odzyska­

nia przez Polskę niepodle­
głości i 30-lecia Zjednocze­
nia Polskiego Ruchu Robo­
tniczego Załoga Krakow­
skich Zakładów’ Przemysłu
Gumowego „Stomil” w Kra­
kowie podjęła czyn produk­
cyjny

'

w wyniku którego
wypracowano dodatkową
produkcję o wartości około

1 min złotych.

Spotkanie tarnowian
z dziennikarzami

W piątek (1 grudnia) mie-

ickańcy Tarnowa i woje­
wództwa będą mieli możność
udziąłu w nietypowym spot­
kaniu z dziennikarzami.
Mianowicie Czytelnicy pra­
sy, Radiosłuchacze i Telewi­
dzowie mogą w tym dniu na

wsadzie dowolnego wyboru
rozmówcy podjąć indywidu­
alna rozmowy, na dowolne
tematy z pracownikami
środków masowego przekazu
znanymi im z publikacji.
(Sala Lustrzana, ul. Wałowa
10. godz. 16.30—18.30.)

a- Spotkanie zorganizowane
4 zostało z inicjatywy Zarządu
-Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich w

Krakowie.

Nagrody radiowe

W ogólnopolskim konkur­
sie na reportaż radiowy pod
hasłem „Postawy” tradycyj­
ni* już' pierwszą nagrodę
zdobył recl. Jerzy Skrobot z

Rozgłośni PR w Krakowie,
za reportaż „W zgodzie z su­
mieniem”. Trzecią nagrodę
przyznano Witoldowi Ślu­
sarskiemu, także z Krakowa.

=

s
s
s

-

S

ądry działacz politycz­
ny wie, że sprostać
wielkim zadaniom l

przezwyciężyć trudności to-

warzyszące każdemu ambit­
nemu programowi można
jedynie wtedy, kiedy pozy­
ska się szerokie społeczne
wsparcie. A zatem — demo­
kracja, samorządność — po­
jęcia, do których przywiązu­
jemy ogromną wagę,
nie tylko dalekosiężny
związany z

stroju, lecz
praktyczne,
obywateli
współuczestniczyć
mowaniu decyzji, we

niu ich w życie, tym
w danym środowisku doko­
nywać pożądanych przemian.

Ta celna myśl wypowie­
dziana wczoraj przez. HEN­
RYKA KOSTECKIEGO , za­
chęciła dyskutantów do wy­
miany doświadczeń osobi­
stych, do refleksji: czy Kon­
ferencje Samorządu Robotni-

ęlice
podej-

wciela-
łatwiej

maję
sens

istotą naszego u-

także znaczenie
Im szerszy krąg
może i

w

czego nie grzeszą czasem

zbytnią akademijnością? Czy
za fasadą statystycznych wy­
liczeń jest miejsce na pro­
blemy trudne, nurtujące za­
łogę? Czy wielka ilość komi­
tetów członkowskich w

spółdzielczości oznacza rze­
czywiście wielki ich udział
w rozwijaniu, np. usług po­
trzebnych społeczeństwu? Na
ile organizacje społeczne,
związki zawodowe i mająca
bogate tradycje, samorząd­
ność wiejska — uczą ludzi
działania dla zbiorowości?

Sporo mówiono na partyj­
nym forum o przykładach
pozytywnych. O tym. te do­
brze czyni ten, kto pobudza
społecznikowskie pasje i u>

szerokim gronie startuje do
nowych przedsięwzięć,
nie można pominąć to

ważaniach o kluczowej
przyszłości sprawie, a ■
sprawą jest aktywność
wieka 1 ofensywność instytu­
cji socjalistycznej demokra-

Ala
roz-

dla
taką
czło-

Zima dopiero się zaczyna

oczywistej prawdy, że<
zawsze ilość odbytych, ze-

eji.
nie
brań, dyżurów, dyskusji po­
ciąga za sobą spodziewane
skutki. Liczy się bowiem ich
treść, wnikliwość i rzeczo­
wość.

Dlatego w dokumentach

wczorajszego plenum KW
zwraca uwagę położenie ak­
centu na te działania wszys­
tkich instancji partyjnych,
które sprzyjają rozwojotoi
autentycznej samorządności.
Poczucie wspólnoty osiedlo­
wej, twórcze podejście do
planów, produkcyjnych,
spodarska rozmowa na

braniu wiejskim —

miejsce tylko wtedy, gdy do

głosu dochodzi zbiorowa mą­
drość i kolektywna aktyw­
ność.

Pobudzanie takich' działań
to jeden z głównych celów

i
z

efekciarstwem i robotą na

pokaz. ADAM OGORZAŁEK

go-
ze-

mają

naszej partii, wdlczącej
działaniami pozornymi,
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jakim jest alkohol. Warto wie­
dzieć więc, że większość wszyst­
kich przestępstw popełnianych
jest w stanie nietrzeźwym. Pod­
jęto więc uchwały o zaostrzeniu
walki z alkoholizmem i pijań­
stwem a także w sprawie ogra­
niczeń sprzedaży i podawania
napojów _ alkoholowych w woj.
miejskim krakowskim. Wprowa­
dzono zakaz sprzedaży napojów
zawierających więcej niż 13 proc,
alkoholu w godzinach od 0.00 do
11.00 i od 19.00 do 24.00 w pla­
cówkach handlu detalicznego (w
niedziele i dni wolne od pracy
wprowadzono całkowity zakaz);
w zakładach gastronomicznych
nie będzie można otrzymać al­
koholu bez podania przekąski
lub dania podstawowego (wyją-

tek stanowią zakłady kategorii
Lux oraz kawiarnie i bary ka­
wowe), natomiast w godzinach
od 14 do 17 zakaz podawania wy­
sokoprocentowych alkoholi obo­
wiązywać będzie we wszyst­
kich zakładach gastronomicz­
nych sprzedających obiady (wy­
jątek: restauracje kategorii Lux,
I i niektóre II).

Na wczorajszej sesji podjęto
także uchwałę o zamknięciu
działalności Rady Naukowej
„Kraków 2000”. Zadania Rady
przejęła Komisja Problemowo-
Naukowa „Kraków '2000” kra­
kowskiego Oddziału PAN.

Na zgłoszone w trakcie sesji
interpelacje radnych, w których
dla miasta spraw odpowiedział,
wiceprezydent Zygmunt Sakie-
wicz. (hań)

Bardzo dobrze spisują się w no­
wym sezonie ligowym koszykar-
ki WISŁY. W 10 do tej pory ro­
zegranych spotkaniach krako­
wianki odnosiły same zwycię­
stwa i przewodzą stawce ligo­
wej. Ałe niewiele gorzej wiedzie
się drużynie ŁKS, która ma na

swoim koncie tylko jedną po­
rażkę, właśnie z Wisłą w Kra­
kowie. I oto w sobotę obie dru­
żyny ponownie spotkają się w

meczu ligowym.
„Zdajemy sobie sprawę z tego

— mówi trener Wisły Ludwik
Miętta — że czeka nas w Łodzi
szalenie trudny mecz. Łodzianki,
szczególnie na swoim parkiecie
są bardzo groźne. Wydaje mi

się, że o ostatecznym wyniku
może zadecydować gra w obro­

nie. Musimy grać w defensywie
bardzo uważnie i agresywnie.
Chodzi o to, aby nie pozostawić
swobody czołowym snajperkom
ŁKS. Zagramy chyba w Łodzi
w osłabionym składzie, bowieni
start Kosińskiej (nie.- trenował*
przez cały tydzień z powodu
kontuzji) stoi pod znakiem zapy,
tania”.

Przypomnijmy, że pierwszy
mecz w Krakowie wygrała Wis­
łą 73:50 (32:36!). Łodzianki wyda­
ją się być jednak w dobrej dys­
pozycji, o czym m. in. świadczą
także ich dwa pewne zwycięstw*
nad Akademikiem Sofia w Pu­
charze Ronchetti. W niedzielę
Wisła gra w Pabianicach *

Włókniarzem.
AN8

Weekend na sportowo

® Hutnik w roli faworyta
■ Mistrz Polski w hali Wisły

Górniczy trud - Ojczyźnie

Z dalekopisu
(tor) ZAPOWIEDŹ: W

ezwartek irański minister
sprawiedliwości Mohammad
Baherl oświadczył, że w

przyszłym tygodniu „pewna
liczb* więźniów politycz­
nych zostanie wypuszczeń*
na wolność”.

KONTRAKT: Jak poinfor­
mowano w czwartek w

Brukseli, Republika Połud­
niowej Afryki dostarczy Bel­
gii 16G0 ton uranu w latach
1988—1991.

WOJNA: Opublikowany w

Dar ea-Salam komunikat
rządu tanzańskiego stwier­
dza, że między siłami zbroj­
nymi Tanzanii i Ugandy
trwają walki.

PROTEST: Panamski ko­
mitet solidarności z narodem
palestyńskim zbiera podpisy
pod protestem przeciw wrę­
czeniu premierowi Izrael*,
Meaaehemowi Beginowi, po­
kojowej Nagrody Nobla.

(DOKONCZENIE ZE STR. I>

grało — to fakt. Ale obfite opa­
dy śniegu pokrzyżowały plany.

Wczoraj na ulicach tworzy­
ły się ogromne bajora wody i

śnieżnego błota. Kierowcy samo­
chodów mimo najwyższych sta­
rań nie zawsze mogli uniknąć
ochlapywania przechodniów ową
mazią — zatkane są bowiem stu­
dzienki ściekowe. W planach
„Akcji Zima" nie uwzględniono
widać ich czyszczenia. Nie po­
trafi również wyegzekwować
zespół od wytypowanych przed­
siębiorstw podstawiania samo­
chodów. Już kilka dni temu na

posiedzeniu Komisji Gospodarki
Komunalnej w RN m. Krakowa
stwierdzono, że nie wszyscy zo­
bowiązani do współdziałania wy­
wiązali się ze swego obowiązku.
Stwierdzono i nic! Na efekty
trzeba było czekać dwa dni. Nie­
wielki jest również regres w sto­
sunku do dozorców. Tylko ci naj­
sumienniejsi wyszli na ulice by
odgarniać śnieg, posypywać pia­
skiem chodniki. Większość zba­
gatelizowała Sprawę, a rezulta­
tem tego były złamania rąk 1
nóg.

Rozumiemy oczywiście, żs ca­
łego wielkiego miasta nie oczy­
ścimy ze śniegu w przeciągu kil­
ku, czy nawet kilkunastu godzin,
ale można to zrobić przynaj­
mniej na głównych traktach ko­
munikacyjnych. Samo MPO ra­
dy sobie nie da, potrzebne jest
współdziałanie dozorców, przed­
siębiorstw (obowiązanych prze­
cież do oczyszczania chodników
1 ulic wokół swoich budynków).

A zespół koordynacyjny do
spraw „Akcji Zima” musi konse­
kwentniej i energiczniej działać,

musi egzekwować wcześniejsze
ustalenia. Pierwszy egzamin dla
sztabu zimowego, dla zakładów

pracy i dozorców został oblany,
z czego ani władze miasta, ani
tym bardziej, mieszkańcy Krako­
wa nie mają powodu do radości.
A zima przecież dopiero się za­
czyna! Do kolejnych egzaminów
trzeba zię po prostu lepiej przy­
gotować — nie ma innej rady.
Krasnoludki nie zrobią za nas

tego, do czego sami jesteśmy zo­
bowiązani. (m)

*

Broda była bardzo trudnym
dniem także dla transportu tar­
nowskiego. Mimo w miarę dużej
ilości autobusów WPK. dyspozy­
tor miał wiele interwencji m. in.
z „Tamelu” i z Dąbrowy Tar­
nowskiej; pojazdy miały duże

opóźnienia.
Z powodu dużych opadów śnie­

gu wyjazd z bazy filii PTHW w

Bochni był ogromnie utrudniony.
Do godzin popołudniowych nie
można było dowieźć towarów do
Zalesia.

Z oddziału PKS wyjechało na

trasy 195 autobusów. Do godzi­
ny 11.00 odwołano 28 kursów.
Mimo fatalnej pogody wyruszyły
jednak autobusy do Warszawy i

Zakopanego. Dwa autobusy ule­
gły wypadkom, niegroźnym na

szczęście, Wydaje się, że zima
nie zaskoczyła PKS, czego nie
można powiedzieć niestety o dro­
gowcach. Niektóre autobusy mia­
ły prawie 2-godzinne spóźnienia.

Ale fatalne warunki atmosfe­
ryczne to tylko część przyczyn,
z powodu których nie wyjechało
n* trasy wiele pojazdów. Inne

przyczyny to ogólnie znany brak
części zamiennych, opon ltp.

(e)

W„ŻL“o polskim filmie
Nawiązując do niedawnego

zjazdu Stowarzyszenia Filmow­
ców Polskich Maria Małatyńska
publikuje na łamach „Życia Li­
terackiego” artykuł „Atrakcje

i frustracje polskiego kina”.
Autorkę niepokoi: a) zbyt długi
okres czasu między realizacją
filmu a jego rozpowszechnia­

niem, b) niewystarczająca baza
do kręcenia filmów i niedosta­
tek pracowników technicznych,
c) ciągła likwidacja starych kin

(rocznie zamyka się ich 120),
a nowych przybywa bardzo ma­
ło, stąd kinematografia jest co­
raz mniej rentowna. M. Mala-

tyńska pisze także o podjętych
inicjatywach Min. Kul. i Szt.,
które ów niepokój o dalszy los

polskiego kina nieco łagodzi, (r)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stów w instytutach, wyższych u-

czelniach, ośrodkach badawczo-
rozwojowych i konstrukcyjnych
pracuje nad zmniejszaniem u-

ciążliwośei i eliminacją natural­
nych zagrożeń w pracy pod zie­
mią.

— Górnictwo zyskało
przemysłu narodowego,
(notoryczną rolę rozwoju naszej
gospodarki. Jest to także prze­
mysł na wskroś polski, z bardzo
bógatymi tradycjami i światową

rangę
Pełni

renomą. Czemu zawdzięczamy tę
jego pozycję?

'

— Na dynamiczny wzrost wy­
dobycia węgla — obok ofiąrnej
pracy załóg kopalnianych ’—

składa się także szybki rozwój
górniczego zaplecza naukowo-te­
chnicznego i produkcyjnego. O-
parliśmy polskie górnictwo na

krajowym przemyśle maszyn i
urządzeń wydobywczych, który
już w 90 proc, zaspokaja potrze­
by kopalń. Jego wyroby stają się
konkurencyjne na światowych
rynkach. , .

Konkurs przedłużony
(POKONCZENIE ZE STR. 1)

rzystwo Fotograficzne i „Gazetę Południową" z okazji zbli­
żającego się Międzynarodowego Roku Dziecka jest daiecko,
poczynając od okresu niemowlęctwa po. wiek młodzieńczy.

Konkurs jest dostępny dla profesjonalistów i fotoamato-
rów. Nadsyłać można dowolną ilość zdjęć czarno-białych i

barwnych (także zestawy, cykle, fotoreportaże) w formacie
od 24X'3O do 50X60 cm. Przesyłki należy adresować do Kra­
kowskiego Towarzystwa Fotograficznego, ul. Bohaterów Sta­
lingradu 13, lub do „Gazety Południowej", ul. Wielopole 1,
31-072 Kraków, ,

'

Nowa Huta w systemie AC MM

W sobotę przekazanie
centrali telefonicznej

I

Od 1973 r. uruchomiono w Krakowie 8 central telefonicznych
e łącznej pojemności 52 łys. numerów oraz automatyczną cen­
tralę międzymiastową umożliwiającą abonentom Krakowa auto­
matyczną łączność z 270 miejscowościami w eałym kraju. Do

całkowitego zakończenia modernizacji trzeb* jeszcze urucho­
mić 2 centrale w Podgórzu, dzięki którym automatyczną łącz­
ność uzyskają mieszkańcy Podgórza. Stanie się to w roku 1980.

centrali, wszys-
centrali będą
z automatycz-
międzymiasto-

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE; Polska jest pod
wpływem niżu, znad Mołda-

V PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ; Zachmu­
rzenie duże z opadami śnie­
gu i deszczu ze śniegiem
przechodzące w deszcz. Silna
zamglenia. Temperatura me-

Taymalna w dzień od 2 et.

do S st., minimalna- w nocy
Od0st.do3st.Wysokow
Tatrach w dzień około 0 st.,
w nocy —2 st. Wiatry słabe
•i umiarkowane północne i
północno-wschodnie. Drogi

BIOM ET INFORMUJE: O-
bniżana sprawność działania,
zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność, szczegól­
nie rano, ograniczona, wa­
runki. drogowe trudne i nie­
bezpieczne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ; Zachmurzenie duże z o-

padami deszczu ze śniegiem
i. deszczu. Nieco eieptej.

2.3.A5.6

„SPOŁEM"
zawiadamia PT Klientów, te
W WOLNĄ SOBOTĘ, 2 GRUD­
NIA, dla ułatwienia zakupów
„mikołajowych" i przedświąte-

cznyoh wszystkie sklepy prze­
mysłowe w dzielnicy Brud mieś­
ci* będą otwarte i zaprasza w

godzinach 8—14, żyotąe udanych
zakupów.

Przybę-
bowiem
na tzw.

nam I

W najbliższą sobotę przekaza­
na zostanie do eksploatacji cen­
trala w Nowej Hucie o pojem­
ności 10 tys. numerów.
dzie 3 tys. numerów,
reszta przeznaczona jest
podmianę — powiedział
zastępca dyrektora Okręgu Pocz­
ty i Telekomunikacji w Krako­
wie Bronisław Bobas. Montaż
nowohuckiej centrali przeprowa­
dziła załoga KPRT zaś dostawcą
urządzeń była węgierska firma
BUG.

Wojewódzki Urząd Telekomu­
nikacji w Krakowie uprzejmie
zawiadamia, że dnia 2 grudnia
1978 r., w godzinach popołudnio­
wych, nastąpi przełączenie abo­
nentów centrali Nowa Huta, nr

kierunkowy „4”, do nowej cen­
trali o tym samym numerze kie­
runkowym.

W związku z powyższym na­
stąpi zmiana niektórych nume­
rów stacji telefonicznych. Zmia­
ny numerów zastały uwidocz­
nione w specjalnym dodatku ro-

zesłanym do wszystkich abonen­
tów.

Jednocześnie informuje, te

wszystkim abonentom z zasięgu
centrali Nowa Hut* „4”, czasowo

przełączonym na centralę Bień-

czyce „8”, zostają przywróco­
ne poprzednie numery z centrali
Nowa Huta „4”.

Z chwilą przekazania do eks­
ploatacji nowej
cy abonenci tej
mogli korzystać
ńych połączeń
wych.

Informacji w sprawie wpro­
wadzonych zmian w numerach
udzielać będzie Biuro Numerów,
teł. 93 oraz Biuro Napraw, nr

400-84, po przesączeniu 411-11.

W okresie przełączeńiowym
mogą wystąpić krótkotrwałe
przerwy w działaniu przełącza­
nych stacji telefonicznych; u-

prasza się przeto o ograniczenie
w tym okresie korzystania z

posiadanych stacji telefonicz­
nych.

Za ewentualne zakłóceni* w

czasie korzystania z aparatów te­
lefonicznych w okresie trwania

prac przełączenjowych, Dyrek­
cja WUT przeprasza abonentów.

Sobota i niedziela będzie nie­
zbyt bogata w wydarzenia spor­
towe w Krakówie. Najciekawiej
zapowiadają się mecze siatkarzy
Hutnika i siatkarek Wisły.

„Hutnicy” bardzo dobrze spisu­
ją się w rozgrywkach ekstrakla­
sy, w dotychczasowych czterech
meczach zdobyli komplet punk­
tów i są obok Resovii jedyną
drużyną, którą dotąd nie po­
niosła porażki. Wszystko wska­
zuje na to, że krakowianie nadal
utrzymają miano zespołu niepo­
konanego. Goszczą bowiem w so­
botę we własnej hali Legię War­
szawa, a w niedzielę Łechię To­
maszów. Legioniści występują w

tym sezonie w mocno osłabio­
nym składzie m. in. bez Wójto-
wicza i spisują się słabo, zajmu­
jąc miejsce w końcówce tabeli.
Znacznie trudniejszym przeciw­
nikiem będzie beniaminek —

Lechia. Zespół ten nadspodzie­
wanie dobrze wystartował w

Rozgrywkach i jest w tej chwili
trzeci w tabeli. Zdecydowanym
faworytem w obydwu spotka­
niach będzie Hutnik.

Natomiast siatkarki Wisły po­
dejmują we własnej hali misirs*
Polski — Czarnych Słupsk i Po­
lonię Świdnica. Krakowianki w

ostatnim meczu ligowym ze Sta­
lą Bielsko zasygnalizowały
wzrost formy. Mimp to wiślaez-
kom trudno będzie nawiązać
równorzędną walkę z mistrzy­
niami. Natomiast w meczu z

Polonią krakowianki powinny
wykorzystać atut własnej sali j
zdobyć kolejny cenny punkt,

W sobotę i niedzielą rozpoczy*
nają rozgrywki koszykarze I i ii

ligi. Wisła gr* wyjazdowe mecz*
z Legią i Startem Lublin. W Kra­
kowie wystąpi beniaminek ij
ligi Hutnik w meczach z AZS
Warszawa. Natomiast lider II

ligi — koszykarki Hutnika koń­
czą pierwszą rundę trudnymi
spotkaniami wyjazdowymi z*
.Stomilem Olsztyn.

Hokej. II liga. Cr*covia gr*
na wyjeździe z WłókniarzeńH
Zgierz, a KTH w Sanoku z»

Stalą.
T.G.

Zwycięstwo Polek
w inauguracyjnym meczu

W trzech miastach CSRS —

Gottvaldowie, Trnavie i Chebie
rozpoczęły się w czwartek VII
mistrzostwa świata w piłce ręcz­
nej kobiet. W swym pierw­
szym meczu eliminacyjnym gru­
py „C” Polki pokonały w Chebie
Kanadę 28:16 (14:4). Bramki dla
polskiego zespołu zdobyły: Żu­
rawska —■7' (wszystkie z kar­
nego), Krefft — 6, Łowczyńsk*
— 4, Pniak — 3, Rzązewsk* — 3
(jedną z karnego), Trafalsk* —

2 oraz Brewiak, Siodłak i Rac —

po 1.
W drugim meczu gr. „C” Wę­

gry pokonały RFN 25:13 (10:5).
(a)

Portugalia - Szkocja 1:0
W rozegranym meczu elimi-

nacyjftym piłkarskich mistrzostw
Europy (gr, II) Portugalia po-
konała w Lizbonie Szkocję 1:0
(1:0).
1. Portugali* 8:1 ł-2
2. Austria 4:2 6—4
3. Szkocja 2:4 5—6
4. Belgia 2:2 2—2
5. Norwegia 1:5 3—6

W książce telefonicznej mia­
sta Los Angeles spis grup wy­
znaniowych, poczynając od tra­
dycyjnych religii i kończąc na

najbardziej ekstrawaganckich
sektach, zajmuje pełnych 12
stronic. Od 24 lat wśród róż­
nych wyznań figuruje „Świąty­
nia Ludu”, założona w 1954 r.

przez absolwent* wydziału pe­
dagogiki uniwersytetu w India­
napolis — Jima Jonesa, dla „nie­
sienia pomocy nędzarzom i ofia­
rom prześladowań rasowych”.
Jonesowi rychło udało się zgro­
madzić gromadkę adeptów
swych nauk i dotychczasowy
kaznodzieja-amator przeistoczył
się w „prorok* bożego”. Kiedy
w 1961 r. magazyn ilustrowany
„Esquire” opublikował głośny
artykuł, w którym straszył A-

merykanów widmem zagłady *-

tomowej i reklamował Kalifor­
nię jako „region najbardziej
bezpieczny w przypadku wojny
nuklearnej”, Jones wraz z sektą
swych zwolenników założył ko­
lonię w Dolinie Sekwojów, na

północ od San Francisco. Wy­
znawcy musieli wprawdzie skła­
dać śluby ubóstwa
wszelkiego mienia
„wspólnoty”, ale
sekta obrastała w

wpływy, zaś jej przywódca a-

w'ansował wpierw na „wcielenie
Chrystusa”, potem na „Stwór­
cę nieba i ziemi”.

Z pieniędzy złożonych w ofie-
_

rze przez 3—4 tys. wiernych
S Jones wydawał dwumiesięcznik
g „Forum Ludu”, rozszerzał swe

5 posiadłości ziemskie, w 1971 r.

zakupił kościół w centrum San
5 Francisco i bożnicę w Los An­

geles. aby adaptować- je dla
swoich celów. Korespondent pa­
ryskiego dziennika „Le Monde”

a

2

s

2

i zrzec się
na rzecz

jednocześnie
bogactwa i

Jak doszło do gujańskiej tragedii?
gorzko komentuj* to w swoim

reportażu: „Dzieje się to w kra­
ju, gdzie kęściół moźn* kupić
jak piekarnię”.

W 1976 burmistrz San
Francisco — Moscone. próbówał
przeforsować kandydaturę Jima
Jonesa na przewodniczącego Ko­
mitetu Obrony Praw Człowie­
ka. Ostatecznie został on pre­
zesem magistrackie) komisji
mieszkaniowej. W rok później
musiał opuścić to stanowisko,
bo narastał ferment w łonie se­
kty 1 pojawiły się publikacje
prasowe o skandalicznym po­
smaku.

„Mesjasz" niełatwo przystał na

tę dymisję. Ci, którzy go oskar­
żali, dostawali anonimowe po­
gróżki, że zginą. Kiedy w ty­
dzień po tragedii w Gujanie zo­
stał zamordowany burmistrz
Moscone, władze śledcze starały
się uspokoić ogarnięte paniką
społeczeństwo, zapewniając, iż

zabójstwo nie ma żadnego zwią­
zku ze sprawą „Świątyni Ludu”.

Przez blisko pół roku, od
kwietnia 197" r. kalifornijska
gazeta „New West” daremnie
domagała się od władz stano­
wych wszczęcia dochodzenia

przeciwko maniakowi, który
przy pomocy świetnie uzbrojo­
nej prywatnej gwardii sprawo­
wał despotyczne i sadystyczne
rządy nad członkami wspólnoty
religijnej.

Tymczasem jesionią ub. roku,
bezkarny i osłabiany ńa miejscu
przez wpływowych obrońców,
na czele z wicegubernatorem

Kalifornia, Jones zrojte-
do swej „ziemi obieca-

Dysponująe gwarancjami

stanu
rował

nej”.
udzielonymi mu przez promi­
nentne osobistości z rządu Sta­
nów Zjednoczonych, m. in, wi­
ceprezydenta USA — Mondale i
ministra oświaty — Califano,
jeszcze w 1974 r. wydzierżawił
w Gujanie 10.800 ha ziemi, a W
2 lata później założył kolonię
rolniczą pod nazwą Jonestown.

Oprócz swych wyznawców,
przywiódł tutaj około 100 mło­
dziutkich dziewcząt i chłop­
ców, powierzonych mu „pod
opiekę i w c*lu reedukacji”
przez amerykański* aądy dl*
nieletnich... Żadne bodaj i tych
nieszczęsnych dzieci ni* ocala­
ło, lecz być może od nich wła­
śnie, nie od członków »ekty,
pochodziły alarmujące sygnały,
które spowodowały wizytację
kongresmena Leo Ryan*.

Największe w dziejach psy­
chopatyczne „zbiorowe samo­
bójstwo” przeszło 900 mężczyzn,
kobiet i dzieci rozegrało się w

zagubionej wśród dżungli osa­
dzie, ę której już dużo wcze­
śniej było wiadomo — i po­
twierdzają to zeznania świad­
ków, iż stanowiła „prawdziwy
obóz koncentracyjny”: z 11-go-
dzinną katorżniczą pracą pod
nadzorem uzbrojonych strażni­
ków, z fizycznym i psychicz­
nym terrorem, z sadyzmem, z

potwornymi ekscesami seksual­
nymi, z nóenymi apelami, z

obłędnymi „generalnymi próba­
mi” zaplanowanego z góry zbie-

rowego samobójstwa. Człowiek,
który był panem życia i śmier­
ci tej nieszczęsnej wspólnoty
fanatyków, już od 7 lat miał
się za Boga i kazał sobie odda­
wać boską cześć. Czy był ma­
niakiem i potencjalnym zbrod­
niarzem? Gdyby kpngresmen
Ryan, burmistrz Moscone, wice-
gubernator Dymallun, wice­
prezydent Mondale, minister
Califano wcześniej zadali sobie
takie pytanie, to — jak pisze
„Le Monde” — „być może A-

meryka uniknęłaby tego dra­
matu”.

ANATOL WERESZCZAK

♦
WASZYNGTON (PAP). W śro­

dę wieczorem na lotnisku no­
wojorskim wylądował utrzymu­
jący regularną łączność z Gęor-
getown samolot towarzystwa
„Panam”, na pokładzie którego
powróciło do USA pierwszych 7

ocalałych adeptów sekty „świą­
tynia ludu”, w wieku 61—79 lat.
Dwoje z nich mogło się poruszać
jedynie na wózkach inwalidz­
kich. Agenci FBI natychmiast
rozpoczęli przesłuchanie przyby­
szów, z których dwoje przeby­
wających w chwili zagłady w

osiedlu Jonestown, tylko szczę­
śliwym trafem uszło z masakry
z życiem. W swych skąpych wy­
powiedziach byli członkowie

gminy religijnej nie ujawnili
nic, co mogłoby rzucić nowe

światło na przebieg wydarzeń
tragicznego dnia 18 listopada. Co

dziwniejsze, wyrażają się oni cią­
gle pochlebnie o samozwańczym
proroku i życiu w Jonestown,
nie ukrywając swego podziwu i
uwielbienia dla Jonesa.

Tymczasem 29-letnia była a-

deptka sekty Jeannie Mills, któ­
ra wraz z mężem i 5 dzieci na­
leżała do „Świątyni Ludu” w la­
tach 1970—75, działającej wów­
czas w Redwood^ Valley na pół­
noc od San Francisco, poinformo­
wała, iż szuka wydawcy dla swej
książki, odsłaniającej mroczne

oblicze „proroka”. Na trzy mie­
siące przed zagładą osiedla w

dżungli autorka przedstawiła rę­
kopis władzoni stanowym w Ka­
lifornii dla uzyskania potwier­
dzenia jego autentyczności. Re­
welacje te nie wywołały jednak
wtedy żadnego echa.

Jeannie .Mills pisze, że
miał nie tylko obsesję na

eie seksualnym, ale był
lomanem i sadystą. Często orga­
nizował „seanse chłosty”, w

których sam znajdował wielkie

upodobanie. Delikwent, który
naraził się prowodyrowi, trzy­
many był przez czterech „jan­
czarów”, a funkcję oprawcy po­
wierzał Jones niejakiej „Ruby”,
kobiecie ważącej 120 kg. „Pro­
rok” utrzymywał stosunki in­
tymne zarówno z licznymi ko­
bietami, jak i praktykował ho­
moseksualizm. Jednak jego głó­
wnym powiernikiem była pierw­
sza żona Marcie, podróżująca
często między Kalifornią i Jone­
stown i uważana w kcununie za

naturalnego sukcesora. Jak wy­
nika z zeznań pewnych ucieki­
nierów, o ile samego Jonesa

gmina obawiała się, Marcie była
powszechnie podziwiana. Jej
próby odwrócenia biegu wyda­
rzeń jednak się nie powiodły.

Giełdy sprzętu
sportowego

W sobotę i niedzielę, w godz.
11 — 18 w klubie „Karlik” przy
ul. Reymonta 17 Studencki
Klub Narciarski Firn AGH or­
ganizuje. giełdę sprzętu nar­
ciarskiego. Natomiast. Klub
Narciarski PTTK w Hucie im.
Lenina zaprasza n* sobotę o

godz. 15 do lokalu klubu przy
ul. Bulwarowej n* giełdę sprzę­
tu sportowego.

W kilku wierszach
• Koszykarki AZS Poznań

awansowały do trzeciej rundy
Pucharu Europy, wygrywają#
w rewanżowym spotkaniu, z

austriackim zespołem ABC Do-
nau Wiedeń 105:87 (59:46).

• Zawody w narciarstwie

zjazdowym kobiet z cyklu
„World Serieś” odbyły się w

miejscowości Fulpmes. W slalo­
mie gigancie triumfowała Au­
striaczka Monik* Kaserer,

• W tradycyjnej ankiecie a*

najlepszych sportowców roku
Francuskiej Agencji Prasowej
AFP zwyciężyli lekkoatleci.
Wśród kobiet pierwsze miejsc*
zajęła Wilma Bardauskieńe
(ZSRR). W konkurencji męźe
czyzn Kenijczyk Henry Rono.

• W drugim dniu międzyn*-1
rodowego turnieju piłki ręcznej
mężczyzn we Francji Polska od­
niosła ciężko wywalczone zwy­
cięstwo nad Islandią 23:22 (10:11).

W mediolańskim Palazzó
Delio Sport rozegrano pierwsze
spotkani* turnieju tenisowego »

udziałem Szweda Bjoerna Borga,
Włocha Adriano Panatty oraz a-

merykauskich tenisistów Vitas«
Gerulajtisa i Johna McEnroe.

W inauguracyjnej grze me­
diolańskiego turnieju tenisowego
niespodziankę sprawił A. P»-
natta (Włochy) wygrywając z B-

Borgiem w dwóch setach 6:3, 6:3,
9 Puchar Europy koszykarzy:

Wybrzeże Gdańsk — Al Jall*

Aleppo (Syria) 99:89 (47:42).
S Odbyło się w Warszawie

uroczyste posiedzenie Polskiego
Komitetu Olimpijskiego, inaugu­
rujące obchody 60-leci* tej or­
ganizacji.

Jones

punk-
mega-

Zwycięstwo Wandy
'

W hali „Wandy” odbyły się
towarzyskie zawody w tenisie
stołowym mężczyzn pomiędzy
Wandą i I-ligowym Cottbusem
(NRD). W pierwszym spotkaniu
wygrała Wanda I 11:7. Punkty
dla krakowian zdobyli: Kamiń-

Kalendarzyk sportowy
SLATKOWKA. I lig* męż­

czyzn: sobota, godz. 16,30, Hut­
nik — Legia Warszawa; nie­
dziela, godz. 10, Hutnik —

Lechia Tomaszów, hala Hutni­
ka. I liga kobiet: sobota godz.
16,30 Wisła — Czarni Słupsk,
niedziela, godz. 11, Wisła — Po­
lonia Świdnica, hala Wisły.

KOSZYKÓWKA. H liga męż­
czyzn': Hutnik — AZS Warsza-

ski 3, Sadowski 3, Jabłoński l
Put 2. Udanie zadebiutował
I drużynie 15-letni Krzysztof
Put, wygrywając dwie gry.

Druga drużyna Wandy prze­
grała z Cottbusem 4:9. Punkty
zdobyli: dla Wandy Knapczyk
Pikul 1, Trętko 1.

wa, sobota, godz. 19,30, niedzie­
la godz. 13, hala Hutnika, n 1H

ga kobiet: AZS Kraków — Uli*

nik Gorlice, sobota, godz. U-x

niedziela, godz. 10,30, hal* P1^

ul. Piastowskiej.
TENIS STOŁOWY. ,n U0

mężesyzn: Wanda — Start Ra­
dom, niedziela, godz. 9, bal*

Wandy.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 listopada
1978 r. zmarł nieodżałowanej pamięci

JÓZEF KAZUBA

emerytowany dyrektor Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego w Nowym Sączu, uczestnik kam­
panii wrześniowej 1939, por. rei., nawigator Dywizjonu
Bombowego 300 Polskich Sił Powietrznych w Wielkiej
Brytanii w okresie drugiej wojny światowej, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

wieloma odznaczeniami państwowymi, bojowymi 1 re­
sortowymi.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek 1 grudni* 0 góds. 14
na cmentarzu komunalnym w Nowym Sączu.

ŻONA i BÓDZTNA



flĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 1, 2, t GRUDNIA 1278 R. — NR 2T<
GAZETA POŁUDNIOWA ,3 Sir. I

skich Jabłuszek (za zniszczone uprawy huta płaci rocz­
nie ok. 1,7 mlii zł. odszkodowań). Wydziela się tu bowiem

przy produkcji każdej tony aluminium 22,5 kg fluoru, gdy
średnia światowa nie przekracza już 1 kg na tonę. Są to

liczby, trzeba przyznać, wręcz szokujące.
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■

Ś O BOTNIE DIALOGI

GDY W SKAWINIE BYŁEM PRZED KILKU LATY
ZBIGNIEW STACHURA - ówczesny sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego i student AGIi, a dzisiejszy na­

czelnik miasta i od roku już absolwent krakowskiej uczel­
ni — z zapałem malował wizję Skawiny niedalekiej przy­
szłość!, dotąd miasta zaniedbanego, niedoinwestowanego.

Napisałem wówczas w „Gazecie Krakowskiej” reportaż pt:
„Nie pomoże blask korundów”. Wkrótce potem gruntowną
analizę tego gwałtownie uprzemysłowionego miasta, w któ­
rym tak niewiele zrobiono w dziedzinie infrastruktury, * w

którym ilość mieszkańców z kilku tysięcy podskoczyła rap­
townie do dwudziestu tysięcy, dął Tadeusz Robak w „Ży­
ciu Literackim”. Ponieważ w zasadzie niewiele się w Ska­
winie zmieniło w przeciągu kilku lat, ponieważ miasto nie

otrzymało ani grosza z 600, czy 800 min zł, na które liczył
sekretarz Stachura (tyle miała dostać Skawina na swoje
potrzeby przy okazji wielomiliardowej inwestycji w Hucie

Aluminium), a które pozwoliłyby rozwiązać najpilniejsze po­
trzeby miasta, napisałem przed kilku miesiącami dla „Gło­
su Pomorza” artykuł o Skawinie, Bochni 1 Dębicy, miastach

ongiś peryferyjnych, których ranga nie tylko w regionie, ale
i w kraju raptownie wzrosła w wyniku uprzemysłowienia.
Na Skawinę wskazałem przy tym jako na miasto, które nie

potrafiło skorzystać z szansy, które przy okazji wielkich

inwestycji przemysłowych rozwiązywało równolegle

Co więc czeka Skawinę?
Czy Jest to, jak powiedział mi prywatnie jeden z miej­

scowych, przygnębionych znawców zagadnienia, miasto
skazane na zagładę? Ten pogląd wydaje się nazbyt pe­
symistyczny, Skawinę czeka bowiem potężna moderniza­
cja, a właściwie budowa od podstaw nowej huty alu­
minium. w której procesy produkcji oparte będą o tech­
nologie skutecznie zabezpieczające środowisko oraz roz­
budowa i przekształcenie elektrowni w potężną elektro­
ciepłownię Kolejne inwestycje, to budowa dziesiątków
potężnych baz dla krakowskich przedsiębiorstw po obu
stronach linii kolejowej na 10-kilometrowym odcinku od
os. Krakowskiego do Sidziny Bazy posiada w Skawinie
już „Chemobudowa”, „Energoprzem”, . „Centrostel”,
Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne, wkrótce zaczną się tu
instalować inni.

Wsrystko U, oczywiście, Skawinie urody nie prtydą, »1»

prry okatji tych inwestycji, w sposób istotny i odczuwalny
zyska dopiero samo miasto i jego mieszkańcy. Przy okazji bo­
dowy autostrady Kraków — Gliwice, poprzez Sidzinę i Gaj
pobiegnie niedaleko miasta ekspresowe odgałęzienie na za­
kopiankę (przez Wisłę droga pójdzie koroną budowanego już
stopnia wodnego). Wówczas też szosa Kraków — Oświęcim
pobiegnie poza miejską obwodnicą. Z kolei, przy okazji budo­
wy nowej huty aluminium, dla miasta przypadnie prawie
miliard złotych (ściślej: ustawowe 15 proc, kosztów inwesty­
cji) i pieniądze te naczelnik Stachura, jak skórę na niedż-.

wiedziu, już dawno podzielił. W pierwszym rzędzie na infra­
strukturę miejską, na budowę kanalizacji, potem na drogi
i komunikację, na trzecim miejscu jest oświata i knltnra,
potem rekreacja, sport i ochrona środowiska. Różnicą zdań
na temat tego, co za ów miliard trzeba by naprawdę zbudo­
wać, istniejąca między dyrekcją huty a władzami miejski­
mi, nie ma co się tu zajmować, jakoś tam się pewnie’ do­
gadają, gdy tylko będzie forsa.

Okazuje się jednak, że miliard, to jeszcze mało, że
trzeba będzie jeszcze skłonić zakłady pracy do partycy­
powania w niektórych przedsięwzięciach, że w dalszym
ciągu liczyć trzeba będzie na „Bartoszowców” i ich do­
wódcę płk. Henryka Wiśniewskiego. Póki jednak ów wo­
rek z miliardem nie zostanie rozwiązany, władze miasta
borykają się ze straszliwymi kłopotami. Naprawy głów­
nej drogi, tej tranzytowej przez miasto nie można było
się doczekać od lat, wyboje są tu wręcz nieprawdopodob­
ne. Wreszcie dotarto, po znajomości, do właściwego czło­
wieka, do wielce zasłużonego dla rozwoju krakowskiego
drogownictwa dyrektora Franciszka Pastuszaka z KPRD.
— Dobrze, kochany, wyasfaltuję wam do końca roku naj­
gorsze odcinki ul. Mickiewicza i Dzierżyńskiego, ale mu-

sicie we własnym zakresie podnieść krawężniki i studzien­
ki— rzekł dyr. Pastuszak.

No więc wzięły się skawińskie władze do roboty i we wła­
snym zakresie, silami społecznymi, głównie ofiarnych jzk
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KONRAD STRZELEWICZ

swoich problemów, którego z* kłady nie stały słę dobrodzie­
jami Skawiny, nie zafundowały jej boisk, oUdionów, hel

sportowych, dróg, szkół muzycznych stopnia podstawowego
z salami koncertowymi o wymaganiach stawianych przed
salami filharmonii — jak to Widać właśnie w Dębicy. Ostat­
nio, przed kilku tygodniami przebywała w Skawinie War­
szawska dziennikarka Ewa Polak 1 z pobytu w tym mie­
ście podzieliła się swoimi dotkliwie dla działaczy Skawiny
brzmiącymi wrażeniami na łamach „Walki Młodych”: „Bieda
z tą Skawiną — napisała bez pardonu — grajdoł to okrop­
ny”. Doszedł teraz do tego jeszcze artykuł „Na końcu ogon­
ka” Macieja Kozłowskiego w „Wieściach...”

A więc prasę ma Skawina raczej fatalną i nie będzie in»-

czej póki
na papierze i w planach

tylko istnieć będzie rejestr pilnych zadań, których roz­
wiązanie nie następuje od lat z braku środków i tzw.

mocy przerobowych.
■Tak przynajmniej sprawę stawia naczelnik Stachura —

ale ja myślę, że rzecz jeszcze w czym innym. Nawet to,
że nie w pełni jeszcze zintegrowały się^dwie warstwy lu­
dności, miejscowe „krzoki” i ci, co tu napłynęli, czyli tzw.

„ptoki”, nie jest takie ważne, jak to, że prawie każdy
prominent, prawie każdy dyrektor dużego zakładu pracy,
a nawet urzędnicy miejscy, jak' -choćby architekt, nie
mieszkają w Skawinie i do pracy dojeżdżają z Krakowa,
Nowej Huty, Libertowa etc. Mają saipochody. żaden Jo
dla nich problem, ale sądzę, że jest to jakiś problem dla

Skawiny, że taka sytuacja, taka niedobra praktyka, trwa­
jąca od wielu, wielu lat, w dość, istotny sposób rzutuje na

rozwiązywanie bieżących problemów miasta, a zwłaszcza
jego nabrzmiałych zaległych problemów Bo nie wyobra­
żajmy sobie, że wystarczy postawić 2—3 potężne zakłady,
że wystarczy wybudować kilkadziesiąt standardowych
bloków z widokiem na 4 szpetne pały betonowych komi­
nów, że wystarczy dodać wodotrysk, zakładowy dom kul­
tury — i już mśmy miasto.

Oczywiście, można i trzeba odnotować to, oo się tu robi
dzięki wysiłkowi władż i mieszkańców,, dzięki pomocy
zakładów pracy (twierdzą, źe nazbyt jeszcze skromnej) i
czynom społecznym „Bartoszowców”, czyli jednostki OTK.
Ale kort tenisowy, plac zabaw, lodowisko, zasypanie pa­
ru stawów i dziur w ziemi, poszerzenie parku i oświetle­
nie go, odnowienie ratusza i elewacji niektórych budyn­
ków, nie zastąpi inwestycji zasadniczych, których miasto

gwałtownie potrzebuje.
A potrzebuje jakiegoś określonego centrum (jest w

planie), placu spotkań, pochodów, czy wieców (jest w

planie), zakładu oczyszczania, bo stary już dawno nie wy­
starcza i zdarzają się tu tzw. cofki ścieków (tę sprawę
przewiduje się rozwiązać przy okazji budowy ogromnego
osiedla w Ruczaju), zakończenia trwającej już od 5 lat
budowy stacji uzdatniania wody (ze względu na trudną
sytuację miasta nastąpiło tu tzw. awaryjne podłączenie
wody), dokończenia budowy hali widowiskowo-sportowej,
wyeliminowania ruchu tranzytowego na obrzeża (jest
plan), budowy porządnego ratusza (jest plan), gdyż istnie­
jący — zgrabny, ale maleńki budyneczek projektu Ekiel-

skiego — nadaje się raczej na siedzibę muzeum regio­
nalnego, co zresztą marzy się młodemu i energicznemu
naczelnikowi, stałemu poza tym mieszkańcowi Skawiny
i gorącemu orędownikowi jej spraw.

Ale to jeszcze nie jest pełna liczba potrzeb miasta. Pla­
nów i opracowań ma mgr inż. arch. Aleksander Wituchow-
ski, kierujący Wydziałem Gospodarki Przestrzennej i
Komunalnej, całe stosy, wręcz pół szafy. Gorzej jednak
jest z ich realizacją. Oczywiście nie jest to zarzut pca
adresem władz miasta, niewiele tu one mogą wskórać
własnymi siłami, pismami, wykazami pilnych potrżeb,
molestowaniem. Tu po prostu trzeba pieniędzy, duzycn
pieniędzy i porządnych, silnych firm wykonawczych.

Ze wzglądu na zanieczyszczenia powietrza Biuro Prze­
strzennego Rozwoju Krakowa nie zgodziło się na dalszy
rozwój budownictwa mieszkaniowego w mieście. Jeszcze
tylko dokończy się budowę osiedla Korabniki-Centrum,
jeszcze tylko wybuduje się bloki przy ul. Bukowskiej —

i na tym koniec. Zgodzono się także, pod naciskiem po­
trzeb społecznych, na wybudowanie 250 domków jedno­
rodzinnych na os. Radziszewskim i tyle mniej więcej na

os. Krakowskim. Z fluorem i siarką nie ma żartów, wie­
dzą o tym właściciele krów, które padają (huta płaci

' odszkodowania bez oporu, po przedstawieniu orzeczenia

weterynarza ■— rocznie około 2.5 min zł), posiadacze sa­
dów. w których jonatauy osiągają zaledwie wielkość raj-

rwykle „Bartowowców”, wynoszą do góry krawężniki i stu­
dzienki, pojawiła się bowiem szansa uporządkowania hanieb­
nie rozjeżdżonej drogi. Trwa to jednak długo, straszliwie

długo, są wykopki, jest brzydko, a przy tym mało eo się
dzieje, ludzie patrzą smętnie, bez zapału 1 ochoty, jak od
lat. — W przyszłym roku, ńa wiosnę —- Zapewnia mnie na­
czelnik Stachura — weźmiemy się generalnie »* chodniki.
Z pomocą zakładów pracy i „Barioszowców".

Póki co wzięto się za uporządkowanie numeracji i
oświetlenia domów poprzez dostarczenie stosownych la­
tarni, takich, jakie żarzą się na krakowskich kamieni­
cach i blokach, tez zielonych, tylko dobre co nieco więk­
szych. Dla wszystkich 13 wsi wchodzących w skład gmi­
ny władza dostarczyła już emaliowane tabliczki"z nume­
rami posesji, jako że dotąd tego nie było. Dla targowiska
wyznaczono wreszcie nowy plac, wezmą się źa niwelację
terenu jeszcze w tym roku, potem wybudują porządną
wiatę ze. stanowiskami do sprzedaży wiejskich fruktów i

produktów. Nie czekając na dom kultury, jeszcze w tym
roiku przystąpią do modernizacji budynku dawnego „So­
kola”, stojącego w miejscu skawińskiego zameczku,
którym ponoć król Kazimierz utrzymywał Esterkę.
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Architekt,
gdy tytko nastał, zaczął napędzać ludzi do odświeżani*

elewacji, sam najpierw ratusz przysposobił stosownie, po­
tem właścicieli domków zaczął zawiadamiać o konieczno­
ści tynkowania i upiększania posesji, potem wziął się za

obskurny dworzec PKP, pamiętający jeszcze czasy c.k.
Franciszka Józefa. Tu już jednak nadział się na silniej­
szych, gdyż PKP ignoruje jego nakazy i polecenia i dwo­
rzec jak był brudny i obskurny, takim też pozostał. Nie g
pomogły również interwencje w sprawie przejazdów ko­
lejowych, które po każdym remoncie torów wędrują od­
raz wyżej nad przecinającymi je ulicami, a dojazdy pod
takie górki są w coraz gorszym stanie. Miasto uważa, że

pomiędzy Zaporami ulice należą do PKP, PKP może i z

tym poglądem się zgadza, ale nic nie robi w tym wzglę­
dzie, klną zaś kierowcy tysięcy przewalających się tędy
aut Powiodło się natomiast architektowi z milicją, uparł
się bowiem i wycofał ruch tranzytowy, biegnący przez
środek rynku i puścił go po obrzeżu, akurat pod oknami
posterunku MO.

A jeśli już jesteśmy przy ruchu przez rynek, to trzeb*
tu rwrócip uwagę na osobliwość typowo skawińską. Oto bo­
wiem przez rynek, plac z natury swojej foremny, pro­
stokątny lub kwadratowy, a w Skawinie przy tym uporząd­
kowany jak trzeba, zadrzewiony i ukwiecony — ni stąd
ni zowąd ukosem biegnie szeroka ulica, w sposób wręcz hu­
morystyczny naruszając symetrię i logikę placu, dzieląc go
pod cudacznym kątem na dwa trapezy nierównoramienne-
Wprawdzie już ruch stąd, z wyjątkiem komunikacji miej­
skiej 1 pojazdów uprzywilejowanych wycofano, ale czy. po­
wiedziawszy „a” nie powiedzieć też „b” i zlikwidować eały
ów skrót, a drogę zasypać, wyrównać, obsiać, postawić pom-
niczek czy rzeźbę i mieć wreszcie ryneczek jak się patrzy?

To, że miasto, mówiąc oględnie, urodą nie grzeszy, nie
wyklucza wcale, że nie podoba się jego mieszkańcom. Po­
wiedziałbym nawet, że wreszcie zaczyna się podobać, gdyż
jak mówi sam naczelnik Stachura, budzi się

patriotyzm lokalny
ludzie garną się teraz do czynów społecznych i porząd­

kują miasto wzdłuż i wszerz.'
W mieście jest obecna świadomość końca pewnej epoki

w życiu Skawiny. Oto znika (na naszych oczach) miastecz­
ko małych domków (niedawno padło ich 14 pod nowe

osiedle), uliczek wijących się bez ładu (są już projekty
ich Wyprostowania), wykruszających się tabytków (wresz­
cie zrobiono' niedawno ich pełną inwentaryzację, stało się
więc możliwe przystąpdenie do opracowania pierwszego
szczegółowego planu rozwoju Skawiny!).

NA
ZAKOŃCZENIE prsypomnę jeszcze to, eo już kilkakrot­

nie powtarzałem, zabierając głos na temat małych, sil­
nie uprzemysłowionych miast i miasteczek, odprowa­

dzających do kiesy centralnej krocie, gdy same są niedoin-

westowane, brzydkie, czasami wręcz obskurne. I to nie tyl­
ko dlatego, że taki już jest widać los prowincji, ale teł z

tego powodu, że miasteczka i, miasta prowincjonalne nie
dość energicznie walczą o zaspokojenie 1 rozwiązywanie
swoich potrzeb. Uwagi te dotyczą zresztą nie tylko Skawiny
czy Bochni, ale i choćby Krakowa, który jeszcze trochę, * by
się nam z braku środków rozsypał. Miast nie wystarczy od­
świeżać farbami, w miasta trzeba inwestow ać.
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ROZMOWA Z PROFESOREM

BRONISŁAWEM DĄBROWSKIM

a

— PRZED ROZMOWA Z PANEM, PA­
NIE PROFESORZE — a nie chcę ukrywać
tego faktu — długo zastanawiałam się, na

jakim temacie skoncentrować nasz dia­
log...

— Może na moich pamiętnikach?
—

... pierwszy ich tom już się ukazał,
następne?
— Drugi, „Kronika złudzeń”, być mo­

że na półkach księgarskich pojawi się
już w styczniu. Teraz piszę tom trzeci
pL Erynie zrzucają maski”.

— Co Pana skłoniło do pisania wspom­
nień? Czy z owym zamiarem -nosił się
Pan wcześniej, zbierając np. konsekwent­
nie zapiski z rozlicznych podróży teatral­
nych, m. in. po. ZSRR, Francji i Słowacji,
recenzje teatralne itp.

— Cóż, tak się złożyło, że po zakoń­
czeniu pracy w PWST oraz w Teatrze
im. Słowackiego nagle poczułem się jak
człowiek za burtą. Zostałem po prostu
wytrącony, z kręgu spraw, które mnie .

najbardziej pasjonują. Gdy więc dy­
rektor Wydawnictwa Literackiego An­
drzej Kurz zaczął mnie przekonywać o

potrzebie spisania wspomnień. —- pod­
jąłem się tego. I tak powstaje mój pa­
miętnik pt. „Na deskach świat oznacza­
jących”.

—Czy sporo w nim miejsca na Kra­
ków, na Pana związki z tym miastem?

—- O, skoro pani pyta o związki z

miastem? Właśnie 50 lat mija od chwili,
gdy zaangażowany przez dyr. Zygmun­
ta Nowakowskiego zagrałem w Teatrze
Miejskim rolę Czarowica w „Róży” S.
Żeromskiego. Później pod kierunkiem
Teofila Trzcińskiego — Kordiana. I
taki właśnie był początek mojego związ­
ku z Krakowem, miastem z którym nie
potrafiłem się już na dłużej rozstać. -

— No, po czterech latach (od 1928 do

1932), które zresztą zaowocowały sześćdzie­
sięcioma mniejszymi lub większymi rola­
mi na scenie, opuścił Pan wszak Kraków...

—

... dla teatrów Lwowa, Poznania,
Łodzi, Wilna, znów Lwowa i Katowic —

by w. roku, 1947 powrócić do Krakowa.
Na stanowisko dyrektora teatrów miej­
skich — zaoferowane mi po przedwcze­
snej śmierci Juliusza Osterwy.

—• Słowem: przyjechał Pan kierować
Teatrem im. Słowackiego, Dużą i Małą
Sceną Starego Teatru.

—. Tak. Razem ze mną do Krakowa (z
Katowic) przyjechali: Helena Chaniecka,
Zofia "■ ‘

------

Zofia

atori,
nicki,
Krzemiński, Tadeusz Kondrat. Także —

Andrzej Pronaszko, scenograf: Ludwik H.
Morstin, kierownik literacki oraz Broni­
sława Koreybo, wybitna kreatorka ko­
stiumów kohiecych, która pracowała ze

mną jeszcze w Państwowym Polskim Tea­
trze Dramatycznym we Lwowie. I

Niwińska, Maria KościałkoWska,
Więcławówna, Ludwika Ca-

Janusz Warnecki, Tadeusz Łom-
Tadeusz Surowa, Władysław

znam szczerze, ten okres uważam, w ogo­
lę, za swój najlepszy w Krakowie.

— Trwał on przecie zaledwie trzy
lata!

— Ale jak się zapisał!
— W książce wydanej z okazji SO-lecia

Pana pracy artystycznej wyczytałam m.

in.; „...w ciągu trzech sezonów krakowskich

wyreżyserował Dąbrowski 11 przedsta­
wień. z których każde było właściwie wy­
darzeniem artystycznym’’; „... scena kra­
kowska zajęła czołowe miejsce w rzędzie
polskich teatrów, a w Krakowie zdobyła
sobie szeroką i wierną publiczność, wy­
wodzącą się nie tylko z kręgów intelek­
tualnych, ale i spośród tych grup społecz­
nych, które dawniej nie miały łatwego
wstępu na widownię"; „... Dąbrowski wy­
chodził z przedstawieniami poza gmach
teatralny, organizował wieczory na wol­
nym powietrzu, r.a dziedzińcu Zamku
Wawelskiego („Wieczór Trzech Króli") i
u.- parku u stóp krakowskich Krzemionek .

(„Sen nocy letniej"); aktorzy jego teatru
docierali również z przedstawieniami do

okolicznych ośrodków robotniczych, m.

in. w Chrzanowie, Jaworznie, Chełmku"...
—

... właśnie, aktorzy! Jakiż to byt
wówczas wspaniały zespół! W nim: Ćwi­
klińska, Solski, Leszczyński, Fertner, Kur-

nakowicz, Woźnik, Solarski, Szymański,
Karbowski, Burnatowicz, Nowakowski...
No i młodzi — Holoubek, Hanuszkiewicz,
Śląska, Rysiówna, Mikołajska. A przecież
także grali: Jaroszewska. Gełla, Opaliń­
ski, Fulde, Jastrzębski, Cebulski. Może

więc teraz pani zrozumie sukcesy! Trzy
zrealizowane przeze mnie sztuki otrzyma­
ły I nagrodę na Festiwalu Sztuk Radziec­
kich i Rosyjskich. Poza tym była i pra­
premiera „Niemców” Kruczkowskiego i
„Owczego źródła” Lope de Vegi. „Trzy
siostry” Czechowa uważam zaś za swój
najlepszy w życiu spektakl teatralny.

— Opuścił Pan jednak Kraków! Dla
Warszawy...

—•
... i na pięć lat związałem się z

Teatrem Polskim, gdzie za prapremierę
polską sztuki Gribojedowa „Mądremu
biada” otrzymałem nagrodę państwową.
Nie był to jednak najszczęśliwszy o-

kres w mojej pracy. Jako dyrektor tea­
tru miałem wiele kłopotów Organiza­
cyjnych, a i w samym zespole aktor­
skim atmosfera była r.ied&brs. Fakt,
że znów mogłem powrócić do Krako­
wa bardzo tnnie geięc ucieszył.

— Powróci? Pan do naszego miasta (W
1955 r,), by nieprzerwanie już przez sie­
demnaście lat kierować Teatrem im. Sło­
wackiego; w tym czasie Teatr wystawił
120 sztuk, z tej liczby 28 premier, wyre­
żyserowanych przez Pana.
— Nigdy nie należałem do reżyserów

pragnących zdominować teatr swą oso­
bą. Stąd do współpracy' reżyserskiej
wciągnąłem m. in.: Frycza. Korzeniew­
skiego, Zamków, Warneckiego, Krze­
mińskiego, Goiińskiego >.

— Pana teatr przyjęło się określaf
jako eklektyczny?

— To prawda I to pod względem Re­
pertuarowym. jak i pod względem sty­
lów reżyserskich. Jedni to aważa.ią za

wadę, inni za zaletę. A ja? Już powie­
działem, nie jestem zwolennikiem zdo­
minowania swoją osobą całości pracy
w teatrze

— Dużym zainteresowaniem i aten­
cją darzył Pan zawsze Stanisława Wy­
spiańskiego...

— Bo jest on dla mnie najukochań­
szym autorem. Czyż można się dziwić,
źe najczęściej wystawiałem jego sztu­
ki? Ba. sam lubiłem grać w dramatach
Wyspiańskiego.

— „Wyzwolenie” (1956) w Pana reali­
zacji uważane było swego czasu za bar­
dzo nowatorskie przedstawienie...

—

... powiedziałbym nawet: presur-
sorskie Wszak wówczas mało znana by­
ła w Polsce gra na widowni. Konrad i
Maski schodzili na widownię i do lóż,
publiczność brała udział w spektaklu.
Zresztą to przedstawienie i odtwórcę
roli Konrada — Stanisława Zaczyka wy­
różniono I nagrodą na Ogólnopolskim
Festiwalu Sztuk Wyspiańskiego I duża
w tym zasługa również scenografa, An­
drzeja Stopki.

— Skoro mowa o scenografach, to mipł
'Pan szczęście pracować ze scenografami
Leona Schillera.

—

... myśli pani o Andrzeju Pronasz-
ęe, Władysławie Daszewskim? Tak, to

byli znakomici artyści, wspaniale
współtworzyli spektakl Ale przecież w

okresie mojej dyrekcji współpracowali
z teatrem Frycz, Stopka, Kosiński, Ma­
jewski, Zachwatowicz Skarżyńscy, Wa­
rzecha. Wiśniak. A Cybulski...

— Przez wiele lat łączył Pan w sobie
funkcję dyrektora, reżysera, aktora,
pedagoga.

Fot. W. Plewiński

— Nie mówiąc już o tym. źe byłem
i organizatorem teatru; wszak cały
teatr ze Lwowa przewiozłem do Kato­
wic. Ale przyznam się pani, że • naj­
większą moją pasją było reżysejyjwa-
nie. Choć także ważna była praca ze

studentami; przez pięć lat przyszło mi
nawet kierować PWST w Krakowie --

wcześniej byłem wykładowcą w war­
szawskiej PWST.

— Współpracował Pan również t
krakowskim Teatrem Muzycznym...

...dla którego wyreżyserowałem „Cy­
rulika sewilskiego”, „Opowieści Hoff­
mana”, „Don Pasquale" i „Halkę”. Tę
ostatnią operę inscenizowałem zresztą
w Warszawie na inaugurację Teatru
Wielkiego w 1965 roku.

■— Od niedawna datują się też Pana
kontakty z teatrem telewizyjnym...

—

... dla którego zrealizowałem „Kró­
la Agisa" Słowackiego, „Polacy nie gę­
si” Morstina i „Letników” Gorkiego.

— Nie ukrywam, Panie Profesorze,
że w naszej rozmowie brak wielu ele­
mentów, które w pełni' dałyby obraz
Pana działalności, artystycznej. Cóż, się­
gniemy zapewne po pamiętnik.

Rozmawiała:
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r IKT NIE LUBI, gdy
! natarczywie usiłuje rozwikłać
jemnicę jego prywatnego życia. Nie

dziwmy się więc, że nie lubił tego także
Albin S„ lecz w końcu na zadawane py­
tania odpowiedzi udzielić musiał, jako 'że
to, co prywatnym było do dnia pewnego,
walor prywatności nagle utraciło...

Pan Albin kochał się i swego uczucia
nie ukrywał. Byt przecież człowiekiem
rozwiedzionym, wolnym oraz finansowo
niezależnym i razu pewnego postanowił
życie ponownie sobie unormować. Na swe

małżeńskie plany patrzył z pełnym opty­
mizmem — uznając, że pierwsze, przykre
matrymonialne doświadczenie wynikało z

błędów młodości. Teraz, uzbrojony w

swoje 33 lat, błędu już nie popełni i wy­
bierce sobie odpowiednią towarzyszkę.

Tą towarzyszką miała być Ewa J. Była
rówieśnicą pana Albina., osobą uważającą,
że została skrzywdzona przez los, a kon­
kretnie to ujmując — przez byłego mę-

który przed 8 laty porzucił ją wraz z

córeczką dla innej.
Albin S„ chocicż formalnie nie wypro­

wadził się ze swojej garsoniery — prak­
tycznie jednak zamieszkał u Ewy J. Nie­
bawem okazało, się, że ta ostatnia jest o-

sobą zaborczą, apodyktyczną i chociaż jej
adorator mężem jeszcze nie byl, trakto­
wała go jak małżonka najzupełniej rze­
czywistego. Taki status nie podobał się do­
piero kandydatowi na żonkosia, gdyż wie­
dzieć należy, że Albin S. cenił nade wszy­
stko wolność, do której był już przywykł
i chociaż zdawał sobie sprawę, że wybiera­
jąc się do Urzędu Stanu Cywilnego coś
tam z tej wolności straci, liczył jednak na

tolerancję. Na respektowanie prostej
prawdy, że nawet żona nie jest wyłącz­
nym właścicielem męża. Przekonawszy
się, że jego nadzieje są raczej bezpodsta­
wne, postanowił z małżeńskiej oferty po
prostu się wycofać.

■lak pomyślał, tak też zrobił. Pani Ewa

płakała bardzo żałośnie, potem widząc, że

łzy nie odnoszą żadnego skutku — zwy­
myślała lekkoducha, grożąc perspektywą
ukarania tego, który odważył się igrać z

jej kobiecą ambicją.
Albin S. nie przejął się tym jednak 1

zdążył ochłonąć z przykrych wrażeń po
burzliwym pożegnaniu pani Ewy. Nie r.a

długo, ponieważ poczta doręczyła mu we­
zwanie do komendy milicji. Stawił się
więc karnie w dniu i godzinie oznaczo­
nej, by dowiedzieć się, że'podejrzany jest

była telęe trudna, a stała st» jeszcze gor­
sza w dniu, gdy prokurator zdecydował
Hę na zastosowanie w stosunku do podej­
rzanego aresztu tymczasowego.

Przed sądem Monika została wzięta .w

ogień pytań krzyżounjch. Gubiła się jed­
nak w odpowiedziach coraz bardziej, aby
w końcu rozpłakać się i stwierdzić, że ca­
ły czas kłamała, bo pan Albin nigdzie jej
nie. dotykał,
tego, że tak

a wszystko opowiadała dla-
kazała ;ej mamusia, która

i'

Zderzenia

Koftieca

ambicja
z.Temidą

o popełnienie brzydkiego bardzo przestęp­
stwa. Przestępstwa, którego treść wypeł­
niają czyny lubieżne i to popełniane w

stosunku do małoletniej osoby...
Relacja Moniki J. była bardzo sugestyw­

na. Ta 13-letnia dziewczynka opowiadała,,
jak to pod nieobecność mamusi (Ewa J.
rzeczywiście często wyjeżdżała na delega­
cje służbowe) mieszkający już wtedy w

ich mieszkaniu Albin S., uwodził ją, sku­
tecznie „tykając" tu i ówdzie. By nie po­
padać w kolizję z dobrymi obyczajami,
ograniczmy rię tylko do stwierdzenia, że
dla wszystkich stało się oczywiste, że po­
krzywdzona — z uwagi na jej Wiek — bez
uczestnictwa w tych obscenicznych prak­
tykach, tak. wiernych relacji, nie mogła
sobie sama wymyślić. Sytuacja Albina S.

wtajemniczyła ją we wszystkte pornogra­
ficzne szczegóły...

Po tym wyznaniu, Albin S. został oczy­
wiście natychmiast zwolniony, natomiast

jego miejsce na ławie oskarżonych źajmie
Ewa J. Zajmie, jako że składanie fałszy­
wych zeznań i namawianie do składania
ich przez innych, jest przez prawo zabro­
nione.

Adwokat, który bronić będzie Ewy J.
zawnioskował badania psychiatryczne o-

skarżonej. Sąd wniosek obrońcy uwzględ­
nił — wychodząc z założenia, że w tej
dziwnej, a nawet niesamowitej sprawie,
nie wszystko wytłumaczyć można tylko
urażoną kobiecą ambicją...

JANUSZ HANDEREK '
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„„.WYZWOLONA SPOD JARZMA HITLEROWSKIEGO — Polska nie będzie i
nie może być Polską sprzed września 1939 r„ w której masy pracujące miast i wsi
były odsunięte od władzy, od decydowania o losach kraju i narodu, pozbawione
praw demokratycznych, żyły w biedzie i nędzy pod terrorem uprzywilejowanej
garstki obszarników i kapitalistów. Nie będzie dlatego, te takiej Polski nie życzy
sobie naród... Przyszła Wolna i Niepodległa Polska musi być narodową własnością
najszerszych mas pracujących. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być opar­
te na fundamentach szerokich zasad i ludowładztwa, czyli demokracji Ster władzy
państwowej w przyszłej Polsce przejść musi w ręce przedstawicieli najszerszych
warstw narodu, reprezentujących interesy robotników, chłopów i inteligencji...”

■Deklaracja programowa Polskiej Partii
Robotniczej O CO WALCZYMY?, opubli­
kowana w listopadzie 1943 roku, po uprze­
dnim przedyskutowaniu projektu w granie
aktywu partyjnego Warszawy oraz w in­
nych ośrodkach kraju, najpełniej ukazywa­
ła cele i zadania jakie stawiała sobie PPR.

Najogólniej rzecz ujmując program tein
uwzględniał konieczność rozwinięcia w o-

kupowanym kraju walki z najeźdźcą i
stworzenia szerokiego frontu narodowego,
który jednoczyłby wszystkie siły. patrioty­
czne. Walka o wyzwolenie narodowe mia­
ła być zarazem walką o wyzwolenie społe­
czne, a wysiłek zbrojny narodu należało —

jak głosiła deklaracja — zespolić z wysił­
kiem innych walczących z hitleryzmem
narodów, przede wszystkim Związku Ra­
dzieckiego, jako bezpośredniego sąsiada,
najbliższego sojusznika Polski, od którego
sukcesów militarnych zależał moment wy­
zwolenia naszego kraju.

OPUBLIKOWANIE deklaracji przypadło
na okres kiedy wiadome już było, że do
porozumienia z Delegaturą Krajową emi­
gracyjnego rządu nie dojdzie, mimo uporu,
z jakim Komitet Centralny PPR dążył do
utworzenia jednolitego frontu walki z oku­
pantem. Wymownym dokumentem tamtego
okresu pozostał list otwarty KC PPR z 15
stycznia 1943 roku skierowany do Delega­
tury Krajowej Rządu gen. Sikorskiego.
List zawierał ostrą krytykę polityki tzw.
obozu londyńskiego — polityki „wytrwa­
nia”, „stania z bronią u nogi”, przedstawiał
straszliwy w skutkach bilans hasła "*

„...Polska Partia Robotnicza... opiera się na

doświadczeniach ruchu robotniczego, który od
75 lat coraz wydatniej wpływa na losy naro­
du polskiego. Z tych tradycji i doświadczeń
przejmuje PPR to wszystko, co ożywiało na­
ród polski w jego walce z najeźdźcą, co na­
pawało go otuchą w chwilach, gdy zdawało
się, ie czarna noc niewoli nie skończy się
nigdy, co wzmacniało jego siłę wobec wroga
— bez względu na to, jaka partia brała udział
w tworzeniu tych wartości...

PPR występując z jedynie słusznym pro­
gramem działania dąży do przezwyciężenia
rozbicia wewnątrz klasy robotniczej. Jedność
klasy robotniczej ułatwi ściślejszy jeszcze so­
jusz robotników, chłopów i inteligencji pra­
cującej w urzeczywistnieniu wspólnych dążeń.
PPR nie pragnie dla siebie wyłączności w

walce z okupantem, nie odgradza się od In­
nych organizacji, które szczerze walczą z hit­
leryzmem. PPR tworzy szeroki, antyfaszy­
stowski front narodowy bez zdrajców i kapi-
tulantów... Wysoko trzymając sztandar wal­
ki, na którym wypisane jest dumne hasło:
„Za naszą wolność i Waszą”, Polska Partia
Robotnicza prowadzi naród do zwycięstwa

wolności”.

Nie były to jedynie słowne deklaracje...
W PAŹDZIERNIKU 1943 roku, a więc

miesiąc przed opublikowaniem programu
PPR, komendant Armii Krajowej gen.
Tadeusz Bór-Komorowski sygnalizował
swym londyńskim zwierzchnikom:

„Hasła PPR padają na grunt podatny w

zradykalizowanej, zmęczonej i spragnionej

i

ZBIGNIEW GUZOWSKI Z PERSPEKTYWY 60-LECIA

0 CO WALCZYMY

»zc2e nie czas”, ukazywał groźbę zagłady
narodu, czego zapowiedzią stała się pacyfi­
kacja Zamojszczyzny. Dalej znalazło się
wezwanie adresowane do wszystkich orga­
nizacji politycznych — wezwanie do czynu
zbrojnego, do zgody narodowej. Ani pro­
pozycje zawarte w liście, ani bezpośrednie
rozmowy przedstawicieli KC PPR i Dele­
gatury, prowadzone w lutym 1943. roku nie
doprowadziły do porozumienia. Konse­
kwencją takiego rozwoju wydarzeń stała
się konfrontacja założeń programowych
PPR z poczynaniami partii obozu londyń­
skiego, dokonana w tekście deklaracji „O
co walczymy?”, ą w konkluzji stwier­
dzenie:

„.„Kto głosi hasła demokracji i przebudowy
Polski w duchu postępowym, a równocześnie
popiera emigracyjny rząd londyński i jego
Delegaturę Krajową, pragnąc w te ręce zło­
żyć losy przyszłej Polski, podszywa się tylko
pod formę demokracji i nie ma z nią nic

wspólnego. Stosunek do rządu emi­
gracyjnego i Delegatury Krajo­
wej jest więc pierwszym spraw­
dzianem prawdziwości i szczero­
ści haseł demokratycznych i

wolnościowyc h”.

W myśl deklaracji PPR jest kontynua­
torką tradycji i doświadczeń polskiego ru­
chu robotniczego. Dokument podnosi też.

kwestię zjednoczenia tego ruchu.

»

szybkiego końca wojny opinii społeczeństwa,
którego młode elementy są niemal automaty­
cznie wpędzane do lasu przez represje nie­
mieckie”.

Wcześniej, 16.IX ukazał się jego rozkaz w

•prawie „zapewnienia bezpieczeństwa tere­
nowego”, który pod pozorem walki z bandy­
tyzmem polecał zwalczać oddziały Gwardii
Ludowej, określane przez zwolenników obozu

londyńskiego mianem „band”. Rozkaz ów
stał się przysłowiową kropką nad i, dowodził,
że porozumienie z tym obozem w sprawie
utworzenia frontu narodowego do walki z

okupantem jest niemożliwe.
W tym też mniej więcej czasie w całym

kraju istniała już konspiracyjna sieć burżaa-

zyjnych ogniw władzy z Delegaturą Rządu na

szczeblu centralnym oraz delegatami okręgo­
wymi i powiatowymi na szczeblu województw
i powiatów. W takiej sytuacji, wobec jawne­
go dążenia ośrodków burżuazyjnych do na­
rzucenia luksom pracującym 1 ich ośrodkom
rewolucyjnym, szczególnie PPR, wojny do­
mowej, czego przejawem stał* aię seria
bestialskich mordów dokonanych na działa­
czach PPR i RPPS oraz iołnierzach GL, par­
tia stanęła przed koniecznością utworzenia
demokratycznej reprezentacji narodu. Repre­
zentacji, która kierowałaby walką o niepod­
ległość i przeciwstawiała się polityce rządu
londyńskiego oraz jego Krajowej Delegatury.
Zagadnienie przejęcia władzy przez rząd tym­
czasowy, utworzony z woli większości narodu
— robotników, chłopów, inteligencji, zostało

wyraźnie przedstawione w listopadowej de­
klaracji programowej.

CAŁA DZIAŁALNOŚĆ partii — równo­
legle z organizowaniem walki zbrojnej z

najeźdźcą — konsekwentnie zdążała teraz
do konsolidacji wszystkich sił demokraty­
cznych i szerokich mas bezpartyjnych, sto­
jących na płaszczyźnie walki orężnej z

okupantem oraz uznania demokratycznego
ustroju przyszłej Polski.-Instrukcje adre­
sowane do terenowych organizacji partyj­
nych polecały podjęcie systematycznych
wysiłków dla nawiązania kontaktów i po­
rozumień z kierownictwami oraz członka­
mi innych demokratycznych organizacji
w terenie. Jako metodę przyjęto bezpo­
średnie odwoływanie się do mas, dążenie
do zyskania ich poparcia dla programu
partii. W rezultacie dochodziło choćby do
współdziałania zbrojnego oddziałów GL i
Batalionów Chłopskich, a w poszczególnych
przypadkach także do zawarcia porozumień
między GL i oddziałami AK.

Niezależnie od tego PPR nie rezygnowała
x prób porozumienia z kierownictwami
szeregu organizacji demokratycznych w

sprawie wspólnego utworzenia reprezenta-

cjl narodowej. Przedmiotem szczególnej
troski było doprowadzenie do jedności dzia­
łania organizacji robotniczych — PPR i
RPPS. (RPPS powstała w kwietniu 1943
roku, w* wyniku przekształcenia istniejącej
od września 1941 roku organizacji Polscy
Socjaliści w Robotniczą Partię Polskich
Socjalistów). Mimo iż RPPS krytycznie
odnosiła się do polityki obozu londyńskie­
go, jej kierownictwo zwlekało z porozu­
mieniem, zachowując nieprzychylne stano­
wisko wobec Związku . Radzieckiego oraz

formułując przeciwko PPR szereg zarzu­
tów, zaczerpniętych z reakcyjnej propagan­
dy.

Kilkumiesięczne rozmowy nie doprowadzi­
ły do celu. Po III Zjeździe RPPS zarysowały
się w niej rozbieżności wewnętrzne, doszło do

wyodrębnienia grupy opozycyjnej w stosunku
do kierownictwa i jego polityki, która opo­
wiedziała się za współpracą z PPR oraz uzna­
ła potrzebę sojuszu z ZSRR. Platforma polity­
czna lewicy RPPS zyskała wkrótce poważne
poparcie w łonie tej partii.

Powodzeniem uwieńczone zostały także wy­
siłki, zmierzające do nawiązania współpracy
z grupą radykalnych działaczy ludowych,
którzy pozostawali w opozycji do kierownic­
twa Stronnictwa Ludowego. Doceniając rolę
związków zawodowych w procesie umacnia­
nia jedności klasy robotniczej, od połowy
1943 roku PPR podjęła z pomyślnym skut­
kiem prace nad odbudową ruchu związkowe­
go, sięgając do lewicowych działaczy związ­
kowych z okresu międzywojennego. Dotarcie
do postępowej inteligencji dokonywało się m.

in. poprzez kontakty z Komitetem Inicjaty­
wy Narodowej, który powstał wiosną 1943
roku w Warszawie a skupiał również przed-5
stawieieli Krakowa i
tarcie do młodzieży
Młodych.

NA PRZEŁOMIE
1943 z inicjatywy PPR
Komitet Organizacyjny Krajowej Rady
Narodowej. Dokonano podziału prac po­
przedzających pierwsze posiedzenie KRN,
m. in. ustalając autorów, których zadaniem
było przygotowanie projektów uchwał, de­
klaracji KRN, statutu rad narodowych,
dekretów o Armii Ludowej.

Wyrazem wspólnej linii działania wszy­
stkich ugrupowań i organizacji uczestni­
czących w tworzeniu Krajowej Rady. Naro­
dowej stał się „MANIFEST DEMOKRA­
TYCZNYCH ORGANIZACJI SPOŁECZ­
NO-POLITYCZNYCH I WOJSKOWYCH
W POLSCE”. Tekst, przygotowany przez
Władysława Gomułkę, po zatwierdzeniu
przez Komitet Organizacyjny KRN opubli­
kowany został 15 grudnia na łamach ,,'Iry-
bu>ny Wolności” oraz w formie druku ulot- '

siego pod koniec tegoż miesiąca.
W pierwszej części tego dokumentu omó­

wiona została polityka rządu londyńskiego,
który „ani na chwilę nie liczył się z

wolą naród u".

„...Pierwszym zadaniem, jakie nakłada na

nas chwila obecna, jest powołanie ta­
kiej reprezentacji, która ły i ta­
ft ę la n a czele toczącej się walki,
która by skupiła rozproszone siły i wskazała
narodowi drogę, po której ma kroczyć; repre­
zentacji, która wyprowadziłaby Pol­
skęzestanu izo1acjiiosamotnie­
ni a i związała nas najściślejszymi węzłami
przyjaźni i współpracy ze wszystkimi naro­
dami walczącymi z barbarzyńskim wrogiem.

Podpisani przedstawiciele demokratycznych
organizacji i ugrupowań społeczno-politycz­
nych i wojskowych, świadomi powagi
chwili i odpowiedzialności za

losy narodu polskiego i państwa
polskiego podejmują inicjatywę pcwr.ła-
nia Krajowej Rady Narodowej jako fakty-
cznej reprazehtaćJi;pólitycznej
narodu polskiego, upoważnionej do

występowania w imieniu’ narodu I kierowa­
nia Jego losami do eźaśtr wyzwolenia Polski

spod okupacji...”.
Jako podstawowe zadania KRN Manifest

określał:
I. kierowanie wojskową i cywilną walką i

samoobroną narodu przeciwko okupantowi, 2.

oparcie polityki zagranicznej Polski na przy­
jaźni i współpracy ze wszystkimi aliantami,
a szczególnie z ZSRR, 2. walkę o Polskę nie­

podległą i suwerenną, włączenie w granice
państwa wszystkich ziem polskich i zgermar.i-
zowanych, 4. dążenie do przebudowy ustrojo­
wej Polski — politycznej i. gospodarczej. Ma­
nifest kończył się apelem do wszystkich orga­
nizacji i ugrupowań, do całego narodu o po­
parcie i solidarną współpracę z KRN.

Podpisali go: Komitet Inicjatywy Narodo­
wej, KC PPR, grupa działaczy socjalistycz­
nych, grupa działaczy Stronnictwa Ludowego
i Batalionów Chłopskich, Dowództwo Główne
GL, przedstawiciele podziemnego ruchu zawo­
dowego, grupa bezpartyjnych demokratów,
przedstawiciele wolnych zawodów: pracowni­
cy naukowi, lekarze, nauczyciele, inżyniero­
wie, architekci, prawnicy, grupa działaczy b.
Unii Związków Zawodowych Prac. Umysło­
wych, grupa literatów polskich, grupa ofice­
rów i podoficerów armii polskiej, grupa
przedstawicieli rzemiosł, grupy terenowe żoł­
nierzy Armii Krajowej, Związek Walki Mło­
dych.

KRAJOWA-RADA NARODOWA odbę­
dzie swe pierwsze posiedzenie w noc syl­
westrową, w przeddzień nowego roku 1944,
którego wydarzenia miały zaważyć na lo­
sach kraju i narodu...

Poznania. Wreszcie do-
ułatwił Związek Walki

listopada i grudnia
utworzony został

MEDYCYNA

Nocny rytirn
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TT > NASZ 1 M „zapędzo-
War nym” życiu, starając

się wygospodarować
trochę więcej czasu, często
usiłujemy czynić to przez
skracanie snu. Jednym się
to udaje, innym nie.

Przeciętny człowiek typia
około 8 godz. na dobę. Są je­
dnak tacy ludzie, którym
wystarcza 5 godzin, a inni
nawet po 10 nie czują się
wypoczęci. Czy to tylko
kwestia wytrwania i przy­
zwyczajenia organizmu do
surowszego trybu życia w.

tym zakresie? Czy
ostatnich można uznać
śpiochów albo leniuchów?

Okazuje się, że sprawa
wcale nie jest prosta. Opu­
blikowane ostatnio wyniki
badań dr Wilse Webba z U-

niwersytetu Floryda świad­
czą, iż to, że jeden człowiek
potrzebuje aż. 12 godzin snu

na dobę, a innemu wystarcza

tych
za

tylko 5, fest kwestią... dzie­
dziczności.

Po 18 latach doświadczeń
uczony ten doszedł do wnio­
sku, że okres snu, jakiego
wymaga organizm poszcze­
gólnych jednostek, jest zde­
terminowany przez natural­
ny rytm biologiczny, który
jest sprawą dziedziczną. Są
więc ludzie, którzy nie mogą
zmusić swego organizmu do
skracania snu, podobnie jak
np. nie mogą spowodować
tego, aby... wyrosła im trze­
cia noga.

Jakkolwiek wzorce doty­
czące czasu snu są przekazy-

wane w nie zmienionej
stad z pokolenia na pokole­
nie, to jednak z danych ze­
brany cyh przez dr Webba
wynika, że współcześni A-

merykonie sypiają o około

1,5 godz. krócej, niż ich

przodkowie przed 60 laty. O-
becnie długość snu większo­
ści dorosłych Amerykanów
mieści się w granicach 7,5
godz. na dobę, 15 proc, sypia
krócej niż 6,5 godz., a 15

proc, dłużej niż 8,5 godz.
Fakt, że współczesny

wiek sypia krócej niż
dziad czy pradziad, to
niem amerykańskiego

czło-
jego
zda-
eks-

perta, raczej nie wynik od­
chodzenia od zwyczajów
przodków, a skutek rewela­
cyjnego wynalazku 'Edisona.
Światło elektryczne, rozpra­
szając ciemności skraca go­
dziny snu i wydłuża okres

aktywności człowieka.

Mimo, że ludzie starają się
do minimum skracać czat
snu, co zresztą w wielu wy­
padkach niekorzystnie ' odbi­
ja się na ich organiżmie, to
nie udało się im dojść do

poziomu, jaki np. osiągają w

tej dziedzinie słonie, którym
wystarczają tylko 2 gódz.
snu na dobę. Ale np. goryle
czy koty potrzebują aż 14

godzin.
Zdaniem dr Webba od­

mienne wzorce w zakresie
snu są umotywowane ewo­
lucyjnymi, adaptacyjnymi
powiązaniami między orga­
nizmem i jego środowiskiem.
I tak np. ludzie i niektóre
zwierzęta sypiaja tak dł:o;o
jak obserwujemy, ponieważ
na pewnym etapie ich roz­
woju ten harmonogram wy­
znaczał różnicę między ży­
ciem i śmiercią. Jeżeli więc
ktoś sypia 5 godz., zdaniem
dr Webba

tym, że
‘ąmuszeni i

po takim

Uczony
czasie prowadzonych badań

zaobserwował,’ że wszelkie
zakłócenia snu bardziej od­
bijają się na ludziach star­
szych, tzn. po 50, niż na mło­
dych. Zwrócił on także uwa­
gę na fakt, że wśród ludzi
starszych, przyzwyczajonych
albo do bardzo długiego albo
też bardzo krótkiego spania, .

częściej występują zawały
serca, choroby nowotworo­
we, podejmowane są próby
samobójstw niż np.
ich
czas

długi.
TERESA ZGLICZYftSKA

; tłumaczy się ta

jego przodkowie
byli do wstawania
okresie czasu.

amerykański

wśród
rówieśników, których
snu jest przeciętnie

Leniwi pasażerowie
Dziewięć lat trwał eksperyment w Paryżu z pię­

trowymi autobusami. Jednakże projekt wprowadze­
nia ich do ruchu nie powiódł się. Mieszkańcy fran­
cuskiej stolicy nie pragną korzystać z piętrowych
autobusów, mimo że w Londynie znalazły one uzna­
nie. Na podstawie długich obserwacji* władze miej­
skie doszły do wniosku, że paryżanie nie lubią cho­
dzić po schodach. Po prostu uważają ten środek lo­
komocji za zbyt męcza.cy. 25 eksperymentalnych pię­
trowych autobusów sprzedano ostatnio na licytacji.

Smog za kręgiem polarnym?
Niedawno grupa amerykańskich meteorologów

badała polarny smog, który okresowo pojawił się
nad północną Alaską w rejonie przylądka Barrow.

Znajdował się on na wysokości 1800—2100 metrów i

żółto-brązowym kolorem przypominał smog pocho­
dzący z przemysłowych rejonów. Grubość warstwy
dochodziła do 10C0 metrów. Obserwacje wykazały,
że zasłona pojawiła się nad przylądkiem Barrow

przy wietrze południowo-wschodnim. Mogła ona

utworzyć rią nad Europą lub wschodnimi rejonami
USA.

1600 lat rolnictwa... Indian

Jak wykazują wyniki badań archeologicznych no­
wych znalezisk szczątków osad indiańskich w okoli­
cy Wielkich Jezior na pograniczu USA i Kandy,
tamtejsze zielnie były uprawiane przez czerwono-

skóre plemiona już ok. roku 405 n. e. Odkryci
wymaga zmiany poglądu dotyczącego okresu
wstania społeczeństwa indiańskiego o 200 lat.

tychczas bowiem sądzono, że najstarsze ślady
n-ictwa Indian pochodzą z roku 600 n. e.

Po morskim dnie

kombinatu koksowniczego niedaleko
nad Morzem Adriatyckim została

Po

Na budowie

portu Eakar

wprowadzona oryginalna techniczna nowinka,
raz pierwszy w Jugosławii dostawa węgla koksu­
jącego od specjalnej przystani do zakładów prowa­
dzić będzie po morskim dnie. To interesujące rozwią­
zanie spowodowane zostało szczególnie trudnymi
warunkami. Obecnie dwa przeciwległe brzegi zale­
wu połączone będą transporterem długości 6 km,
znajdującym się w betonowej rurze, leżącej na dnie
morza.

SROD WIELU CENNYCH ZABYTKÓW przechowywa­
nych przez zbieracza inżyniera-leśnika, Stanisława Pi-

janowskiego z Głuchej Puszczy (pogranicze woj. byd­
goskiego i pilskiego) znajduje się interesujący dokument. Są
to notatki, pisane na czerpanym papierze ręką jednego z bo­
haterów Kościuszkowskiej Insurekcji, szewca — pułkownika,
rodem z Trzemeszna — Jana Kilińskiego.

Pisze on „o początkach zamysłu do Rewolucji Warszaws­
kiej”, o carskim rezydencie Igelstroemie. o zdrajcach — O -

żarowskim i Kossakowskim. Początek Insurekcji tak wspo­
mina:

„i uczyniłem testament dla żony i dzieci, złożyłem na poś­
ciel, by obudziwszy sobie przeczytała. Gdy godzina trzecia
wybiła, pobudziłem ze snu ludzi 200, aby czuwali na wystrze­
lanie z armat... A na Igelstroema przysposobiłem samych
szewców i krawców”.

...Gdy przystąpiono do akcji, żona Kilińskiego „patrzając na

to zemdlała”... „Byłem napełniony żałością żony swoiey .—

pisze — dotrzezwiłem ją, złapała mnie za rękę, wspomnij na

dzieci nasze, chcesz ich sierotami zrobić. Już teraz nierychło
o tym rozmawiać. Zaprowadziłem ją do domu i zamknąłem ją
na klycz^, gdyrn: się, ę fy.ąntiepicy,- iąys,ujpął o godzjpię czwar-

tey . z rąna,, przy$ze.df<m w wieczór o godzinie piątey”.
Na koniec następuje wyliczanie zdobytych armat i broni.

Rękopis Wydaje' się być jedną z pierwszych wersji wspom­
nień Kilińskiego o Insutckcji Kościuszkowskiej w Warsza­
wie, najbardziej spontaniczną. W porównaniu z tzw. „Pamię­
tnikiem pierwszym” Kilińskiego, opracowanym i opubliko­
wanym przez Stanisława Herbsta w 1958 r. oraz z bardziej
rozbudowanym „Pamiętnikiem drugim” —. jest ona pozba­
wiona partii opisowych, bardziej lapidarna (po przepisaniu
na maszynie całość wynosi 125 wierszy). (K. H.)
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Z ZEWNĄTRZ BUDYNEK MOŻE NASUWAĆ
SKOJARZENIE Z WIEJSKIM DWORKIEM
— JEDNOPIĘTROWY, ZE SPADZISTYM

DACHEM, GANKIEM Z KOLUMNAMI. Otoczo­
ny starymi drzewami stoi prawie za miastem.
Jeśli ktoś przejeżdżając zauważy tabliczkę:
„PAŃSTWOWY DOM WYCHOWAWCZY W
MYŚLENICACH” — pomyśleć może, że to budy­
nek i otoczenie bardzo dobre dla takich celów,
pod warunkiem, że nie wejdzie do środka.

Za drzwiami wejściowymi kilka stopni prowadzi
na wysoki parter. U ich szczytu po obu stronach
dwie szafy — to na buty dla wychowanków. Jesz­
cze jedne drzwi prowadzą do niewielkiego holu. Na

prawo i na lewo mieszczą się sypialnie dziewcząt.
12 łóżek zsuniętych po 3; przed nimi nocne stoliki
służące mieszkankom za schodki na ubrania, książ­
ki, zeszyty* osobiste przedmioty. W jednym końca

wąskiego przejścia między łóżkami — kącik higie­
niczny, w drugim — szafa i miejsce dla szwaczki,
która naprawianą odzież rozkłada na sąsiednim po­
słaniu. W następnej sypialni podobnie, tyle, że łóżek
— 10. Ostatnio właśnie kawałek sali odgrodzono,
wyznaczając tu pokój dla administracji i dyrektora,
bo dotąd specjalnych pomieszczeń nie było.

Na I piętrze 3 sypialnie dla chłopców — urządzo­
ne podobnie, jak dziewczęce. Jeszcze pokój dla 17

nauczycieli i wychowawców mający nie więcej niż
li) m kw. W helu stoi kuchenka gazowa, a w razie

potrzeby rozkłada się tu stoliki i odbywa zajęcia.
Jeszcze na półpiętrze — osłonięta dyktą i szkłem

weranda, zamieniona na' gabinet lekarski.
W suterenie — izdebka przedzielona cienką ścia­

ną na dwie części. W każdej kilkanaście stolików.
W zależności od potrzeb te 2 salki służą jako klasy.
stołówka i świetlica. Obok maleńka kuchnia, nie­
wielki magazyn na wszelkie możliwe produkty
(przepisy mówią o konieczności osobnych), pralnia.
Wszędzie bardzo ciemno. W przyziemiu są jeszcze
2 natryski a na piętrze — umywalki oraz w-e «

2 oczkami na cały budynek.
Po drugiej stronie szosy stoi Dom Ludowy, w któ­

rym Zakład-wynajmuje dwie salki na klasy szkol­
ne. W tym budynku nie ma sanitariatów i da rangi
problemu urasta zgłoszenie przez ucznia konieczno-

fcl wyjścia: „Puścić samego pracz irooę, czy pójść z

nim i zostawić klasę?”.
Bo uczniów mających już po kilkanaście lat,

nie wolno zostawić samych. Zakład bowiem, to
szkoła i internat dla dzieci upośledzonych w

stopniu lekkim. W szkole — jedynej tego typu w

województwie miejskim, poza miastem Krako­
wem'— uczy się 96 dzieci, w internacie mieszka
56, chociaż normy powierzchni dopuszczają co naj­
wyżej, 40. A i tak przyjmuje się 60—70 proc,
dzieci kierowanych tutaj.

W sytuacji, gdy łóżko służy wychowankowi za

miejsce do spania, nauki i zabawy — gdy z bra-

ZAKŁAD powstał w 1963 r. Niektórzy obu­
rzali się, uważająć, że taka szkoła „dla głup-,
taków” wstyd przynosi miastu. Od początku

też mówiono o złych warunkach, o konieczności
budowy obiektu z prawdziwego zdarzenia. Bu­
dowano szkoły specjalne w innych miejscowo­
ściach, budowano szkoły i internaty w Myśleni­
cach. A w Zakładzie nic się nie zmieniało. A to
obiekt nie mieścił się w planie, a to wylatywał z

niego.
Nadzieję wzbudziła reorganizacja administracji w

1975 r. Myślano wtedy w szkole, że zlikwidowanie

powiatu powinno przynieść wolne lokale w mieście.

EWA BARAN
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ku pomieszczeń nie można prowadzić nauki za­
wodu i wysyła się dzieci na drugi koniec miasta
do szkoły zawodowej i do spółdzielni inwalidów
— trudno prowadzić dobrą pracę pedagogiczną i
wychowawczą. Harcerze odbywają zbiórki w ho­
lu, kółko fotograficzne okupuje popołudniami
gabinet lekarski. Sala gimnastyczna znajduje się
w Domu Ludowym, ale w zimie trudno ją ogrzać.

Młode nauczycielki nabawiły się już zmian w

kręgosłupach, bo budynek jest zagrzybiony. A w

kolejnych protokołach z kontroli sanitarnych
oceny są jednoznaczne: „Stan techniczny.— nie­
dostateczny, stan sanitarny — niedostateczny”.

”e oceny wystawia sąsiad —Terenowa Stacja
Sanitarno-Epidemiologiczna, zresztą mieszcząca

w podobnym budynku za płotem^

A ponieważ kolejny raz nowa inwestycja wyleciała
z planu, dyrektor Zygmunt Zaworski wysmażył pi­
smo do naczelnika —- proponując przeniesienie
„SANEPID-u” do innego obiektu i przekazanie
szkole sąsiedniego budynku. Zwłaszcza, że oba domy
są własnością resortu oświaty. Odpowiedź naczelni­
ka — po którą dyrektor pofatygował się osobiście —

była odmowna.

A w rok później u sąsiadów nastąpiła zmiana
dyrektora. Została nim doktor Helena Arnold,
która — starając się być dobrym szefem — po­
stanowiła przeprowadzić remont, będącego w fa­
talnym stanie budynku. Okazało się jednak, iż

pieniędzy na remont kapitalny budynku, który
jest własnością innego resortu — służba zdrowia
nie da. Po rozmowach z władzami miasta wy­
stosowano wniosek do Ministerstwa Oświaty i

Wychowania o przekazanie obiektu od lat użyt­
kowanego przez „SANEPID”. Minister zgodę wy­
raził i polecił sprawę załatwić w Kuratorium
Oświaty i Wychowania w Krakowie. Kuratorium
jednak postawiło stanowcze veto. Postanowiono
■więc odzyskać drugi budynek i w ten sposób po­
prawić warunki Zakładu. Władze miasta z kolei
przychylały się do wniosku „SANEPIDU-”. Czas
mijał na wymianie pisemek...

Zwrot nastąpił w styczniu br. W Myślenicach od­
było się wyjazdowe kolegium Kuratorium z udzia­
łem wiceprezydent Barbary Guzik. Podjęto decyzję
o przekazaniu budynku dla Zakładu. Resort Oświa­
ty wyraził gotowość zakupienia ze swoich funduszy
nowych pomieszczeń dla Terenowej Stacji. W lu­
tym naczelnik Myślenic zaproponował budynek pry­
watny, przeznaczony do sprzedaży. W marcu dy­
rektor Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologi­
cznej w Krakowie Józef Kłyś pisemnie odmówił
zgody na zamianę, uzasadniając to mniejszą ilością
izb w proponowanym budynku oraz warunkami
techniczpymi, niezgodnymi z obowiązującymi nor­
mami. Minęło osiem miesięcy 1 sprawa nie ruszyła
z miejsca.

W STACJI kończą właśnie pracę malarze.
Wymieniono instalację, która groźiła kata­
strofą. Więcej zrobić nie można nie ma

pieniędzy. A budynek wymaga generalnego re­
montu. Podłogi butwieją. Po remoncie można by
wygospodarować jeszcze 4—5 pomieszczeń na

strychu. Dr Arnold:

„My się też ciśniemy. Proszę, tu zmywanie na­
czyń z laboratorium bakteriologicznego i pracowni
higieny żywienia odbywa się razem a powinny być
osobne pomieszczenia. Digestorium mamy jedno, też
w niewłaściwym miejscu. Tutaj jest 16 pomieszczeń,
zgodzimy się na przeniesienie, jeśli dostaniemy 24.
A to, co się nam proponuje, to dom z 11 pokojami —

za mały, niefunkcjonalny, pokoje są za niskie, by
zrobić tam laboratoria. Przecież my robimy tysiące
badań i analiz, obsługujemy cały południowy rejon
— 5 gmin”.

W sąsiednim budynku dyrektor Zworski roz­
marza się: — był tu dyrektor jednej kopalni. Mó­
wił, że za wydzierżawienie obu budynków na ko-

N

łonie, dałby pieniądze na rozbudowę. Można by
wtedy połączyć domy przewiązką, rozbudować
piętra. W jednym domu byłby internat, w dru­
gim. szkoła — nareszcie porządne warunki. Ale
doświadczenia 9 lat wypierają tęsknoty. Więc
na razie bardzo by chciał, aby na boisku zro­
bionym z wielkim trudem przez dzieci, położono
bodaj obiecywany od 3 lat asfalt. Na strychu bo­
wiem butwieje 30 par butów z łyżwami, gdyż
boisko miało w zimie pełnić funkcję lodowiska...

ACZELNIK Myślenic Janusz Gędłek uważa '•*

rzecz konieczną przeprowadzenie „SANEPID-u”
do innego budynku. To znaczy, do tego, na któ­

ry już się raz nie zgodzono. Jako rozwiązanie przej­
ściowe. A jeśli Stacja nie wyniesie się? „To będzie
niedobrze. Ale nie wyobrażam sobie, żeby mogli od­
mówić”.

Wicekurator Mieczysław Noworyta sądzi, ie ta

koncepcja jest najlepsza z możliwych. Wszystko
wskazuje na to, iż w najbliższej pięciolatce nie da

się wybudować nowego obiektu. A odzyskanie bu­
dynku, który jest własnością resortu, pozwoliłoby
polepszyć warunki i zwiększyć ilość miejsc w Za­
kładzie. Wydaje się, że ze społecznego punktu wi­
dzenia interes dzieci powinien być ważniejszy. Sta­
cję łatwiej przenieść. Nawet poza Myślenice. O-
świata nie ma Zresztą obiektu nadającego się na

taki cel.
Odwrotnie uważa dyrektor Wojewódzkiej Stacji

Sanitarno-Epidemiologicznej Józef Kłyś. Stacji ru­
szyć nie można z Myślenic, położona jest w central­
nym punkcie rejonu, który obsługuje. Zresztą to
oświata ma rezerwy, jeśli chodzi o obiekty — służ­
ba zdrowia ich nie ma. Przeniosą się. gdy dostaną
obiekt co najmniej równorzędny. Nieprawda, ia

rozmowy zmieniły ich stanowisko. Było i jest w

dalszym ciągu negatywne, jeśli chodzi o przed­
stawioną propozycję, o czym wiadomo od dawna.

O SĄ DZIECI, o które nie ma się kto

upomnieć, za nimi idą tylko papierki. Jakby
chodziło o szkołę na wsi, to delegacje jeździ­

łyby tak długo, aż władze by skruszały. A te dzieci
są z całego województwa, ich rodzice nie skrzykną
się” — powiedział mi rarzolnik J. Gedłek.

„T
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[ — CO TO ZNACZY: kultura filmowa?
— Kultura filmowa to — po pierwsza ~.

Jrino z dobrym repertuarem, po drugie —

kulturalny i wrażliwy odbiorca, który po­
trafi wybierać i oceniać, dla którego kino
jest nie tylko rozrywką. Wychowanie świado­
mego widza, kształtowanie kultury filmowej
w kraju to cele, jakie starają się realizować
działacze ruchu dyskusyjnych klubów filmo­
wych. W kraju dzsiuła około 359 takich klu­
bów, zrzeszających ponad 40 lys. członków.

— Czy nie sądzi Pan, ?9 dyskusyjne kluby
filmowe są swoistym fenomenem w nuzym
tycia kulturalnym?

— Na całym, świecie ludzie gromadzą się,
by coś wspólnie przeżyć, czegoś razem do­
świadczyć. Motywacją takich spotkań może

być również film. Istotą działalności klubów
nie jest jednak oglądanie filmów, lecz wy­
rabianie sobie opinii na ich temat, możność
dyskutowania o nich. Film jest idealnym pre­
tekstem do rozmów i rozważań, niekoniecznie
o filmie, także o świecie, w jakim żyjemy.
Film, jako szczególne odbicie rzeczywistości,
jest dobrym punktem wyjścia do dyskusji,
która od razu obejmuje wiele aspektów. O-
prócz przesłania ideowego filmu analizuje
się jego formę, zależność treści od tła histo­
ryczno-społecznego, na jakim się pojawia.
Jest to doskonałe ćwiczenie dla ludzi, którzy
uczą się rozmawiać, dyskutować, a przy tym
lubią i chcą rozmawiać. Proszę zauważyć, że
rozmowa jest coraz rzadszą formą porozu­
miewania się. Ludzie pracują, potem oglą­
dają telewizję, nie mają czasu na rozmowę.

JERZY PAWLAS Inspirują filmy. Ce ezyn! rię, aby zapewnić
klubom odpowiedni repertuar?

PROBLEMY LITERACKIE

ROZMOWY 0 FILMIE
z Andrzejem Wajdę

— Wydaje się, ło perspektywy rozwojowe ru­
chu dyskusyjnych klubów filmowych warunku­
je również w dużym stopniu obecna sytuacja
cywilizacyjna. Postępująca urbanizacja coraz

bardziej rozluźnia tradycyjne więzi między­
ludzkie — społeczeństwo atomizujo się. Z dru­
giej strony wzrost ilości wolnego czasu sprzyja
rozwojowi zainteresowań. Dyskusyjny klub fil­
mowy stanowi więc idealną formę, zaspokaja­
ją® zarówno potrzebę bezpośrednich kontaktów,
wymiany poglądów, a także jest bezintereso­
wnym hobby.

— Iw tym cała nasza nadzieja i racja by­
tu ruchu. Podczas pobytu w klubach — a po­
znałem ich bardzo wiele — zawsze robił na

mnie duże wrażenie sposób, w jaki dysku­
tanci porozumiewają się — mimo odmien­
nych poglądów — tworząc pewną społecz­
ność.

— Jak Pan wspomniał, Istotą działalności klu­
bów jest rozmowa, wymiana poglądów, którą

— Sens naszego działania polega właśnie na

zapewnieniu klubom odpowiedniego repertua­
ru. Mogą się w nim znaleźć filmy dostępne,
nie wymagające specjalnych starań. Po pier­
wsze — byłyby to prapremiery filmów pol­
skich. Wprawdzie nie wszyscy reżyserzy go­
dzą się na taką konfrontację z wyrobioną wi­
downią klubów, ale myślę, że uda nam się
prezentować je w klubach — zwłaszcza fil­
my młodych reżyserów. Po drugie — w miej­
scowościach o małej ilości kin, które nie są
w stanie przedstawić publiczności wszystkich
filmów zakupionych na dany rok, jedno z

nich mogłoby pełnić funkcje DKF, prezentu­
jąc taki właśnie repertuar. Jak pan widzi,
zamierzamy różnymi sposobami osiągnąć po­
prawę, nie rezygnując, oczywiście z możli­
wości zakupu filmów przeznaczonych specjal­
nie dla DKF.

— Należy Pan do reżyserów chętnie prezen­
tujących swoje filmy w DKF. Czym jest dla

Pana taka konfrontacja ■ widownią klubową?
— Dla reżysera filmowego widz, który roz­

mawia, dyskutuje, który traktuje film nie
tylko jako formę spędzania wolnego czasu,
czy oderwania się od swoich codziennych za­
jęć, lecz traktuje go jako rodzaj sztuki od­
dającej rzeczywistość, jest tym widzem, któ­
ry jest najbliższy twórcy filmowemu. I to

jest powód dlaczego przyłączyłem się do tego
ruchu.

KAŻDY z czytelników tej poezji odnajdzie inne­
go GAŁCZYŃSKIEGO, właściwie chyba każdy
ma tyko swój własny obraz autora „Niobe**.

Najlepszym dla mnie potwierdzeniem tej banalnej
prawdy jest opowieść sprzed lat Wojciecha Siemio­
na.

Podróżował „Batorym” i dla załogi gtatku zorganizował
wieczór poezji Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. Zaczął
go od „Zaczarowanej dorożki” i gdy doszedł do słów:

„marynarz, łajdak, zdradził dziewczynę,
myilał: na morze sobie popłynę"

— wybuchła taka wrzawa, że Siemionowi nie udało »ię
skończyć wiersza. Okazało się, że „Zaczarowana dorożka"
jest napisana wyłącznie dla marynarzy, że to wiersz
wcale nie o Krakowie i pojeździe pana Kaczary, ale o losie

marynarza!
Ale" przecież poza wierszami i ich Indywidualnym odbio­

rem „są jeszcze sprawy drobne”... O jednej z nich chciała-
bym opowiedzieć —o książkach, które lubił, cenił, do któ­
rych powracał.

Szczególnie wysoko cenił poezję staropolską, przede wszys­
tkim twórczość Jana z Czarnolasu. Ojciec mówił przecież
zawsze o sobie jako o „czeladniku u Kochanowskiego”... Mam
taki szkolny, „nijaki” tom wierszy Jana Kochanowskiego,

KIRA GAŁCZYŃSKA

CZY

'„...PONIEWAŻ. Jestem absolutnie przekonany o słu­
szności teorii Kopernika, podniosły lęk wstrzymuje mnie
od uczenia czegokolwiek innego, choćby to było ze

sławę dla mego umysłu lub dla przyjemności tych lu­
dzi, których drażni dziwność jego nauki. Jestem zado­
wolony, że wykorzystuję moje odkrycia, stoję na stra­
ży u wrót świątyni, w której Kopernik jest celebran­
sem przy głównym ołtarzu...".

•

Związek Radziecki jest nie tylko krajem o naj­
większej liczbie ludzi czytających, lecz także i pi-
ązących. O ile pierwsze z tych zjawisk budzi zro­
zumiale zadowolenie i dumę, o tyle drugie stwa­
rza niekiedy pewne kłopoty — przede wszystkim
redakcjom periodycznych czasopism literackich.

Ten złożony problem był ostatnio tematem dysku­
sji na łamach „LITIERATURŃOJ GAZIETY”,

•— Nieprzerwanym potokiem napływają rękopisy opo­
wiadań, wierszy i esejów do popularnego miesięcznika
ifOktiabr” — stwierdza jego redaktor naczelny, Anatolij
Ananiew. — Zgodnie z panującymi w naszej prasie zwy­
czajami — każda taka przesyłka rozpatrywana jest przez
odpowiedzialne grono recenzentów wewnątrzredakcyj-
nych. Jednakże większość tych rękopisów jest niestety
bezwartościowa. Ci nasi „dostawcy” są głęboko przeko­
nani o swym niepowtarzalnym talencie, a wszelkie tłu­
maczenia im, że naprawdę nie powinni się parać pisa­
niem przyjmują jako osobistą obrazę. Jest rzeczą zasta­
nawiającą, że bez uzdolnień i profesjonalnego przy.goto-
wąpia nikt nie bierze się za-komponowanie czy-też za

sztuki piękne, a przynajmniej nie’usiłuje wmawiać fa­
chowcom, że jest Czajkowskim czy Tycjanem. A przecież
nie trzeba chyba nikomu tłumaczyć, jak wielkich umie­
jętności i wszechstronnej wiedzy wymaga zawód pisarza.
Jeśli-nawet trafi się talent samorodny — a mamy z ta­
kimi przypadkami do czynienia — potrzebuje on opieki
I pomocy w doskonaleniu swego warsztatu twórczego.

! Zastępca redaktora naczelnego miesięcznika „Młoda
Gwardia” — Borys Lecnow, wskazał w swym wystąpie­
niu na szczególnie odpowiedzialne zadanie recenzentów.
Prócz kompetencyjności powinni oni odznaczać się przede
wszystkim taktem w postępowaniu z młodymi autorami.
Nie wystarczy bowiem stwierdzić, że utwór jest niedo­
bry i nie nadaje się do. druku — trzeba to spokojnie, po

przyjacielsku wyjaśnić, a także udokumentować. Wy­
maga tego szacunek dla człowieka, dla jego trudu, a na­
wet jego niespełnionych nadziei.

Jest faktem bezspornym, że redakcje periodyków
Wprost zasypywane są utworami próbujących swych sił
W piórze debiutantów, co nie ułatwia nam codziennej
pracy. Nie postuluję stworzenia jakiejś nowej instytucji
w rodzaju centralnej poradni literackiej, ponieważ lu­
dzie po dawnemu nadsyłaliby swe prace do czasopism —

stwierdził B. Leonow. Warto natomiast zastanowić się
nad próbą innego rozwiązania tego problemu. Mamy w

Związku Radzieckim wspaniale rozwinięty ruch amator­
ski. Jeśli młody tokarz czy pracownik gospodarki rolnej
interesuje się muzyką lub plastyką ■— ma do swej dys­
pozycji prowadzone przez specjalistów kółko zaintereso­
wań w przyzakładowej świetlicy, klubie czy domu kul­
tury.’ Jeśli każdą wolną chwilę poświęca pisaniu, on i je­
szcze inni jego koledzy — to nie załatwiajmy ich odmow­
nie, przyczepiając etykietki grafomana, .lecz stwórzmy im
ich własne kółko literackich zainteresowań. Niech tam czy­
tają swe utwory, niech konsultują się z fachowym opie­
kunem takiego kółka. Wiemy doskonale, ile utalentowa­
nych twórców — rzeźbiarzy, malarzy, artystów sceny i
estrady wyszło właśnie z ruchu amatorskiego. W sróu pi-
sarzy-amatorów z pewnością niejeden wart będzie tego,
aby podać mu pomocną dłoń! Żaden prawdziwy talent

nie może być zaprzepaszczony.
(GK)

Tek wyraża! się e Koperniku
wielki niemiecki astronom i

matematyk Johannes Kepler,
wyznawca teorii heliocentrycz-
nej swego polskiego poprzedni­
ka ł niezmordowany populary­
zator jego epokowego odkrycia.
Urodzony w 1571 roku, już we

wczesnej młodości zetknął się
Kepler z wybitnym profesorem
matematyki i astronomii Mast-

linem, który pomógł mu stwier­
dzić „matematyczną przewagę
teorii Kopernika nad teorią
Ptolemeusza”. Nawiązał zaś był
do tego Już w pierwszym swoim
młodzieńczym dziele pt. „'ta­
jemnica, kosmosu” (przekład
polski Mirosławy Skrzypczak i

Elżbiety Zakrzewskiej ukazał
się w Zakładzie Historii Nauki
i Techniki PAN w 1972 r.), trale-'
tującym, jak wynika z podty­
tułu, „o zadziwiających propor­
cjach sfer niebieskich, o praw­
dziwych i właściwych przyczy­
nach liczby, wielkości niebios i
ruchów periodycznych".

USTOSUNKOWUJĄC SIĘ t

grubsza do głębokich wywodów
„matematyka z Grazu", zwróć­
my uwagę na aurę, w jakiej
przyszło mu formułować niewy­
godne dla kościoła , protestan­
ckiego, którego był wiernym
wyznawcą, rewolucyjne tezy na

. temat ruchu planet i budowy
świata. Określił je krótko, po­
wołując się na mistrza z From­
borka:

^..JByll tutaj tacy, którzy u-

watając z* niedorzeczne twier­
dzenie Kopernika, przeszkadzali
moim poczynaniom, chociaż —

jak dodawał » niemałą pewno­
ścią siebie — żaden debiut nie

broniłem Jego poglądów, lecą
nawet napisałem wyczerpującą
rozprawkę o tym, że pierwszy
ruch jest wynikiem obrotu Zie­
mi. ...”

„...Przyrzekam — pisał Kep­
ler w innym miejscu — te ni*

powiem nic, co mogłoby przy­
nieść szkodę Pismu św-, a je­
żeli Kopernik zostanie wraz ze

mną o to obwiniony, nie będę
do tego przywiązywał żadnego
znaczenia. Tak więc w kwestii
tej, nie krępują mnie żadno

skrupuły religijne, które nJe
pozwoliłyby mi słuchać tego, co

Kopernik słusznie twierdzi...”

WŁADYSŁAW

BŁACHUT

Ulubione
książki poety

; jątkowo bogaty. Pozostając pod
urokiem epokowego odkrycia
Kopernika, postanowił Kepler
opracować harmonijny model

matematycznej budowy układu

planetarnego, co mu się w zna­
cznej części udało. Ni '

nie zapomniał o tym, co za­
wdzięcza Kopernikowi, w któ­
rego dziele widział, jak się pla­
stycznie wyraził:

„..Niewyczerpaną skarbnicę
prawdziwie boskiego wglądu do
wspaniałego ładu całego świata
i wszystkich ciał niebieskich...”

WIELOLETNIE dociekania a-

stronomiczne zamknął Kepler w

fundamentalnym dziele „Astro­
nomia nova”, w którym posunął
naprzód naukę swego wielkiego
poprzednika z Polski. Był także
Kepler autorem pierwszego
podręcznika, zawierającego peł­
ny wykład teorii kopernikań-
skiej, znanego w nauce pt. „E-
pitome Astronomiae Copernica-
ne”. Jako ciekawostkę warto

podać, że pod konie e życia
(zmarł w 1630 r.) pracował Ke­
pler w polskim dzisiaj Żaganiu
nad dziełkiem „Sen lub pstronoż
mia księżycowa”, w którym
przewidział poniekąd dzisiejsze
podróże na Księżyc, pisząc tu.
in.:

„...Gdy kiedyż opuścimy Zie­
mię, książka ta będzie użytecz­
na w naszej podróży na Księ­
życ...”

Dodajmy na zakończenie, że
życie uczonego, który dowiódł
m, in.: „eliptycznej postaci or­
bit planetarnych oraz związku

. .między, odległościami i 'okreśem
—i,, obiegu; plałietj,,”'T(.p,‘ W.■Ęńcy-.

umiarkowany- zresztą sposób klopedia PWN) upływało .wśród

Kepler
o Koperniku

,. Nigdy jednak

był nigdy bardziej godny po-
dziwu, żaden nie dotyczył waż­
niejszego problemu...”

J. Keplera „Tajemnica ko­
smosu” ma dla nas szczególne
znaczenie przede wszystkim z u-■
wagi na niekłamany zachwyt i

uznanie, z jakim wyraża się on

o Koperniku i jego teorii.
.„..Zrozumiałem — pisze w

L,przedmpw|e >-. jak .niewystar­
czający pod wieloma względami
jest dotąd przyjmowany pogląd _

.
_ _ , .

na budowę świata. Dlatego też finansowali jego odkrywcze ■po- licznych’przygód i przeciwności,
tak bardzo zachwycałem się czynania w dziedzinie astrono- które, raczej nie tprzyjdły jego
Kopernikiem, w prowadzonych mii i matematyki. Efekt tych genialnym poszukiwaniom har-

dyskusjach nie tylko często poczynań był, jak wiadomo, wy-

Wyznanie ta Jest publiczną
akceptacją teorii heliocentrycz-
nej przez Keplera, który zwo­
je wspaniałe odkrycia ■wywo­
dził niezmiennie z „De reuolu-
tionibus...” kanonika warmiń­
skiego.

Swoimi dociekaniami w dzie­
dzinie badań nad tajemnicami

, wszechświata zwrócił Kepler na

ziębi® uwagę, cesarsko-hąbsbur-.
skich mecenasów, którzy — to obiegu planet.
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wydany przez Spółdzielnię Wydawniczą „Książka” w roku
1946.

Książka ta jest zniszczona, „zaczytana”, pełna notatek
wewnątrz i na okładce — te ostatnie są już dziś zupełnie
nieczytelne: zielony atrament wypłowiał, zanikł. Pozostała
jedynie nazwa leśniczówki Pranie i rok chyba 1953. Ta miej­
scowość, zagubiona wśród mazurskich lasów, dokąd chciał
się przenieść na resztę życia, połączyła się z poetą, którego
cenił najwyżej: za prostotę, piękno, dowcip, za odwagę mó­
wienia słów gorzkich, za schylanie się nad „małymi sprawa­
mi codziennymi”. Bywały w Praniach wieczory z Kochanow­
skim i mickiewiczowskimi „Balladami i romansami”, z Nor­
widem i Puszkinem, rozmowy o Rilkem, Apollinairze.

2YTYWAŁ Horacego — londyńskie wydanie z roku
1749 leżało stale na jego dużym stole, otwarte na ulu­

bionym wierszu o „Wiejskiej Fidyle”. Chętnie powra­
cał do utworów E.T.A. Hoffmana. W nim ojciec od*

„Zaczarowana ćeroika..."

SAMUEL BECKETT laureat Nagrody
Nobla (1969) napisał ostatnio dla bry­
tyjskiej TV sztukę „Wszystko co u-

padio", (CAF)

monii we wszechświecie.

Tajemnice wyspy If

Niewielka śródziemnomorska wysepka If

jest, jak wiadomo, miejscem akcji powieści
Aleksandra Dumasa „Hrabia Monte-Christo”.
Poczytność powieści sprawiła, że miejsce to
budzi nieustanną ciekawość odwiedzających
je tłumnie turystów.

Centralnym punktem wyspy, której długość
nie przekracza 400 metrów, a szerokość — 300,
jest wzniesiona na skraju 70-metrowej skały
twierdza-więzienie. Potężne, 4-metrowej gru­
bości mury, zakończone strzelistymi basztami,
skutecznie strzegły więźniów. W ścianach wy­
kuto małe okienka, w których otworach le­
dwie się mieści głowa. W celi, w której —

jak głosi legenda — przebywał hrabia Mcnte-
Christo, okien w ogóle brak. Zamek na wy­
spie If był bowiem państwowym więzieniem,
do którego wtrącano przestępców uznanych
za szczególnie groźnych.

Aleksander Dumas nigdy nie oglądał tego
miejsca z bliska. Widok majaczących z oddali
murów zafascynował go z pokładu statku tak
silnie, że postanowił uwiecznić je w powieści.

Ale na murach twierdzy na wyspie If nie
brak śladów pobytu tam historycznych posta­
ci. Na jednych z drzwi widnieje napis: „Tu
przebywał Mirabeau", dalej — ,.Markiz de
Sade”, jest też tabliczka z nazwiskiem Duma-

sowskiego bohatera — Edmonda Dantesa.
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Borges o Nagrodzie Nobla

Sorgo Luis Borges na łamach argentyńskie­
go tygodnika „Somos” dzieli się swymi refle­
ksjami na temat tegorocznej, literackie] Na­
grody Nobla. Pisze ńi. in.: „

— Nagroda Nobla

ma swoje tradycje. Pierwsza —to przyzna­
wanie jej osobie, która tego wcale nie ocze­
kuje. Druga — to nieprzyzuawanie jej mnie.
Co mnie zresztą zaszczyca, w pewnej mie­
rze. Kocham wszystko co skandynawskie, a

więc stanowię część skandynawskiej trady­
cji... Pan Singer jest (a przynajmniej do osta­
tnich dni był) tak nieznany, że być może fak­
tycznie jest dobrym pisarzem. Nie jest to jed­
nak prawdopodobne. Pisze on wyłącznie w

języku jidisz, który jest zamierającym dialek­
tem. Czymś w rodzaju archaicznego niemie­
ckiego, skazanego na zapomnienie... Pan Sin­
ger zasługuje zresztą z mojej strony na naj­
wyższy szacunek. Radziłbym wydawcom, aby
pospieszyli z przetłumaczeniem jego dzieł, po­
nieważ Nagroda Nobla szybko wychodzi z

mody...”.
I dalej: „nie sądzę, abym zasługiwał na Na­

grodę Nobla. To nie znaczy, abym nie chciał
jej otrzymać. Nie tylko z powodu zaszczytu
jaki ona oznacza. Przyznają, że również z po­
wodu pieniędzy... To jedna ze słabości starego
człowieka, który nigdy nie otrzyma Nagrody
Nobla. A może jednak tak? Ponieważ świat,
tak Jak i ta nagroda, zawsze stanowi niespo­
dziankę...”.
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najdywał wiele podobieństw do Andersena, choć nie był tak

pogodny i często sięgał po niesamowitość, której ojciec wręcz
nie znosił.

W swoim przywiązaniu do bajek i baśni miał coś z dziec­
ka. Andersen, któremu poświęcił duży wiersz, był autorem

darzonym szczególnym uczuciem. „Bajki powtarzają się w

życiu jak bór, który odbija się w wodzie” — napisał na po­
darowanym mamie przed wojną tomie Andersena.

Cenił humor Dickensa, zaśmiewał się do łez, czytając po
raz nie wiadomo który przygody pana Pickwicka i jego to­
warzyszy. Powracał stale do Krasickiego, do Błoka, tuwi-
rnowskiej „Biblii cygańskiej"... Pod koniec życia znów wśród
jego książek pojawił się „Faust”, dzieło Goethego często i
chętnie dawniej czytane. Kiedy w sierpniu 1939 roku po o-

trzymaniu karty mobilizacyjnej ojciec pakował swój plecak,
uznał, że jedyfią rzeczywiście nieodzowną na wojnie rzeczą
będzie... stare, w cielęcą skórę oprawione wydanie „Fausta”.
Po niemieckim stalagu, czasie wojny unikał tego języka i
kontakt z ukochanym dziełem mistrza Goethego został na­
wiązany ponownie dopiero po latach.

Z
UBIŁ STARE, ładne książki, książki — niespodzianki,
które frapowały pięknem rycin bądź wiekiem, jak np.
niezwykłej grubości „Zasady prawa kanonicznego papie­

ża Grzegorza XIII” z roku 1696. Nigdy zapewne przez nie ni®
przebrnął (choć nieraz mówił: To dopiero jest surrealizm! —

i nie wiem, czy dotyczyło to zawartości księgi, czy daty,
kiedy ją złożono), ale lubił na nią patrzeć. Czytywał dla roz­
rywki encyklopedię Chmielowskiego, jakieś dzieła o magii,
wiedzy tajemnej,-szarlatanerii (powtarzał nieraz — „Jakbym
chciał zostać szarlatanem”).

Jeszcze były księgi Szekspira, Cervantesa, Paska — tomy,
których lekturę można było w dowolnym miejscu przerwać,
wybraną myśl *- zanotować i myśleć o niej, długo. Były też

książki przyjaciół z dedykacjami, zaglądał do nich, ale wra­
cał do swoich „staruszków”. Na marginesach stale czytanych
książek robił notatki — pomysły poetyckie, adresy, przepisy
kulinarne, numery telefonów. Książka, w której nie było te­
go rodzaju notatek, po prostu nie wchodziła w obieg, ni®
była mu na co dzień potrzebna.

OCZYWIŚCIE, GDYBY KTOŚ CHCIAŁ
NAM WMÓWIĆ, IŻ BOI SIĘ WŁASNE­
GO PSA DO TEGO STOPNIA, ŻE UCIE­

KA PRZED NIM NA DRZEWO I BĘDZIE TAM
SIEDZIAŁ PRZEZ CZTERY PORY ROKU — cała
ta opowiastka z miejsca wyda się podejrzana. No
bo - postępując wedle przyjętych norm logicznych
oraz wziąwszy pod uwagę realia nas otaczające
— siedzenie na drzewie przez okrągły rok, bez
żadnych środków do życia, bez odpowiedniej o-

dzieży, nie mówiąc już o zmiennościach warun­
ków atmosferycznych, jest po prostu nieprawdo­
podobne. Nawet, jeśli, to uczyni człowiek blisko
związany z naturą i sam posiadający naturę
twardą, czyli chłopską.

Rozważając więc w tych kategoriach ową hi­
storyjkę, opartą na podobnej konstrukcji_ fabu­
larnej, należałoby rzecz całą między bajki wło­
żyć. No właśnie. Albo między bajki włożyć
albo przyjąć tę sytuację jako metaforę. Czyli
coś, co w przenośni jedynie może funkcjonować
dla podkreślenia wewnętrznej postawy osa­
czonego z zewnątrz człowieka. Przy czym ró­
wnież te zewnętrzne okoliczności mogą wypły­
wać z głębi tzw. duszy — lub wyobraźni ludz­
kiej, które (wyobraźnia) stwarza sobie i nam

świat, niezależny od rzeczywistości, choć z rze­
czywistością powiązany i z niej wynikający po­
przez pewne procesy podświadome.

W ten sposób człowiek wybierający sobie — na

skutek splotu konieczności — bezpieczne, jak sądzi,
miejsce na rozłożystej gruszy, która wydaje mu

się jedynym azylem (chwilowym) przed zagroże­
niem ze strony wściekłego psa, działa niby nor­
malnie, a przecież z domieszką tragikomicznej
absurdalności. Dlaczego? A no dlatego, że pies wj-
daje mu się wściekły, gdyż inaczej nie chciałby go
żabić. Zabić bowiem czworonoga dotąd przyjazne­

go, ba — jak się dowiadujemy — Jedynego właści­
wie przyjaciela, tak bez motywacji, a więc tylko
za wyolbrzymioną winę sprzeniewierzenia się „pa­
nu i władcy”, nie mieściłoby się w żadnych nor­
mach moralności. Byłoby tylko aktem złości i

przejściowego widzimisię. Wyszukanie zaś przy­
czyny zagrożenia we wściekliźnie kundla, a potem
w potrzebie obrony własnej, na skutek chybione-

strzenl całego roku. Rok, rzecz jasna, ma tu wy­
miary symboliczne — a kształt opowiadania
zbliża się do konwencji baśniowej. Jest tedy ro­
dzajem baśni ludowej — nie tylke poprzez rea­
lia i wybór bohatera — lecz także w efekcie
doboru środków wyrazu artystycznego. W baś­
niach ludowych bowiem cała natura: ludzie,
fauna i flora działają na równych prawach, bez

JERZY BOBER TEATR

go strzału Z flinty — staje się i czymt w rodzaju
alibi dla niefortunnego Strzelca, i tarczą, za którą
można schować usprawiedliwienie. Fakt, że po ja­
kimś czasie pies warujący pod twierdzą-gruszą, już
nie żyje — nie ma większego wpływu (oprócz
ram tego wydarzenia) na kurczowe trzymanie się
raz wybranej ucieczki. Zarówno przed widmem

niebezpieczeństwa, nawet urojonego w sensie fizy­
cznym, jak i przed wyrzutami sumienia w obli­
czu zdrady popełnionej wobec wiernego (dotąd) to­
warzysza.

NAJDUJEMY ZATEM w tak poprowadzo­
nej linii fabularnej głębszą motywację dra­
maturgiczną absurdalnych, zdawałoby się,

połączeń losu chłopa, gruszy i psa — na prze-

podziału na egzystencje „wyższe” i „niższe”, ro­
zumne oraz kierujące się instynktem, czy po pro­
stu alegoryczne. Niedaleko już stąd do przekro­
czenia progu czystej bajki i wejścia na stylizo­
wane ścieżki przypowiastki filozoficznej. Ró­
wnież w obrębie szeroko pojmowanej ludowości,
gdzie spokojna mądrość przeplata się z dobrotli­
wą ironią, a humor wpada w tonację rubaszną
na zmianę z liryzmem „prostaczków”. To świa­
dome manipulowanie nastrojami nierzeczywisty­
mi i realną zasadą doznwań komentarza, wywo­
dzącego się ze skarbnicy tzw. zdrowego rozsąd­
ku — przynosi dość zaskakujące (zresztą nie od
dziś odkrywane) efekty artystyczne. Jest nieu­
stannym zderzaniem filozofii „chłopskiej” me

światem miejskiej — i nie tylko — cywilizacji,
z refleksją poetycką, choć pozbawioną ckliwości.
A wszystko to zostało zawieszone jakby pomię­
dzy widzeniem infantylnym a satyrycznym zda­
rzeń, jakie łączą współczesność z przeszłością
klechd i .legend pierwotnego bytowania człowie­
ka.

TAK, MNIEJ WIĘCEJ, w skrócie i uproszcze­
niach, wygląda rodowód literacko-obyczajo-
wy najnowszej 'prapremiery polskiej, czyli

TAŃCA ŁAZARZA Jordana Radiczkpwa w

przekładzie Dimitrin-y Bukowskiej, na scence

„Miniatury” TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.
Radiczkow należy do tych pisarzy bułgarskich,
których twórczość dramatyczna nie jest obca
naszej publiczności. Autor granych od paru lat
utworów (Chryja, Styczeń) na polskich scenach,
już tamtymi sztukami dał się poznać jako in­
teresujący sty.Iizator — z pogranicza baśni 1
przypowieści ludowych. Te przypowieści, acz o-

perujące niezbyt skomplikowaną materią fabu­
larną i oszczędną akcją a także niby spojrze­
niem uproszczonym — zaskakiwały jednak tra­
fnością psychologicznych obserwacji oraz „po­
dwójnym dnem” wymowy filozoficznej i swoi­
stą przekorą moralistyki nie wprost.

Najnowsze dzieło Radiczkowa Taniec Łazarza
(„Łazarica”) różni się od poprzednich przede
wszystkim formą dramaturgiczną. Jest monodra­
mem, więc niejako wewnętrznym monologiem
bohatera, choć właściwie utrzymuje pozory dia­
logu (z psem). Partnera jednak nie ma na sce­
nie — i Łazarz, prowadzi rozmowy z sobą —

symbolicznie odwołując się do-konkretnych zja­
wisk natury (własnej i otaczającej świat gru-
szy-azylu). Mamy więc do czynienia z konwen­
cją, tak na oko prostą, że wystarczy sugestywnie
ją przenieść w tok aktorskiego opowiadania, bez

żadnych zabiegów inscenizacyjnych, a uzyska sf®
normalny rezultat — bardziej lub mniej frapu­
jący — z serii Teatru Jednego Aktora.

Reżyserka Tańca Łazarza w Miniaturze, Ewa
Kutryi przy pomocy scenografki Grażyny Zu-
browskiej — podjęła próbę zilustrowania orai
urozmaicenia monodramu m. in. wejściami mil­
czących postaci kobiecych, które to wejścia wy­
znaczają przemijanie czasu „osaczenia” Łazarz*
— przez niego i przez naturę. Ale i tak Jerzy
Kopczewski, zarówno początkową ruchliwością,
jak i powolnym narastaniem rezygnacji webee

praw życia aż do przyjęcia postawy żywego tru­
pa — sam już wprowadza na scenę klimat dra­
matycznej spowiedzi nieudanej egzystencji, wy­
kraczając niejako poza ramki monodramu. Jest

rubaszny i tragiczny, naiwny i cwany, chłopski
1 uniwersalny w przekazywaniu językiem na po­
ły literackim oraz mową prostaczków — tragi­
farsy osamotnienia, zakończonej moralitetową
wręcz wykładnią powstawania w człowieku pu­
stki, gdy zabraknie oparcia w wierze o obecno­
ści przyjaznej duszy, którą osobiście unicestwił.

Reżyserii właściwie nie widać, poza chyba kon­
trolą oprawy technicznej spektaklu — niekiedy,
mimó zwartej formy i stosunkowo krótkiego
— trochę „na siłę” przedłużanego wstawkami

muzyki (harmonijkowej) w układzie Adama Ka­
czyńskiego. Wbrew humorowi poszczególnych
partii tekstu, przedstawienie jest wyraźnie re­
fleksyjne, a jego „łatwość” z wolna i stopniowo
przeradza się w niezbyt west^ą zadumę nad

nieprostym losem ucieczek od siebie — prostych
pozornie ludzi. Ładny to akcent bułgarskich Dni

Dramaturgii w Krakowie.
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WIELE krytycznych uwag pod
adresem szkolnictwa zawodo­
wego w Belgii wyraził autor

artykułu, zamieszczonego na lamach

belgijskiego dziennika „La Cite”.

Najważniejsze zarzuty to bardzo niski
poziom tego szkolnictwa, które nie daje
należytej wiedzy ogólnej ani fachowej, nie
przygotowując swoich absolwentów do ży­
cia we współczesnym społeczeństwie.

Autor proponuje przedłużenie kształce­
nia zawodowego i zreformowanie szkolni­
ctwa zawodowego tak, aby mogło ono ob­
jąć nauczaniem tych wszystkich młodych
ludzi, którzy — ze względu na zacofanie

• NA RYNKU AMERYKAŃSKIM, wśród zagranicz­
nych dostawców traktorów rolniczych są również kraje
socjalistyczne: ZSRR, Polska, Rumunia, Węgry, Jugosła­
wia. W ubiegłym roku kraje te sprzedały w USA łącznie
ponad 5 tysięcy traktorów kołowych (nie licząc gąsienico­
wych), z czego 575 sztuk — Polska. Nasze „ursusy” uzy­
skują wyższe ceny od przeciętnych otrzymywanych przez
innych eksporterów z obszaru RWPG. Wpływy dewizo­
we ze sprzedaży w ub. roku Amerykanom traktorów „ur-
sus” wyniosły kilka min dolarów.
• KRAJE BLISKIEGO I ŚRODKOWEGO WSCHODU

W szybkim tempie zwiększają import maszyn budowla­
nych i drogowych, niezbędnych na coraz większej liczbie

inwestycyjnych placów budowy na tym, bogatym w pie­
niądze, obszarze. W 1976 roku wszystkie kraje tego regio­
nu sprowadziły takie maszyny za 2,7 miliarda dolarów;
w roku 1981, jak się przewiduje^ sprowadzą już za 4 mi­
liardy dolarów. Można mieć 'nadzieję, że wśród systema­
tycznych dostawców sprzętu budowlanego i drogowego na

Bliski Wschód znajdą się również polskie centrale handlu

zagranicznego — jest to bowiem jedna z naszych specjal­
ności eksportowych, dotychczas dostarczaliśmy głównie ten

sprzęt na rynek ZSRR.
0 DUŻĄ AKTYWNOŚĆ w handlu z krajami konty­

nentu afrykańskiego wykazuje NRD. W 1970 roku obroty
towarowe NRD z Afryką wyniosły 480 min marek, w E

bieżącym przekroczą 1 miliard marek. Największe obro- B

ty odnotowano z Egiptem, Algierią i Sudanem.
£ PRZEMYSŁ INDYJSKI zamierza rozpocząć seryjną |

produkcję samolotów komunikacyjnych na licencjach S
firm zaćhodnioniemieckich i amerykańskich. Do krajów k

tych' wyjechały ekipy indyjskich specjalistów celem za- K

poznania się z tajnikami produkcji. Przypuszczalnie oko- B
ło 1982 roku z taśm wytwórczych indyjskich fabryk zejdą |

pierwsze partie 15 — i 22-miejscowych samolotów odrzu- fi
jowych.

Q PRASA INDYJSKA opublikowała ostatnio interesu- |

jący list Mahatmy Ganahiego, skierowany w latach II

Wojny Światowej do Adolfa Hitlera, który zatrzymany
został przez ówczesną wojskową cenzurę brytyjską i do­
piero teraz ujawniony. W liście tym Gandhi m. in. napisał:
„Aż nadto dobrze wiemy co dla nas i dla innych ludzi spo­

za Europy oznacza brytyjski but. Ale przy niemieckiej
pomocy nie chcemy usunąć brytyjskiego panowania". Z
tej okazji Gandhi potępił również hitlerowskie'„obrzydli- g
we czyny — pogwałcenia Czechosłowacji, podbicie Polski «

i okupację Danii”. (s) i

WIESŁAWA SOKORSKA 1

MŁODZIEŻ BEZ SZANS
środowiskowe (są to przeważnie synowie
i córki robotników niewykwalifikowanych),
nie są w stanie ukończyć szkoły podsta­
wowej. Zreformowana szkoła zawodowa
powinna umożliwić uzupełnienie braków
w wykształceniu podstawowym, a ponad­
to przygotować młodzież do wykonywania
określonego zawodu.

Taka refórma wymaga dużych zmian za­
równo w organizacji, jak i metodach nau­
czania obecnego szkolnictwa zawodowego
w Belgii — stwierdza autor i ■proponuje:
„aby... nauczanie w przyszłej szkole zawo­
dowej obejmowało naukę w pełnym wy­
miarze godzin dla młodzieży między 12 a

16 rokiem życia, a w niepełnym wymia­
rze godzin dla młodzieży w wieku od 16
do 20 lat Nowa szkoła powinna mieć 3
cykle nauczania. Cykl pierwszy, żwany.
„cyklem wstępnym”, przeznaczony byłby
dla młodzieży, która nie przekroczyła 13
roku życia. Nauka w tym cyklu umożli­
wiłaby uczniom uzupełnienie braków w

wykształceniu podstawowym, a głównie
nadrobienie braków w znajomości języka
ojczystego i matematyki, a poza tym po­
zwoliłaby na przyswojenie podstawowych
technik manualnych, takich jak obróbka
drewna i metalu, szycie, gotowanie. Taka
— choćby elementarna — wiedza znacznie
ułatwiłaby młodym ludziom adaptację do
życia we współczesnym społeczeństwie.
Drugi — wyższy stopień nauki zawodu —

nazwał autor „cyklem orientacyjnym”. Tu­
taj, poza przedmiotami ogólnymi i zawo­
dowymi wykładanymi oczywiście na wyż­
szym poziomie i w szerszym zakresie niż
w cyklu poprzedzającym, uczniowie' Zdo­
bywaliby informacje o życiu w społeczeń­
stwie przemysłowym, „tak, aby nie byli
oni analfabetami w zagadnieniach gospo­
darczych i politycznych, w społeczeństwie,
w którym najważniejsze decyzje podejmu­
ją za pracowników inni” „Cykl trzeci” —

określony przez autora artykułu jako „de­
cydujący” — dawałby już wysokie kwa­
lifikacje ząwodowe, a poziom cyklu powi­
nien odpowiadać poziomowi wyższych
uczelni technicznych i humanistycznych.

ODATKOWĄ korzyścią przedłużone­
go nauczania zawodowego byłaby —

według autora — szansa na zlikwi­
dowanie bezrobocia wśród nauczycieli. Ob­
licza się, że w przyszłym dziesięcioleciu
liczba uczniów w belgijskich szkołach bę­
dzie się zmniejszać o 10 000 rocznie, co za­
kłada zmniejszanie się kadry nauczyciel­
skiej o 1000 osób rocznie.

Autor kończy swój artykuł dramatycznym
pytaniem: „Czy taka reforma jest w ogóle
możliwa w warunkach kryzysu ekonomicz­
nego? Już dziś przecież setki tysięcy mło­
dych ludzi opuszczają szkołę, nie mając żad­
nego określonego zawodu. Czyż są oni win­
ni temu, że nie przygotowano ich do życia?".

JAK GRZYBY PO DESZCZU...

Londyński biolog William Lister
doszukał się związków pomiędzy...
pogodą a płcią przychodzących na

świat dzieci.
Twierdzi on, że po okresach, suszy,

poprzedzającej okres zapładniania ko­
biet, mają one znacznie' zwiększone
skłonności do rodzenia chłopców, a po
okresach „mokrych” — do powijania
dziewczynek,

Na przykład w rok po jednej x

największych londyńskich mgieł, uro­
dziło się o 50 procent więcej dzieci
płci żeńskiej niż bywa to normalnie,
a po bardzo suchym lecie 1976 roku,
przyszło na świat o 40 procent więcej
chłopców niż to zwykle przeciętnie
bywą.

NARZECZONA

ZA 5 TYS. FUNTÓW
Minister spraw socjalnych Kaszmi­

ru (stan Indii), przemawiając niedaw-
'no w zgromadzeniu ustawodawczym,
poinformował deputowanych, iż ostat­
nio w miejscowości Reasi sprzedano
młodą dziewczynę... „na wagę”. Jej
cenę ustalono po 70 funtów szterlin-
gów za kilogram „żywca", a nabyw­
ca, bogaty kupiec, za dzie.wczynę w

sumie zapłacił 5 tys. funtów. Infor­
muje o tym dziennik londyński „Dai­
ly Telegraph” wskazując, że sprzedaż
kobiet jest jeszcze bardzo rozpow­
szechniona w górzystych ubogich oko­
licach Kaszmiru. W rejonie Lolab i
Doda np. rodzice to skrajne) nędzy
sprzedają małe dziewczynki za ccng
nawet poniżej 20 funtów.

OLIMPIJSKIE WYDAWNICTWA

Pięćdziesiąt książek i folderów w

językach angielskim, francuskim, nie­
mieckim, hiszpańskim. włoskim.,
szwedzkim i fińskim wyda z okazji
Igrzysk Olimpijsktch 1980 r. wielkie

wydawnictwo moskiewskie „Pro­
gress". W związku z Olimpiadą mo­
skiewską ma się łącznie ukazać w

wielotysięcznych nakładach 130 ksią­
żek i broszur.

Świat

kSie kręci.
Wydany będzie również w pięciu

językach obszerny informator tury­
styczny o Moskwie, w którym goście
olimpijscy znajdą najistotniejsze in­
formacje o historii i‘ architektyrze
radzieckiej stolicy. Jeden z rozdziałów
będzie poświęcony ■rozwojowi sportu
w Moskwie i największym obiektom

sportowym.
W czasie trwania Igrzysk Olimpij­

skich otwartych będzie 70 muzeów
moskiewskich, 66 leningradzkich oraz

muzea Kijowa, Tallina i '

Mińska,1
gdzie goście ■będą mieli okazję zapo­
znać się z arcydziełami kultury rosyj­
skiej i światowej.

IRAK. Typowe drewniane budownic­
two w staromiejskim zaułku Bagdadu,

POD HOTEL „TIEFENTAHL” W
HAMBURGU PODJEŻDŻA NIE-
MIECKI AUTOKAR WYCIECZKO­
WY. Nasza grupa ma wprawdzie
własnego „mercedesa” ale chcąc
płynąć wolnocłowym statkiem z

Travemunde do wybrzeży Danii
należy skorzystać z całości usług,
proponowanych przez Seetouristik,
a więc także i z dojazdu przez Lu­
bekę.

POGODA zapowiada się w krat­
kę: mimo to jednak Bernard
zachęca do wesołości i odwagi:

.navigare necesse est — powiada.
Tymczasem dojeżdżamy do Lube­
ki. Widać już po lewej najładniej­
szy ponoć młyn niemieckiej pół­
nocy, pozostałość z czasów, kiedy
Lubeka, główne miasto Hanzy i naj­
ważniejszy jej ośrodek handlowy,
służyła swymi prawami miejskimi
za wzór dla innych miast zakłada­
nych nad Bałtykiem. Młyn jest po­
dobno do sprzedania: kto kupi? Ma

• wewnątrz do dyspozycji dwa miesz­
kania i kosztuje pół miliona marek.'

Jak-przystało na „rasowych" tu­
rystów oglądamy jedynie z okien au­
tokaru słynną dwuwieżową bramę
miejską z 1477 roku, w której mieści

się obecnie ■Muzeum < Historyczne Lu­
beki. Za nim charakterystyczny dom

gildii i dawny szpital św. Ducha.
A także okazała gotycka Marienkir-
che z dwiema wieżami. Obok, przy
Mengstrasse 4 znajduje .się Budden-
brookhaus — rodzinny dom Tomasza
Manna, uwieczniony w ■jego powieści
Buddenbrookowie.

Lubeka leży w ramionach rzeki
Trave, u wylotu kanału żeglu­
gowego, który łączy Zatokę

Lubecką z Łabą. Jest największym
portem RFN ną Bałtyku, Już widać ,

jego szare wiecznie ruchliwe wody.
Już Travemunde, zwane nadbałtyc­

kim Monte Cirlo. Główną bowiem

atrakcją słynnego kąpieliska jest ka­
syno gry, no i port. Port pełen jach­
tów i promów pasażerskich. Tu także
— ciekawostka — dociera w sezonie

nasz prom że Świnoujścia. .

Tym razem popłyniemy na północ
promem „Baltika”, który ze statku-

szpitala, jakim był w czasie wojny,
przerobiono na statek turystyczny.
Popłyniemy wraz z wycieczką eme­
rytów, których właśnie przywiózł
piętrowy autokar Eiite Hamburg,
oraz z, mnóstwem innych pasażerów:
Baltika jest statkiem pojemnym.
Oprócz ludzi dźwiga na swoim po­
kładzie niezmierzone mnóstwo towa­
ru rozlokowanego w kilkunastu skle­
pach i sklepiczkach. Ten towar właś­
nie, szeroko rozreklamowany jako
wolny od cła, a. więc tańszy, jest —

obok atrakcji morskiej przejażdżki —

głównym magnesem dla bardzo wielu

turystów. Podobno hamburskie i lu-
beckie panie domu specjalnie wybie­
rają się co jakiś czas na tę wycieczkę,
aby uzupełnić, drogą nieco tańszą niż
w sklepach, domowe zapasy. W jaki
sposób im się to opłaca? To już — po­
zostanie1 ich tajemnicą.

JESZCZE króciutka wizyta w

banku nabrzeża z wymianą resz­
ty kieszonkowego. Znowu ‘ dolar

tańszy o kilka fenigów!. Leci z dnia
na dzień. Między jednym i drugim
uśmiechem urzędniczek bankowych •

leży na ladzie list gończy policji
ostrzegający o wizycie dwu ferro-'
rystek. Oto ich kolorowe zdjęcie
żłobione w chwili, gdy jedna z nich
włącza silnik samochodu. Lekko
tylko uchylona szyba sprawia, że ko­
lory są mleczne, przymglone, ale i
tak widać wyraźnie długowłosą fry­
zurę, zadarty nosek, czerwony swe­
ter i ńście anielską delikatność An­
geliki Speitel, z domu Weiner oraz

krępy kark i mięsistą twarz siedzą­
cej na drugim planie Silke . Maier-
Witt, posługującej się także drugim

nazwiskiem Gerda Maria Rann-
hausen. List góńczy wymienia długą
listę cech: ta pierwsza jest niewy­
soką, raczej ćiemrtą blondynką o

szarych oczach, bardzo dużo pali,
zna angielski 1 francuski, mówi
dialektem; ta druga, niebieskooka
studentka znająca się na medycy­
nie, a także na pracy telegrafistki
i maszynistki biurowej włada języ­
kami francuskim, angielskim, duń­
skim, holenderskim, szwedzkim,
włoskim, hiszpańskim i łaciną na

dodatek, przy czym — jak napisa­
no — sprawia bardzo poważne wra­
żenie. Widziano je ostatnio na Au-
gustastrasse w Duesseldorfie. Kto
widział je potem? Pod jakimi naz­
wiskami meldowały się w hotelach?
Za wskazanie miejsca pobytu terro-

rystek czeka 50 tys. DM nagrody...
Klienci przesuwali się przed okien­

kiem bankowym nie wykazując zain­
teresowania ulotką. Gdzie jak gdzie,

EWA OWSIANY

TERKO-

RYSTKI

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z RFN)

ale na spacerowym corso Traremiln-
de, w dzień beztroskiej wycieczki w

morze, statkiem wypchanym bezcło­
wym towarem, w taki dzień i w ta­
kim miejscu chyba terrorystki nie

grożą, grozić nie mogą? Przez oszklo­
ne drzwi banku zobaczyłam naszego
kapitana stojącego wysoko, na. dzio­
bie Bałtiki. Rzeczywiście, każdemu
trzeba w swoją drogę.

Na statku spotykam rodaków za­
głębionych w lekturze okrętowego
cennika. Każdy z podróżnych otrzy­
mał broszurę z wykazem obowiązu­
jących na statku cen- za papierosy
solo i hurtem, cygara i tabakę duń­
ską, szwedzką, holenderską, angiel­
ską i inne do wyboru, a wszystko o-

pafrzone wizerunkiem, sympatycz­
nego wilka morskiego z nieodłączną
fajeczką, „Kąpt’n Brass”. Nietrud­
no zgadnąć, . że jest to emblemat
biura „Seetouristik”.

OKRĘT odpływa od brzegu i
z tą chwilą tłum oblega skle­
py. Tworzą się gigant kolej­

ki. Niemki emocjonują się wykupy­
waniem duńskiego masła, boczku i
serów, szwajcarskiej czekolady i
cukru. Każdy pasażer statku otrzy­
mał bon uprawniający go do wy­
kupu pewnej ilości, masła i papie­
rosów. Nasz rodak z RFN robi z te­

go użytek zbierając bony od wy­
cieczki: wiadomo, masła nie wyku­
pimy, a po co bonj’ mają się zmarno­
wać? Przezornie zabrał duże wali­
zki... .

‘

Mijamy jeszcze niemiecką wyspę
Fehmarn, mostem połączoną z lą­
dem i w pełnym słońcu dobijamy
do maleńkiej sztucznie utworzonej
zatoki przy duńskim już porcie
Rodby Havn. Tuż za nami wpływa
„Alte Liebe” To znaczy ; — Stara
Miłość — jaka ładna, conradowska
nazwa dla okrętu. Duńczycy poda­
ją nam worki z pocztą, my zrzuca­
my nasze i Baltika odpływa natych­
miast zostawiając za sobą głębo­
ką, kipiącą smugę wody a nad so­
bą brzeżek chmury w słońcu: wiatr
mamy teraz z przodu, uderza w

dziób z całą siłą, pasażerowie ucie­
kają do kawiarni, sali tanecznej i
pasaży obstawionych gęsto automa­
tami do. gier. Pasjonuje ich możli­
wość zestawienia na jednym pozio­
mie trzech napisów potrójnych,
podwójnych czy pojedynczych z na­
pisem KAR, lub trzech rysunków
pomarańczy, dzwonków, kwiatów
itp„ co. jeśli los pozwoli, stanie się
po wrzuceniu odpowiedniej kwoty
i naciśnięciu, rączki automatu. Na
dole dansing w pełni. Ktoś zamówił
melodię specjalnie „dla uroczych
Polek”, ktoś inny rudy i podpity
śpiewa na całe gardło, że nie mą,
jak Hamburg i że on, śpiewak, jest
jedynym prawdziwym . Niemcem.
Ńa parkiecie wśród tańczących pa­
ry starszych pań usiłują nadążyć i
to nie tylko za tangiem! Inne panie
rencistki też nie tracą czasu: w

przyległych salach wyszywają kwia­
ty na płótnie; robią na drutach,
grają w karty, oglądają świeżo ku­
pione blaszane pudła z herbatnika­
mi i czekoladą..

CORAZ bliżej niemiecki brzeg
tym razem chmurny i pociem­
niały. Obłoki przybiegają

kształty wielkich żółwi i jaszczu­
rów, suną ku nam, otaczają nieco
wytarty dżwon na dziobie okrętu i
sznury jeszcze nie zaświeconych
lampionów. Z lewej, w ulewie wę­
drującej horyzontem wyraźnieje z

każdą chwilą widmowy kształt- ja­
kiegoś statku, który, podobnie jak
my, zdąża do portu. Jeszcze chwila
i obsługa Baltiki ustawia trap, tros­
kliwie, żeby nie powiedzieć — czule
— sprowadzając wszystkie babcie
na ziemię. Wycieczka skończona.
W ciągu kilkunastu, minut wybrze­
że pustoszeje, odjechały także eme­
rytki swoim piętrowym Elitę Ham­
burg.

Tylko my jeszcze stoimy, bo na­
turalnie Wiesio znów gdzieś się za­
wieruszył.

zawsze miłym i oczekiwanym upominkiem mikołajowym!
Duży ich wybór polecają sklepy zabawkarskie WOJEWÓDZKICH PRZEDSIĘBIORSTW HANDLU WEWNĘTRZNEGO na terenie województw
-i-'..................................... ■■■■■■■■..... --—- krakowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego .. „i.

Drukarnia Wydawnicza
Przedsiębiorstwo Państwowe

Kraków, ul. Wadowicka nr 8

PRZYJMUJE DO PRACY
robotników niewykwalifikowanych

mężczyzn i kobiety, którzy ukończyli 18 rok życia1

na stanowiska:

• OPERATORÓW maszyn .poftgrafiemyeF

• ROBOTNIKÓW transportu wewnętrznego

z możliwością uzyskania kwalifikacji w systemie szko­
lenia wewnątrzzakładowego tj. przyuczenie do obsługi
urządzeń i maszyn poligraficznych.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy
dla Przemysłu Poligraficznego, przy 40-godzinnym
tygodniu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela:

- Dział d/s Pracowniczych Drukarni Wydawni­
czej w Krakowie, ul. Wadowicka 8, I piętro,

pokój nr 6. K-7886

KURSY
przygotowawcze

na wyższe uczelnie 2

* BIOLOGII
W CHEMII

MATEMATYKI'
* FIZYKI

rozpoczyna

„Lingwista — Oświata”.

Wpisy* Kraków,
ul. MAZOWIECKA *

telefon 394-23. 334-72 .

K-8123

eeęeeeeeee8>ee<
Zguby

TURA3 Roman, Łowczów
36, gm. Tuchów, zgubił
legitymację pracowniczą,
wydaną przez Zakłady
Mięsne w Tarnowie.

T-87714

JAMROZIK Zbigniew,
Kraków, Pawia 18/3, zgu­
bił legitymację studencką
nr 43/70/E1, wydaną przez
AGH. g-69785

KOŁODZIEJCZYK Barba­
ra, Kraków, Rusznlkar-
ska 15/16, zgubiła indeks
L-10517/299/74, wydany
przez AM. g-69768

BLACHURA Lech, zam.

Kraków, 'ul. Na Zrębie 14,
zgubił legitymację służbo­
wą nr 256, wydaną przez
Urząd Dzielnicowy Kra-
ków-Sródmieście. g-69763

WITKOWSKI Witold,
Kraków, ul. Fr. Nullo
12/53, zgubił legitymację
studencką nr 4074, wyda-
ną przez AR w Krako­
wie. g-69752

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

EKSPLOATACJI KRUSZYWA w KRAKOWIE,
ul. RZEMIEŚLNICZA 1

t

zawiadamiają, że Zakłady Eksploatacyjne Kruszywa
A w KRAKOWIE-PRZEWOZIE, ul. WRÓBLĄ
▲ w CHOLERZYNIE k. Kryspinowa
A w BRZĄCZOWICACH k. Myślenic
A w ZABIERZOWIE BOCHEŃSKIM

zatrudnią natychmiast
operatorów koparek jednonaczyniowych i wielo-'
naczyniowych O operatorów ładowarek i spycha­
rek O operatorów pogłębiarek O mechaników
sprzętu ciężkiego O ślusarzy spawaczy O elek­
tryków O pracowników niekwalifikowanych do

przyuczenia zawodu operatora przenośników gór­
niczych i maszynistów urządzeń sortująco-kruszą-
cych.

Przedsiębiorstwo kieruje również pracowników na kursy w celu
uzyskania uprawnień do obsługi ciężkiego sprzętu budowlanego
i na kurs spawaczy. I

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy Pra­
cowników Przemysłu' Materiałów Budowlanych. — Pracownicy
mogą korzystać z ośrodka wypoczynkowego w Myślenicach-Za-
rabiu oraz Z wczasów w miejscowościach nadmorskich i gór­
skich. — Pracownikom przysługuje deputat węglowy.
Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Spraw Pracowniczych — w Krakowie, ul.
Rzemieślnicza 1, pokój 101 — oraz bezpośrednio
kierownicy Zakładów Eksploatacyjnych w Krako­
wie - Przewozie, Cholerzynie k. Kryspinowa, w

Brzączowicacb k. Myślenic i w Zabierzowie Bo­
cheńskim. K-8156

Mieszanki do łastrica wylewanego
zawierające kruszywo białe marmurowe „Biała
Marianna” i kruszywo czarne ..Dębnik” O z ce­
mentem szarym w cenie 1.000 zl O z cemen­
tem białym w cenie 1.500 zł O za tonę loco
zakład 0 OFERUJĄ przedsiębiorstwom uspo­
łecznionym i odbiorcom indywidualnym
Krakowskie Zakłady Kamienia Budowlanego
32-560 Krzeszowice, ul. KRAKOWSKA 212.

Bliższych informacji udziela Dział Zbytu — telefon
Krzeszowice 29, wewn. 17. — UWAGA! Terminy od­
bioru należy uzgadniać przed wysianiem transportu.

■ K-8151

—- — •

Uwaga

budujący domki jednorodzinne,
budynki gospodarcze, garaże, altany!
Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych w Ska­
winie — OFERUJĄ po cenach znacznie obniżonych

M ścienne średiiiowfffiirowe
do budowy domów, budynków gospodarczych, ga­
raży itp. — Podania przyjmuje sekretariat Zakładów.

K-8029
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: Dziś

mogę
MUZY-

Lehar:
sob. —

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducia 1):

A. Fredro: Damy i huzary — 10.15
(prsedśt. zamkn., abonam. nie"

ważne), MINIATURA .(pl. Ducha

2): M. Kuncewiczowa: Cudzoziem­
ka — 19-15, sob., niedz. — niecz..
STARY (Jagiellońska 1): W. Gom­
browicz: Iwona, księżniczka Bur­
gunda — 19.15 (abonam. nieważne)
sob.. niedz. — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): J. Olczak-
Konikier: Wystawa ku czci G. Za­
polskiej - 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): P. E. Victor:

pepsie — 14 (przedst. zamkn.),
19.39. LUDOWY (os. Teatralne 34) :

I. Kanicki i*L. Budrećki
do ciebie przyjść . nie
— 11 (abonam. nieważne)
CZNY (Lubicz 48): F.
Kraina uśmiechu — 11, .

19.15, niedz. — niecz., GROTESKA

(Skarbowa 2): T. Jansson: Maclu-

pinek z krainy Muminków — 10
1 17, £■ Szymański: Słoneczny
świat — 12. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfonicz­
ny z cyklu „Literackie inspóracje
w muzyce” — Don Juan — 19.30,
sob., niedz. — niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: S. Wyspiański:

Akroplis — 19.15, KAMERALNY:

S. Mrożek: Emigranci — 19.15,
niedz. — 19.15 (abonam. nieważne).
BAGATELA: Molier: Szkoła żon-

1.9.30 . LUDOWY; i. Omąk-owska:
Bajki mówią o nas — 14i17

(przedstawienia zamkn., abonam.

nieważne), niedz.: ~ 11 (przedst
zamkn.. abonam. nieważne), GRO­
TESKA: Maciu.pinek z krainy Mu-,
minków — 10 i 17, niedz. — 10i

17,. Słoneczny świat — 15, niedz.—
12 i 15. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wesele Fonsia — 19. KAWIAR­
NIA „LITERACKA” (Pijarska):
Kabaret . . Nieszczęście ze szczę­
ściem” — 21 .30 niedz. — niecz. KA­
WIARNIA „POD PAWIEM”

(Grodzka): Spotkanie z liryką i
żartem „Jesień” — 17, niedz. —

niecz.
Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):

C'. K. Norwid: Toast — 17, BAGA­
TELA: P. E. Victor: Pepsie —

19.30, SCENA OPEROWA yv Tea­
trze im. Słowackiego: Spektakl
baletowy —

.. .Pierzchliwymi my­
ślący krokami... — 14 (premiera),
KOLEJARZA: Zaklęta melodia —

11 (przedst. zamkn.), Wesele Fon-

gia—15i19.
Pozostałe teatry jak w piątek

J sobotę.

20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Po sezonie (*ng. 15 lat) »»/“>
— 15.30, Maratończyk (USA 18 lat)
**»/<x>=<>

_ :7J0, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Grzeszna

natura (wt. 15 lat) »/M — 14.45, 17,
19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
W mroku nocy (USA 18 lat) •♦*/<»
— 16, 18, M. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

10, U, 16, Kobieta w czerwonych
butach (fr. 18 lat) »*/“ — 12, is.
20. ROTUNDA (Oleandry 1):
KMFF: Filmy o sztuce — anima­
cja w filmie — 17, KSF: Niewinni
o brudnych rękach (wł.), W upal­
ną noc (USA) — 12, sob., niedz. —

niecz. - SFINKS (os. Górali): Gang
Olsena na sitaku (duńsk. 12 lat)
*/°°°

_

15i 17i śob. — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Biały Blm
Czarne Ucho (radź. 12 lat) — 9 .15,
12.30, Błękitny ptak (radź, b.o .)
*/'=> — 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10); ABBA

(ązwedz. b.o.) — 16, 18, «. ŚWIT
MAŁA SALA (oa. Teatralne 10):
Zaproszenie (szwajc. 15 lat) ♦*»/<»
— 15, 17, Tańczący jastrząb (poi.
15 lat) — 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Pojedy­
nek potworów (jap. b.o.) ♦/<*» —

16, Wyspa skazańców (meksyk. 13
lat) */« — 13, 20.15. UCIECHA

(Bch. Stalingradu): Bez znieczu­
lenia (poi. 18 lat) — ió, 12.30, 15.30.

18, 20.30. UGOREK (ós. Ugorek)
Zlotcrogi jeleń (radź, b.o.) *•,'««
— 15, Szczęki (USA 12 lat) ***/
0300 — 17, Superekspres w niebez-
piścaeńśtwió (jap. 15 lat) »/»» —

19. WARSZAWA (Stradom 15):
Hallo Szpicbródka (pól. 15 lat) »»/

— 10. 12.15. 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): ABBA

(szwedz. b.o .) — 10. 12, 16, 18, 20.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Cztery
warianty podróży na księżyc —

17.30. WRZOS (Zamojskiego 50):
Skrzydełko czy rióżka (fr. b.o .) —

15.45, 17. 20.15. WISŁA (Gazowa 25) :

Utracona cześć Katarzyny Blum

(RFN 15 lat) »*/<*<>.— U, 13, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC Grzegórzecka
71): Ostatnie zadanie (USA 18 lat)
— 10, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Rollęrcoa-
ster (USA 15 lat) »•/««>, GDÓW
— Promyk: Fałszywy król (ang.
15 lat) KRZESZOWICE —

Nowości: Rol> święty (fr. 15 lat)
*♦/■»». MYŚLENICE — Wisła: Goń
mnie aż cię złapię (fr. 15 lat) */«»,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Lokator

(fr. 13 lat) *»*»/•’, PROSZOWICE
— Syrenka: Mężczyzna 2 białym
goździkiem (szwedz. 15 lat) */»’.
SŁOMNIKI — Czar:" Earńcco (fr.
13 lat), SKAWINA — Hutnik:
kwzrele (r>01. 15 lat) ♦/»», sob.
niecz.. WIELICZKA — G-órnik:

Dziewczyna z reklamy (tvł. 13 lat)

Pozostałe kina nieczynne.
SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA: Dick i

(USA 15 lat) *»*/=" — 15.45, niedz.
— 15.45. 18, KULTURA: C-odzilla
contra Gigan — 8. 10. 12. 14. 16,
Patria o Muerte (poi. b.o .) — 18.

Sanatorium, pod klepsydrą — 10.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Śmierć z komputera (fr. 15

lat) */■»» — 16, 18. SZTUKA: Dzień

nuzjońu — 10.15, 12.30, 15.45, 18.
30.15. ŚWIT MAŁA SALA: Pojedy­
nek (ang. 15 lat) *»•/•<>

_ 15, 17.13.
19.30.' TĘCZA (Praska 27): Prze­
pustka dla marynarza (USA 15 Lat)
•/«>

_ 17, 19. UGOREK: Flib i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o.)
— 15, Szczęki — 17, Superexpress
w niebezpieczeństwie — 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Joseph An­
drews (ang. 15 lat) *»*/««■

_ 10,
12.15. Rollercokster (USA. 15 lat)

15.45, ig. 20.15. WIEDZA:

Jedną nogą na Księżycu — 17.30.
WISŁA: Semico — 15.30.

Pozostałe kina jak w piątek.
NIEDZIELA

KIJÓW: Koziorożec — 1 r” 13,
popołudn. jak w piąt. KULTURA:
Godzili* contra Gigan — 10, 12,14,
16, Popiół i diament (poi. 15 lat)
»»»»/oooo

_ ig, sanatorium. pod
klepsydrą — M MASKOTKA:
Bajki — 10.45, U.4S, 12.39, Maratoń­
czyk — 15, 17.15, 19.30. MŁODA
GWARDIA: Sami swoi (.poi. b.o .)

_ 12, popołudn. jak w piąt.
MIKRO: Charlie Brown i jego
kompania (USA b.o .) — 11, po­
połudn. jak w piąt. PASAŻ BIE­
LAKA: Wielka podróż Bolka 1 Lol­
ka. — 10. 12, 14, 16, Kobieta w

czerwonych butach — 18. 20. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12, po­
połudn. jak w sob. SFINKS: Baj­
ki — U, 12. 13, popołudn. jak' w

sob. SZTUKA: Mały Iluzjon — 10,
12, Kinematograf Narodów: Ścież­
ki chwały (USA 12 lat) — 15.45. 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA: Transa-

merican express (USA 15 Lat)
»»«»/oooo

_ u, popołudn. jak w

piąt, ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Jak rozpętałem II wojnę światową
cz. I (pól. b .o.) — 13, popołudn.
jak w piąt. UGOREK: Bajki — 12,
13, popołudn. jak w sob. WANDA:

Wąsata niania (radź, b.o .) */» —

12.15 fseanś zamkn.), popołudn. jak
w sob. WIEDZA: Błękitny Krzyż
— 16. 13. WRZOS: Bajki — 11, 12.
Ostatni pcciąg z Gun Hill (USA
13 lat) »»*,'•“ — 13, popołudn. jak
w piąt. WISŁA: Bajki — 11, 12,

A-

MAŁA KRONIKA)
Jane

CO- GDZIE KIEDY ?
I*iqtek, sobota, niedziela, 1,2,3X11. Mariana, Balbiny, Franciszka

-

Utracona cześć Katarzyny Blum —

13, 13. 20, Serpico — 15.30 . ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, popołudn.
Jak w piąt.

SKAWINA — Hutnik: King Kong
(USA 12 lat) »/««>, ZABIERZÓW’
— Wolanka: Romantyczna Angiel­
ka (ang. 13 lat) **/», Sam na sam

(poi. 15 lat) »*/’=>. ,

Pozostałe kina jak w płatek i

sobotę.

wystawy!

PIĄTEK
• Klub Podwawelski (Komando­

sów 21) : Impreza z okazji 70-lecia

spółdzielczości WSS „Społem”;
,• występ zespołu Andrzeja Sikorow­

skiego — 18 • Klub MPiK (Mały
Rynek 4): Projekcja filmów krót-

kometraiowych: ■ ..Rotterdam”,
..Migawki z Kopenhagi”, „Amster­
damskie wrażenia”. „Turku perła
Finlandii” — 19 wst. wolny •

KDK „Pałac pod Baranami” (Ry­
nek GL 27): Studium Kultury
Współczesnej — wykład 1 dysku­
sję na tern, problemów dorastania

prow. dr Andrzej Bacz — 18 •

ScK UJ „Rotunda” (Oleandry 1):
'

s Wystawa pn. „Wydawnictwa rek­
lamowe przedsł. importu 1 ekspor­
tu filmów — FUm Poląki” —- 16

otwarcię.
SOBOTA

• DK SM ,.Krakus” Wystawa
prac plastyków amatorów pi.
.,Złota polska jesień” — 14—18 •

Klub „Sródpole”' (os. Na Wzg.
Krzeslawickich I7a): Bawimy się

. w sobotę — progr. pt. „Piosenki t

dawnych lat” — 18.30 • Klub Ku­
źnia (os.
bawa dla
ców HiL

Złotego Wieku 14): Za-

Honorowych Krwiodaw-
— 19.

NIEDZIELA
• Klub „Starówką” (Szczepań­

ska 5): Giełda staroci zorganizo­
wana przez Krak. Klub Kolekcjo­
nerów — (9—15) • SCK UJ ,,Ro­
tunda” (Oleandry I): Dyskoteka
— 19 • Klub „Kuźnia” (os. Złote-
>5 Wieku 14): program estradowy
w wyk. Jacka Fedorowicza — 19.

PIĄTEK
dom Żołnierza (Lubicz

Godziny nadziei (.poi. 1S lat) s*/0”
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Koziorożec — 1 (USA 15 lat) »•«»/
•»»

_ 15.45, 20.15, Trzy dni Kondo­
ra (Wł. -USA 18 lat) *»*/c«oó

_

18.
KULTURA (Rynek Gt. 27): Godz’1-
laf contra Gigan (jap. 12 lat)
— 8, 10, 12, 14, 16, Kanał (poi. 15
lat) ♦»»*/««»

_

13 Sanatorium pod
klepsydrą (poi. 15 lat) *»**/» —

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt. sob., niedz. (10—
15, 16—13), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz.

(niecz.). Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., sob., niedz. (nie­
czynne). GROBY- KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., sob.,
niedz. (9-15.30). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: piąt..
sobota, niedz. (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA: piąt., sob., niedz.

(ńlecz). GALERIA MALARSTWA
— SUKIENNICE: piątek, so­
bota, niedziela (10—16). DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy. rysunki, zbiory artystyczne
i pamiątki po J. Matejce oraz

„Szkice kompozycyjne” do obra­
zów histor. J. Matejki 1877—79,
piąt. (12—18 wst. wol.), scb. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICII (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba do
1785 r.: piąt.,“ sob. niedz. (10—16).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby. XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcescr.ą” piąt. sob.
niedz. (10—16). MUZ. CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): piąt. scb. (10
16), niedz. (9—15). MUZEUM E-
TNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1) :

Polska sztuka Indowa piat., sob..
niedz. (10-15). MUZ. HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Kolekcja militariów
1 zegarów: piąt. (10—17) sob. (10—‘
16), niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa: Pierwsza dni
wolności piąt. (9—15). sob. (10—16.
niedz. (9—14). GALERIA ODDZIA­
ŁU ‘TEATRALNEGO (Szpitalna
21): Wystawa scenografii Janusza

Warpechowskiego piąt. (9—15),
sob. (10—16), niedz. (0—14). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego —

piąt. (9—13) sob. (10—16), niedz.

(9—14). KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): piiątek, sobota, nie­
dziela (12—18). MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): piąt.
(10—14). sob. (14—18), niedz. (10—
14), MUZEUM LENINA (Topolowa
5): Wystawą stała LENIN W POL­
SCE: oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” piąt.
(9—18), sob. (10—19), niedz. (10—13

wol.) . MUZEUM MŁODEJ
„RYDLÓWKA” (Tetmaje-

wsi podkrakow-
piąt., sob.. niedz. (11—14).
W PIESKOWEJ SKALE (Oj-
piąt., sob., niedz. (10—16).
PRZYRODNICZE (Sławków-

wst. wol.) . MUZEUM
POLSKI „RYDLOWKA”
ra 20) Folklor

sldej ----

MUZ.

CÓW)
MUZ.
ska 17): Fauna epoki lodowcowej
— zwierzęta egzotyczne, pt&lci i

owady: piąt., sob., niedz. (9—13
wst. wol.) . MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: piąt., śob.,
niedz. (9—19). KOPALNIA SOU:

piątek, sobota, niedziela (8—16).
Galeria ktf (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS — 78, ci. I

piąt., sob., niedz. (9—21). GALE­
RIA BWA (pl. Szczepański 3a).
Wystawa: S. Lewczuk — malar­
stwo, S. Kluczykowskl — grafika,
rysunek, R. Skowron — grafika:
piątek _ (13 — 30), sobota

(niecz.),'niedz. <11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Kazimierza Mikulskiego piątek
(13—20), sobota (niecz.) . niedziela

(11—18). FAI .AC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa Władysława Śiewlńsiklego
piąt., eob., ńiedz. (10—17). SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3):
Wystawa HI Międzynarod. Bien­
nale Lalek Regionalnych piąt. <13—

X>), sob., niedz. (11—18). GALERIA

„B” DESA (Jana 16): piąt. (11—
19), sob., niedz,. (nieczynne). GA­
LERIA DESA (Jana 3): piąt. (11—
19), sob., niedz. (niecz.), GALERIA
DESA <N. Huta. os. Kościuszkow­
skie) : Wystaw* „Teren” Kaji
Kamojlego piąt. (11—19),’ sob..
niedz (niecz). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): piąt. (10—18), sob..
niedz. (niecz.). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa indywidualna:
L. Szurkowski piąt., sob. (10—18),
niedz. (10—14). GALERIA PRY­
ZMAT (Łobzowska 3): Wystawa:
grafiki węgierskiej
bota, niedziela

piątek, so-

(niecz.). GALE-

/ RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa J. Tatar-
czuch ,,Pejzaże polskie” — piąt.,
fcob., niedz. (11—19). KDK „PAŁAC
POD BARANAMI” (Rynek Gl. 27) :

Wystawa jesienna twórczej grupy
plastycznej — piąt., sob. (12—18),
niedz. (10—14). MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBL. (Franciszkańska 1):
Wystawa , książek „Polska wobec
idei pokoju w okresie 60-iecia”

piąt. (14—19), sob. (10—15), niedz.

(10—13). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: Wystawa: Maso­
we budownictwo mieszkaniowe w

, Belgii — piąt., sob; (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA Wystawa: Gra­
fika użytkowa — T . Krźiśnlk (Ju­
gosławia) piątek, sobota (11—19),
niedz. (11—15). KLUB MPiK (N.
Iluta pi. Centralny): CZYTELNIA:

piat., sob. (10—20). niedz. (11—15). ;
GALERIA: Wystawa: Malarstwa
Vad Evzsebet ,,Piękno ziemi wę­
gierskiej” piąt., sob. (10—20).
niedz. (11—15). KLUB „FORUM”
(Rynek GL 25): Wystawa malar­
stwa i ceramiki E. Molskiego
piąt., sob. (10—18), niedz. (ni-ecz.).

DWOREK J. MATEJKI W KRZE-
SLAWlCACH (Kruczkowskiego
15): piąt., 6Gb., niedz. (10—16, wst.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa: piąt., sob., niedz. (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa: „Lenin — Październik —

Wapói
sód.,

pokonkursowa
„Kwiaty polskie”
15), niedz. (niecz.).

iłczesność” — piąt. (9—15),
niedz. (10—12), MDK: Wyśt.

ozdób bibuł,
piąt., sob. (8—

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: piąt. _ Prąd­
nicka 35, sob. — Trynitarska 11,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR­
GII DŻIEC-: piąt. — Prokocrlm,
sob. — Prądnicka 35, nledi. —

Prokccim. UROLOGICZNY: '

piąt.
— Grzegórzecka 13, sob. — N*

Skarpie 65, niedz. — Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: piąt. —

Kopernika 23a, śob., niedz. — Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: piąt.
— Witkówice, sob. — Kopernika
38. niedz. — Witikowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy piąt. (18—21) sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (18—20), sob., niedz.

(3—13). Porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe (ul. Łazarza)
piąt. (20—7). sob.. nleds. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna .2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC- (Kościusski 30) •—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

PIĄTEK
— NIEDZIELA

wypadki tel. 98, z»-

przewozy — 238-33.
203-11 . Centrala abo-

±36-00, Rynek Podgór­
ski 2 625-50, lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70. Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 46,
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA
Łazarźa 14.

chorowania 1

informacja —

ń&ncka ‘

APTEKI

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ : 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42 (tleń). Długa 86,
Rynek Podgórski 9, pl. Wolności 7,
Waryńskiego 24 (tlen),, Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta, Cełitrittn

A pl. 3 (tlen), Centrutn C, bl. 6.
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PIĄTEK

Program I

6 00 TTR, R.TSŚ Matemat. —

Pochodne funkcji trygonometr.
6.30 TTR, RTSS Biol. sem. 3.

— Genetyka w służbie czło­
wieka

9.00 Dla szk.: Progr. dla klas
najmł. ki. 3 — Barbórkowe
święto

10.00 Dla szkół. Geogr., kl.
6 — Karkonosze (kol.)

12.55 Dia szk.: Geogr., kl. 8
•— Krajobrazy Meksyku

13.25 TTR, RTSŚ, Matemat.
sem. 1 — Funkcja liniowa

14.00 TTR, RTSŚ Biol. sem

1 — Korzeń i łódyga
14.40 Redakcja szkolna zapo­

wiada
15.30 NURT — Psychol. —

Emocje i ich badania
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 „Piątek z Pankracym'’

(kol.)
17.10 W kręgu rodziny —

ińag. publ. (kol.)
17.35 „Pan na ratuszu” ode.

9 pt. „Trudna droga” — film
społ.-obycz. TV CSRS (kol.)

18.30 „Prawo jazdy” — te­
leturniej (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(ko!.)

20.30 „Pożegnanie dyrekto­
ra” — film ©bycz. TV ang.
(kol.)

21.30 Magazyn Studia Gama
— mąg. rozr. prow.: A. Zaor­
ski i K. Loska (kol,»

22.30 Oziennik (kel.)
22.45 Studio Gama (edj

(kol.)

Program II -

- 16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kufs

podsl., lek. 9 (kol.)
17.00 Ludzie z pierwszych

stron gazet — w progr.
uczestn.: Witold Świadek, inż.
Jan Chyliński, Władysław’ Ku­
raś, min. Teresa Andrzejew­
ska, prof. Julian Aleksandro­
wicz

17.30 Poradnia „Zaufanie” —

w progr. uczestn. psycholog,
pedagodzy oraz prawnik i le­
karz

18.00 Wojskowe zesp. estrad.
„Piosenka... ech piosenka” —

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek — Jak wypocząć zimą
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wokół stadionów —

najważ. sport, wyd tyg. (kol.)
21.00 Program morski —-

XXV — „Wisła bliżej do mo­
rza”

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 W Starym kinie —

„Urodziłem się, ale...” — dram,
prod. jugosł.

SOBOTA

Program I

6.00 TTR, RTSŚ, Matema­
tyka, sem. 1 — funkcja linio­
wa

6.30 TTR, RTSŚ, Biol., sem. 1
7.60 TTR, RTSŚ, Upr. roślin

sem. 3 — Biol. i wymagania
upraw, roślin strąćzk.

7.30 TTR, RTSŚ.Hod. zwie­
rząt, sem. 3 — Żywienie i u-

żytkow. kur nośnych
8.00 „Z życiorysu majora

Ryszarda” — wojsk, film dok.
Sylwetka majora Bolesława
Kowalskiego

8.30 Pory roku oraz „Kalen­
darz przyrodniczy” W. Puchal­
skiego — Grudzień (kol.).

9.30 Drogi i rozdroża II Rze­
czypospolitej ode. 4 — „W cie­
niu marszałka”

10.00 „Poranek z kulturą”
(kol.)

11.30 Polsce i Partii — progr.
publicyst. (kol.)

13.00 Sygnały filmowe —

inf. o bieżącej prod. filmów
fab. i dok. (kol,)

13.30 Studio 2 — omów, pro­
gramu, piosenka na dobry po­
czątek -

13.40 Pucharowa jedenastka
w Studio 2 — przedst. druży­
nę piłk. Zagłębie Sosnowiec

13.50 Śpiewa Zesp. „The Ru-
bettes”

14.05 Studio 2 7. wizytą u

państwa Brasiów w Mysłowi­
cach

14.10 „Jan kombajnista” —

rep. film. W. Sarnowicza
14.20 Wiadomości dziennika
14.25 Pucharowa jedenastka

przy telefonach
14.30 „5X5” — przed kame­

rami A. Słodowy, M. Jagiełło,
J. Sipiński, E. Koczorowski

14.55 „Cosmos 1999” —- ode.
pt. „Chwila człowieczeństwa”
— film prod. ang.

15.45 Pucharowa jedenastka
w Studio 2

13.50 Teleturniej „Kto z nim
wygra” — Tomasz Hopfer

16.05 „Familia z ulicy Ko­
kota” — rep. fiim. W. Sarno-
wićza

PIĄTEK
MYŚLENICE (Rynek 10)

202-77 .

WIELICZKA
— tel. 276.

SKAWINA (
tel. 250.

tel.

(Boh. Warszawy. 12).

(Słowackiego 5)

NIEDZIELASOBOTA
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

teł. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

371-37

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPOLDZ. punkt kardiolo­
giczny (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych, tel. 225-86 i 205-
78: piąt. (16—23.30), sob., niedz.

. (nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY’ (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-73: piąt.
sob.. niedz. od 16 do 23.30.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów)
(USC): piąt. (16—19), sob., . niedz.

(niecz.).
OŚRODEK INF. DLA INWALI­

DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(I Maja 5): tel. 228-11 piąt. (16—
18), sob., niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA:
— piąt., sob., niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 piąt., sob.,
niedz. (mecz.).

OŚRODEK INFOiRM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 211-30. 223-90

■— ńiąt- (7—18). sob., niedz. (nie­
czynny), N, Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 — piąt. (8—18), sób.,
niedz. (niecz.).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 — piąt.
(o—18). sob., niedz. (8—14).•

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27 pok. 144) — tel.
244-02: piąt. (niecz.), sob., niedz.

(11—18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75.

740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90): tel. 160-44 czynne od 6 do 22.

AUTODROM (Krakowska 26):
(11-20).

'

j
FLIPPER CLUB (Rynek Gt. 24):

Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe: piąt., sob.. niedz. (10—21).

ZOO (Las Wolski): piąt,, sob.,
ńiedz. (9—15).

RADIO 1
PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00.

11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 2Ó.00,
21.00. 22.00. 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00. 4.00. 5.00.

6.05 NURT — Czynniki warunk.

przebieg i efekty uczenia się.
6.25—9 .00 Sygnały dnia. 9.03—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Moz. polskich mel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Przeb. Belgradu. 13.25
Pleśni 1 tańce Serbii i Chorwacji.
13.40 Kącik melom. 14.00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama.
15.05 Korespond. z zagranicy. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Koncert życzeń. 19.15 Warśz.
Ork. PR i TV pod dyr. S. Racho
nia z udz. B. Paprockiego. 19.4Ó
Comba jazzowe. 20.00 Inf. dla kie­
rowców’. 20.05 Soliści i zesp. w rep.
popul. 20.30 Mel. do których chęt­
nie wracamy. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21.18 Muz.
K. Szymanowskiego. 22.20 Tu Ra­
dio kierowców. 22.23 Wrocław na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muz.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz na

67.67 MHz
UKF

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

12.35 „Śladem czarnowłosej dziew­
czyny” — fragm. pow. A . Tiśmy.
12.45 Tańce dawnej Warszawy.

PROGRAM
(TELEWIZJI

16.15 Studio 2 z wizytą u

państwa Brasiów w Mysłowi­
cach

16.20 Technikon 78 — „Zo­
baczyć atom” — przedst. ze­
spół Sonda

16.40 „Zatrzymane w ka­
drze” — Ryszard Wójcik
przedstawia

16.55 Studio 2 — Co zoba­
czymy jeszcze w naszym pro­
gramie

17.00 Konferencja prasowa
— „Pani doktor” — lekarz
med. Hanna Rondio odpowia­
da na pytania dzieci

17.15 Borg — Fibak — sio­
stry- Kessler — Udo Jurgens
oraz „Czarny teatr”

18.35 Transmisja z meczu

■tenisowego Borg — Fibak
19.(tO Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio 2 — co dalej, w

programie
20.35 „Inspektor Regan” ode.

pt. „Dobry elektryk” film
krym. prod. ang.

21.35 Program na niedzielę
21.45 Benefis Ludmiły Gut-

czenko — progr. rozr. TV
ZSRR

22.50 Wiadomości dziennika
22.55 Kino nocne: „Rogata

dusza” — film prod. ameryk.
1.15 Zakończenie programu

Program n

12.00 Kino Wersji Orygi­
nalnej — „Tak naczinałas le­

genda” („Tak powstawała le­
genda”) — film prod. radź,
(kol.)

13.50 Program dnia
13.55 Kino TDC — „Sekret

kina”, „Dzieci spod 47a” ode.
pt. „Rozłąka” film fab. TV ang.
(kol.)

14.50 Dla młodych widzów:
— Latający Holender

15.30 Studio 2 progra­
mie II

15.35 Muzyczna podróż do
Indii Studia 2 — filmy A. Wa-
sylewskiego

16.50 „Popołudnie • przygody
i podróży” blok progr. pod
red. R. Badowskiego a w nim
rn. in.: „Jak zostać maryna­
rzem”, „Rejs”, „Pięć minut w

Bombaju”, „Zamieszanie na

Olimpie”, „Poczta okrętowa”
oraz ode. filmu TV CSRS
o australijskich aborygenach
pt.: „Ludzie z epoki kamienia”
(kol.)

18.20 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz Jamboree 73
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.) «

20.30 Teatr Wspomnień K. I.
Gałczyński — „Pochwalone
niech będą ptaki” — reż. A.
Hanuszkiewicz (kol.)

21.50 „Pieśń Belgradu” —

ode. 3 filfń woj. TV jugosłow.

13.00 Wokół spraw naszego śtołu.
13.13 S. Wiechowicz — pieśni na

chór a capella. 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 S. Moniuszko — tragm.
z opiry „Straszny dwór”. 14.10

Więcej, lepiej, nowocz. 14.26 Tu
Radio Moskwa. 14.45 Muz. G . B.

Pergolesiego. 15.10 R. Vauglian-
Wiliams — Fant, na tem. T. Tal-
lisa. 15.30 Dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 Konc. życzeń miłośn.
muz. 16.40 Recital W. Wiłkomir­
skiej. '17.00 Rytmy Kuby. 17 .20

„Klucz” — opow. 17 .40 Jesień pani
Julii — rep. lit. 13.00 Jan Jargoń
gra na organach katedry w Oli­
wie. 18130 Echa dnia. 18.40 Ludzie,
wśród których żyjemy. 19.05 Poe­
zja i muz. 19.30 Transm. konc.

symf. z Filh. Naród. 20.15 Areopag
— dysk, szefów czasopism społ.-
kult. 20.35 Dc. 'konc. 21 .45 Sport.
22.00 Teatr PR — „Czerwony ko­
gut leci wprost do nieba”. 23.00
Granice jazzu. 23.35 Co słychać w

Swiecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

11.30 Spotkania na szczycie: Ka­
rin Krog i Archie Sheep. 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Sto koni do stu

brzegów” — pow. 14 .00 Mistrz, ba­
tuty — A. Toscanini. 15-03 Bock
z Jugosławii — grupa Yu. 15.40

Gitara, kastaniety i pies. 16.00
„Cień macierzyństwa” — rep. 16.20

Muzykobr. 16.45 Nasz rok 78. 17 .05

Muz. poczta UKF. 17.40 Studio na­
grań. 18.25 Czas relaksu. 13.00 Tak

było — w święcie K. Irzykowskie­
go. 19.35 Opera tyg.: G. Puccini —

„Dziewczyna z Zachodu”. 19.50

„Opętani” — pow. 20.00 Interradio
— magazyn. 20.45 „Przeminęło z

wiatrem” — gra Mainstream. 21.00
Kreisleriana. 21.40 Jak za daw­

nych lat śpiewa zesp. Manchattan
Transfer. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda 7 wiecz. — Tereza. 22.15

Trzy kwadr jazzu. Ż3.00 „Czarny
bez” — wiersze J. B . Ożoga. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 640, 12.00,
15.00. 16.00 16.40. 22.55.

11.00 Dla szk. śr. —■wych. muz. —

„Taniec rodzący formę”. 11.50 C.

Debussy — akt II opery „Peleas
i Melizanda”. 12.05 Dużfe sprawy
małych ludzi. 12.25 Giełda płyt.
13.00 16 lek. J. ros. 13.15 Litewskie

pieśni lud. 13.25 Nie tylko dla

słuch, w mund. 13.50 Tu St. Ste­
reo. 14.00 Niuk. róln. 14 .15 Tu
St. Stereo. 15.05 Portret pis&rz*.
15.40 Książki, do których wraca­
my. 16.05 9 lek. łaciny. 16.25 Szko­
ła mistrzów. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca. 16.50 Wydarz., opi­
nie; rell. 17.20 Po jednej pios.
17.35 Funkcja szaleństwa w ro­
mantyzmie. 17.50 Muz. rozr. 18.00

W rytmie sport. 18.15 Muz. rozr.

13.24 Pogoda. 13.35 Mistrz, pióra.
19.00 SOS dla biosfery. 19.15 17

lek. j. angielsk. 19.30 Transm.
konc. symf. z Filh. Naród. 20.15

Areopag — dysk, szefów czaso­
pism społ. -kult. 20.35 Dc. transm.

21.45 Laureaci chopinowscy na

płytach. 22 .15 Kraje i wydarz.
22.35 RT Szk. Śr. dla Prac. —

Historia. .

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 21.00, 22.00,
23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Cztery pęry roku. 11.40 Tu
Radio kierowców. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .25 Móz. polsk. mel. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 przeb,. ma­
łych płyt. 13.25 Nasze lud. rytmy.
13.40 Kącik melom. 14.00 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama.
15.05 Koresp. z zagrań. 15.15 Teatr.
PR— „Nieznane arcydzieła” —

słuch. 16.00 Tu Jedynka. 16.45

Śpiewa Zespół Pieśni i Tańca

„Śląsk”. 16.53 Transmisja z centf.

uroczystości z okazji Dnia Górnika.
18.25 Nie tylko dla kierowców.

18.33 Przeb. sprzed lat. 19.15 Z ka­
towickiego studia. 19.30 Sztafeta

turyst. 21.00 Inf. dla kierowców.
21.05 Gwiazdy’ jazzu. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21 .58 Kóm. Tót.

Sport. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Łódź na muz. ant. 23.00 Wita
Was Polska — mag. slowńO-muz.

PROGRAM II
na fali 249 m

ora» na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 16.40, 21.30,
23.30.

6.35 Gimnastyka. 6 .45 Mistrz, mi-
niat. instrum. 7.05 Inf. o pr. PR
i TV. 7.15 Zbigniew Namysłowski
gra Wondera. 7 .35 Małe muzyków.
3.00 Dialogi 1 zbliżenia. 9.30 Teatr
PR— „Zbieg z wyspy świętej
Heleny”. 10.00 Groch z kapustą.
11.09 Konc. chopinowski z nagr. J.
Ekierta. -11.35 Radloproblemy. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 J. Sibelius — „Cór­

NIEDZIELA

Frogram I

6.25 TTR — Upr. roślin sem.

3: Biol. i wymagania upraw,
roślin strączkowych

6.55 TTR — Hod. swierząt
sem. 3: Żywienie i użytkowa­
nie kur nośnych

7.25 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— „Poradnia” (kol.)
8.20 Studio Sport + Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC — mag.

inf.-rozr. W progr. m.in. o

mieszkańcach osady górniczej
w Gotartowicach oraz film TV
ang. „Przygody czarnego kró­
lewicza” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Drogi i rozdroża II

Rzeczypospolitej — ode. 5 „La­
ta złudzeń” reż. A. Chiczew-
ski i M. Pisarski

11.15 Polskie bitwy — „Sa-
mosierra” — insceniz. dok.
film. prod. TVP (kol.)

12.10 Dziennik (kol.)
12.25 Rolnicze rozmowy
12.55 Koncert symfoniczny

WOSPRiT dedyk. górnikom —

w progr.: M. Glinka — uwert
do opery „Ruslan i Ludmiła”,
H. Wieniawski — Konc.
skrzypc d-moll, M. Ravel „Bo­
lero” (kol.)

13.55 Kartki z 35-lecia: o

rozbudowie gospod. morskiej
14.20 Piórkiem i węglem —

„Rewaloryzacją” (kol.)

ka Pohjoli” — poemat aymf. 12 .55

Czy znasz tę książkę — zag. lit.
12.45 Polskie miniat. muz. 12 .55
H. Miśkiewicz gra Ś. Wondera.
13.00 Magazyn wędkarski. 13.15 S.
Moniuszko — Pieśni chór. 13.35

Ze wsi i o wsi. 13.50 Duety opero­
we. 14.10 O zdrowiu dla zdrowi*.
14.30 Dla dzieci: „Ma-Kari-Tari,
dobry ptak”. 14.50 Czata — mag.
wojsk. St. Młod. 15.05 Muz. G.

Battisty Pergolesiego. 15.30 Dla

dziewcząt i chłopców. 16.10 Prze­
krój muz. tyg. 16.40 Utw. fortep.
F. Chopina. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.20 Rośliśmy razem z nią
— wiersze L. Staffa, 17.40 Rzeź­
biarz — rep. lit. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 18.25 Pleb. St. Gama.
18.35 Muzyka. 18.40 Czas i ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Ork.

fragm. dziel R. Wagnera. 20.00
Notatnik kultur. 20.15 Konc. lau­
reatów IV Międzynar. Konk. im.

Czajkowskiego. 21.30 Inf. sport.
21.40 „Krąg społeczny" — C. Rug-
glesa. 22.00 Radiokabaret. 23.00

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pogody i wiad. 6.30, 18.10 Po­
lityka dla wszyst. 7, 6, 10.30, 12, 15,
17." 19.30 Ekspresem przez świat.

8.C-5 Za kierownicą. 8-40 Co kto
lubi — taśmy. 9 00 „Opętani" —

4 ode. pow. W. Gombrowicza

(pówt.) . 9.10 Przypominamy Djan-
go Reinhardta. 9.30 Nasz r. 78

(powt.) . 9.45 Kolekcja muz. staro­
polskiej. 10.35 Kiermasz piyt wytw.
Pepita. 11.00 Życie rodź. — mag.
11.30 Trębacze z Nowego Orleanu.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Sto ko­
ni do stu brzegów” — 13 ode.
pow. (powt’.). 14 .00 Mistrzowie ba­
tuty _

A . Toscanini. 15.05 Kram
z pios. 15.30 Studio 202 — Wróci.

Mag. Rozr. 16.20 Dawnych wspo­
mnień czas. 16.45 Nasz r. 78. 1 ..C5
Muz. poczta UKF. 17 .40 Wszyscy
śpiewają Beatlesów. 18.25 Sola
wokalne U. Dudziak. 18.40 „Mał­
pia łapka” — słuch, wg opow.
Williama Wymarka Jacobsa (powt)
19.05 Sola skrzypc. M . Urbaniaka.
19.35 Opera tyg. G . Puccini: —

„.Dziewczyna z Zachodu” (powt.) .

19.50 „Opętani” — Ś ode. pow. W .

Gombrowicza (powt.) . 20.00 Raw

się razem z nami. 22.00 Fakty dnia
22.03 Gwiazda 7 wieczorów — Te­
reza. 22 .15 Kaden-Bandrowski: —

„Czarne skrzydła” — ode. 5

(powt.) . 22.45 Romanse po rosyj­
sku. 23.00 „Czarny bez” — wier­
sze Jana Bolesława Ożoga (powt.) .

23.05 Jam session w .Trójce. 0.30

Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.90 18 lek. jęz. ulem. 6-30 Pozn.
Ork. PR i TV. 6.45 Pog. (Kr). 6 .46
Pios. dla soleniz. (Kr). 6.53 Omó­
wienie pr. dnia (Kr). 7.00 Ludzie

pierwszego szeregu — aud. T . Ka-

sperkiewicz (Kr). 7.10 Muzyczny
budzik (STEREO — KR). 7.39 Pog.
(Kr). 7 40 Radio dedyk. 8 .00 śpie­
wa K. Krawczyk. 8.10 R-TV Szk.
Sr. dia Prac. .— Hist.. 8 .25 A. Vi-
valdi — Konc. F-dur. 8.35 Sport,
nauka, technika. 8.55 Graj kapelo.
9.00 Dla kl. I: jęz. poi. Żelazny
smok. 9.20 Poranek pieśni kompo­
zytorów. 10.00 Dla kl. V i VI:

wych. muz. „O budowie utworów"
10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dis szk. śr.

wych. ebywat. Cykl: „Giełda pro­
pozycji”. 11.30 R. Wagner — Sce­
ny z dram. muz. „Zmierzch bo­
gów". 12.05 Muzyka pópul.

'

(Kr).
12.25 Giełda płyt. 13.00 17 lek. jęz.
ańg. 13.15 Staroangielskie pieśni
śpiewa A. Deller. 13.30 „Tarnów-:
skie powiśle”. 13.50 Tu St. Stereo

(STEREO — KR). 15.05 Teatr PR
— St'. Klas. — Teatr Staropolski
— „Marancyjna” słuch, wg XVII w.

kom. anonim, autorów. 16.05 Ko­
deks i kierownica, 16.25 „Micha­
łek” — grupy CraSh. 16.30 Rozm.
o wych. — Telefon zaufania. 16-40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr).
10.50 Na radiowej ant. wasze tro­
ski nasze Wriiosłd (Kr). 17 .05 Sob.

Mag. Rozr. (Kr). 18.24 Pog. (Kr).
18.25 Zapomniane kult. 19.00 Czy
znasz swoje prawo 19,15 9 lek. jęz.
franc. 19.30 Studio Dwóch — mag.
Stereo (KR). 21.15 Lók. Stereof.

prógr. muz. — muz. poważna (Kr).
22.15 Radiowe portrety Polaków
22.35 R-TV Szk.' Sr. dla Prac.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00 . 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00. 5.00.

6 05 Kierm. pod Kogutkiem. 7 .05
Fala 78. 7 .15 Co niedz. gra kapela.
7.30 M-oskwa z mel. i pios. 8.20

Moja aud. muz. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.85 Z albumu polsk.
pios. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci „Chłopiec i dym”. 11 .00 Róż­
ne barwy pies. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12.45 Polska muz. popul.
13.00 St. Gama. 14.30 W Jeń-ora-

14.45 Wszystko za wszystko
— z prof. Szczurowskim —

dyr. nacz. Głównego Instytutu
Górnictwa (kol.)

15.35 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.50 Zgadnij kim jestem?
— teleturniej (kol.)

16.30 Kalejdoskop 1 „Ergy-
ronem" — prezent, folki, es­
kimoskiego (kol.)

17.0II Studio Sport — spraw,
z Międzynar. Zawodów w Łyż­
wiarstwie Figurowym (kol.)

18.00 „Curro Jimenez” ode.
pt. „Komnata Karola III”, film
przyg. TV hiszp. (kol.)

19.00 Wieczorykna (kol.)>
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Układ krążenia” ode.

2 „Obwiniony” film prod. TVP
reż. A. Titkow (kol.)

22.00 „Barbórka” retransm.
z hali wid.-sport, w Katowi­
cach z uroczystego koncertu
z okazji „Dnia Górnika” (kol.)

23.00 Studio Sport (kol.)

Program II

10.25 Program dnia
10.30 Teatr Telewizji * na

Swiecie H. Pinter — „Kolek­
cja” (powt.) (kol.)

1140 Sprintem przez Polskę
— sport w województwach

12.10 Bitwy, kampanie, do­
wódcy „W boju o Wielkopol-
skę”

12.40 Interstudio — progr.
o krajach socjalist. (kol.)

13.40 Spotkanie z dokumen­
tem cz. 1 „Granice ryzyka”
filmy dok. o tem. sport: „Ring
wolny — 4 runda”, „Zwyczaj­

nach, 15.00 Kom. tyajei- 16.08
Teatr PR — „Artykuł 453" — słuch,
wg 8 opow. W. Perzyńskiege. 16 30
Konc. n* instrum. 17 .15 studio

Młodych. 13.00 Komun. Tot. Spor­
towego. 18.05 Muz. i gwiazdy ekra­
nu. 19.15 Przy muz. o sporcie. 20 00
Konc. życzeń. 21.05 Mini-mafł-zy-
nek. 22 .00 Telegr. muz. z* świató,
22.35 Musicon. 23.05 Inf. spMrt. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Jara,

PROGRAM H
na fali 249 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.39, 5.30, 6.30

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

6.35 Wiadomości sportów*. 8 .40
Z malow. skrzyni. 7.00 Mel. niedz.

poranka. 7.35—11.57 Niedz. spotk.—

progr. liter.-muz. nagrany w Roz­
głośni PR w Katowicach z okazji
„Dnia Górnika”. 12.05 Poranek

symf. 13.00 Teatr PR — Z kronik
60-lecla „Zaraz mi tu do ordyn­
ku” — słuch. 13.55 Nowe nagr. ra­
diowe. 14.35 Górnicy — górnikom
— śląskie ork. dęte. 15.00 RzK/.o-

wy Teatr <i!a Mlodz — „Poro ta­
nie gniazda”. 15.40 G. Gershwin —

fr. opery „Porgy and Bess”. 16.00
Konc. chopinowski. 16.30 Wizyta i

podróże — aud. estrad. 13.00 Pa­
norama polsk. wokalistyki. 18.35
Fel. publicyst. międzynar. 13.45

R. Schumann — 3 romanse op. M
na obój i fortep 19.00 Recital D.
Warwick. 19.20 Studdd Młodych.
25.00 Wielcy artyści estr. i kabat.
21.00 Wojsko, strat., obronn. 20.15
Pios. żołn. 21 .30 Rozmaił. muz.

22.00 W. A. Mozart — XXXVI

Symf. C-dur. 22.30' Tkatr Poezji —

„Szczęsna” — słuch, wg poem. C.
K. Norwida. 23,10 Aroydz. muz.

dawnej. 23.33 Publicystyk* mię­
dzynarodowa. 25.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM 1TI
UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 ZA

kierownicą. 7 .3fl Komu piosenkę...
7.50 Na poboczu wielkiej pciit.
3.00 Nasze typy — przegl. and.

tyg. 8 .30, 14. 19.30 Ekspresem przez
świat. 3 .35 Co kto-lubi- 9 .00 „Opę­
tani” — 5 ode. pow. W . Gombro­
wicza (powt.). 9.10 Na góralska

. nutę. Barbórka u P-opiarzy w Ja­
śle. 9 .30, Gdy się mówi Górnik.
9.50 Sol-o na drumli. 10.00 60 minut
na godzinę. 11 .00 . Grają „Książęta.
Dinielandu”. 11 .15 Niedzielna szkół­
ka muz. 12 .00 Żeromski r.a czele

Rzeczypospolitej Zakopiańskiej
1 ode. słuch, dók. A. Sudlśtz. 1 .2 .25

Muzyka z sal koncert. 13.20 „Prze­
boje z małych płyt”. 14.05 Pery­
skop — przegl. wyd. tyg. 14 .38
Muz. premiery Pr. III . 15.W N e-

daleko Warszawy — rep. 15.20 Mi­
łość lub coś podobnego stówa i^y-
ta Canny Rogerśa. 18.00 „Minota­
ur” — ełttch. wg szt. Julio Corta-
zara '(powt.). 18.30 Skrzypce ze

swingiem. 17.00 Zapraszamy’ do

Trójki. 19.00 ..Planty” — Gustara
Holsta gra Isao Tomita. 19.35 <3-

pera tyg. G. Puccini „Dziewezsma
z Zachodu” — (powt.). 19.50 „Opę­
tani” — 6 ode. pow. W. Gombro­
wicza (powt.). 30 .00 Jarz piano
fołte. 20.40 Poeta źle widziany —

Włodzimierz Wolski (powt.) . 21 .00
Musióa humana. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiecz. — Tereza,
22.15 Słynne duety wokalne. -3.00

„Czarny bez” — wiersze Jana Bo­
lesława Ożoga (powt.) . 23.05 ,,O-
brazki z wystawy" niezapomn.
płyta tria Emerson, Lakę and
Palmer. 23.45 Konc. Jakiego nie

było. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Utw. wok. -instrum. 8.05 ’

to

słychać (Kr). 3.29 pog. (Kr). 8.Ś0
Historia w zwierciadle muzyki b-

perówej (STEREO —.KR). 9-00
Fel. liter. „Tylko dla dorosłych”
(Kr). 9 .10 Literat, na dz. dobry
(Kr). 9.40 50-lećie pracy Juliana

Reimschusela (Kr). 10.90 Klub

Młodych Miłośn. Muz. 11 .00 9 lek.

jęz. lacińsk. 11 .20 Fonot. folki. 11 -35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.(19
Teatr Klas, dla Mlodz. —: „Sa­
chem” — st. wg. opow. H. Sien­
kiewicza. 12 .35 Klub Olimpijca. —

Olimp, muz. 13. -IÓ Klub Olimpljćz.
— aud. dla polon, 13.30 Konc. z

gwiazdą — B . Śtreisand. 14,19
Dźwięk, wtajemnicz. 14.39 Gra
ork. G. C . Strińgs. 14.40 Muz. s

jednej płyty. 15.00 Teatr FR — St.
Stereof. ..Z biegiem lat, z btó-

giem dni” słuch, w/g spekt. Teatru

Starego w Krakowie, sceni J. OI-
czak-Ronikter (Kr). 18.03 St. Wa­
wel (STEREO — KR).. 17-10 „De­
biuty poetyckie” (Kr). 17.20 Konc.

życz. (Kr). 18.00 Radiolatamia. 13.25
J. J . Froberger: „Lament na

śmierć — Ferdynanda 171". 13.30
Dwóch geniuszy — dwie racje.
19.001J. F . Haendel — „Arlodań-
te” — opera w 3 aktach (STEREO)
22.06 Krak, aktualn. sport. (Kr).
22.16 .Międzynar. Trybuna Kompo­
zytorów.

Za zmiany wprowadzone w ó-

statniej chwil! w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

ni’ koniec kariery”, „Wywrot­
ka” (kol.)

14.30 „Próba generalna, czy­
li bryllowanie” reż, Z. Czeski
(kol.)

15.1Ó Dla dzieci: „Znacie?
Tó posłuchajcie”, „Zaczarowa­
na muszlą” (kol.)

15.45 Prawda czasu, prawda
ekranu „Być najlepszą” kom.
film. prod. CSRS (kol.)

16.50 Spotkanie z dok. —

cz. 2 — „Orawska zima”,
„Książę Wisły”, „Sokolskie
dywany”

18.00 Stereo i w kolorze —

mistrzowskie interpretacje —

wyk.: K. A. Kulka, J. Mar-
chwiński, A. Hiolski, C. Berbe-
rian, D. Abramovitz, E Ste-
fańska-Łukowicz, Polska Ork.
Kamer. J. Maksymiuka (kol.)

19.00 Mówimy po polsku —

progr. o zmianach zachodzą­
cych w języku ogólnopolskim

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Spotkanie z dok. —

cz. 3 „Przed Barbórką”, „Bal­
lada o Bałkan-Expresie”,
„Dziadek Rogala”, „Czerwona
republika”, „Nie samym wę­
glem”, Koncert na ekranie w

wyk. Zesp. Pieśni i Tańca
„Śląsk”

22.00 ^Szalona głowa” film
sensac. prod. jugosł. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
«. DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTO
ROBOTNICZEJ. Adrea re*

dakejh SI-072 Kraków. nL

Wielopole 1, HI pi Nr In­
deksu 85.015. Wyd. A



CO KOGO

GAZETA POŁUDNIOWA

Fantastyczne. Gdzie to kujr

Dziennik (kol.)

Studio BIS (CD)

WTOREK

Siódemka
Wieczór z

— POWIEDZ ojcu, żeby jutro przyszedł do szko­
ły — upomina nauczycielka niegrzecznego chłopca.

— Kiedy mam mu to powiedzieć? Przecież od
miesiąca nie pokazuje się w domu...

Mvślałcm, te tona wróci z sanatorium w nle-
a ona przyjechała już w piątek...

Blok znaczkowy ZSRR, wydany dla uczczenia 60-lecią
Leninowskiego Komsomołu.

— COS się stało z moim zegarkiem, będę mnsiała
go dać do czyszczenia.

— Nie musisz mamusiu! My już z Piotrusiem

wymyliśmy go w wannie gorącą wodą...

Nowela
„Tanio,

¥
— MOJA żona też jeździła autem szybko i nieu­

ważnie, ale po dwóch latach udało mi się ją wy­
chować.

— W jaki sposób?
— Powiedziałem jej, że gdy spowoduje wypadek,

to opiszą ją w gazecie, podając nie tylko imię
i nazwisko, ale także jej wiek—

¥
— CO SŁYCHAĆ nowego?
— Nic specjalnego. Wczoraj odeszła odo mnla

tona.
— I ty mówisz 'o tym tak spokojnie?
— Az czego się mam cieszyć, skoro wiem, to

■a tydzień z pewnością wróci—

¥

Widocznie, gdy robiłam ten sweter
tadwroeiłant dwie kartki siara?.—

UWIERA? — Świetnie leży! A teraz przy-
itniertymy jeszcze marynarkę.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Mój sąsiad, w

Optymista.
Każdą okazję
Wykorzysta,

By się radować..

Czym? Pogodą!
słońce pieści

.Trawkę młodą.
Ze śpiewa słowik.
Lub skowronek,
I tak: piękny
Mamy dzionek!

Lecz dziś się chyba
Wyzbył złudzeń,
Bo to me wiosna.
Ale grudzień.

Nieprzyzwoieie
Świat się zmienia.

Gay drzewa nagie,
Goła z1 erma,

A słowik klaska
W takim kraju.
Gdzie w naszym g/c
Jest jak w maju.

Spotkałem mego
'

A iptymistę.
. '.ima. — powiadam —

Ranki mgliste...
A on radośnie

Krzyknął: — Panie,
Pó zimie — WIOSNA
Wnet nastanie!—

PIĄTEK,

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

TEK .Hodowla zwierząt
TTR mechanizacja rol-

NURT — matematyka
Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Dzień dobry, tu tele-

SOBOTA, NIEDZIELA, 1, 2, 8 GRUDNIA 1973 R. — NR 274

22.15 Sylwetki X Muzy —

Adolf Chronicki
22.40 Klasycy radzieckiego

kina: Eisenstein i Prokofiew

lO'i

ŁLzt—
znaczki e znaczki

0 Już 20 lat w ramach współpracy Mongolskiej
puoiiki Ludowej i Węgier znaczki Mongolii powstają
w drukarniach węgierskich. Tę rocznicę przypomniała
mongolska poczta, emitując 3 znaczki, które przedsta­
wiają obrazy ze zbiorów Muzeum Sztuk Pięknych w

Ułan Bator.
0 Od kilku lat poczta RFN a także Berlin Zachodni

wydają z okazji świąt bożonarodzeniowych znaczki w

bloku, dobierając witraże o tematyce z nimi związa-
lej. Podobnie dzieje się i w tym roku. Wybór padl
ia fragment witraża z kościoła Mariackiego w Mo­
nachium. '

0 Dopiero jesienią br. ukazały się znaczki Wysp
Salomona, poświęcone 400. rocznicy śmierci Albrechta
Dilrera, która minęła w roku ubiegłym.

0 Jak wiadomo swego czasu jeden z kosmonautów
amerykańskich stracił pracę w NASA za przemycanie
listów na pokładzie statku „Apollo 14", które następnie
sprzedał zachodnioniemieckiej firmie Sieger. Firma

początkowo sprzedawała listy, faktycznie przywiezione
z kosmosu, po 100, później po 200 dolarów. Ostatnio
— jak informuje, dwutygodnik „Filatelista" — jeden z
listów sprzedany został z RFN do Włoch za .5000 do-
}wrów! (zg)

MAMUSIU, Jutro nie muszę iść do szkoły.
— Dlaczego?
— Bo pani powiedziała, że kto nie nauczy się-,

wierszyka, tego nie chce widzieć w szkole!

¥
— DLACZEGO wnosisz pozew o rozwód?
— Nie mogę znieść nawyków mojego męża. Gdy

tylko usiądę mu na kolanach, zaraz zaczyna mi
dyktować urzędowe pisma...

¥ .

— MICHĄLE, od czego masz tego guza na głowie?
— Od myślenia.

Nie do wiary.

12.45
13.25

n.ictwa
15.00
16.00
16.10
16.30

wizja (kol.)
16.50 Dia dzieci: Zwierzyniec

— 'w programie m. in. o egzo­
tycznych zwierzętach w na­
szych ogrodach zoologicznych
w okresie zimy (kol.)

17.20 Filmy Juiija Rajzmana
„Historia pewnej miłości” film
Lab. prod. ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr telewizji Fernand

Crommelynck „Rogacz wspa­
niały”

22.05 „Jak” program publi­
cystyki kulturalnej o podsta­
wowych pojęciacn z

etyki i moralności w

mię uczestniczą Jan
czyński,

zakresu
progra-
Dobra-

Andrzej Kuśnięwicz,
Kazimierz Koźniewskij Janusz
Rejkowski i inni (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

16.05
16.10

1 zagrodzie
16.35

podst.
17.00
19.30

(kol.)
20.30

PROGRAM II

Program dnia
Nowoczesność w domu

Język niemiecki kurs

PROGRAM I
6.00 TTR RTSS fizyka
6.30 TTR RTSS Wskazówki

metodyczne
9.00 Dla szkół: chemia kl.

VII (kol.)
10.00 Dla szkół: fizyka kl.

VII prawo powszechnej grawi­
tacji

11.05 Dla szkół: historia kl.
VII Józef Bem

12.00 Dla szkół: wychowanie
plastyczne (kol.)

12.45 TTR RTSS język pol­
ski

13.25 TTR RTSS chemia sem.

I Jonowe ujęcie kwasów, za­
sad i soli

15.00 NURT — nauczanie po­
czątkowe, łączenie ćwiczeń ję­
zykowych z innymi zajęciami

15.30 Dziennik (liol.)
15.40 OBIEKTYW
16.00 Dzień dobry,y tu tele­

wizja (kol.)
16.20 Dla dzieci: Entliczek —

słowniczek (kol.)
16.45 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka (kol.)
17.00 Studio sport — II run­

da Pucharu UEFA Śląsk'Wroc­
ław — Borussia Moenchen-
gladbach (kol.)

18.45 „Dom i my”

francuskiej „Żegnajcie moje 18
lat” (kol.)

18.10 Poligon
18.35 Zielona Góra 78 —

występ tureckiej grupy folklo­
rystycznej z Istambułu (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Niech bestia zdycha”-

film kryminalny prod. frańc.
22.25 PEGAZ — aktualna

publicystyka kulturalna (kol.)
23.1Ó .................

' ’ '

Dziennik (kol.)

PROGRAM H

Program dnia
Dom i my (kol.)
Jęz. francuski 1. 10
Język rosyjski
Świat na małym ekra-
film dokumentalny 1)

prdd. ■

16.15
16.20
16.35
17.00
17.30

nie -

„Jesień w Jugosławii”
jug., 2) „Górna Szoria” prod.
radź, (kol.)

18.05 „Pies Kantor w akcji”
ode. II pt. „Napad na ambu­
lans pocztowy” film kryminal­
ny prod.- TV węg.

19.10 ---------

' “'

19.30
(kol.)

20.30
początkowe wzbogacanie języ­
ka i rozwijanie' mowy dziecka ■

21.00 NURT — psychologia
21.30 NURT — matematyka
22.01 24 godziny (kol.)
22.10 Bez recept — rozmowy

o-wychowaniu — orzygotowa-

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

NURT nauczanie

od4.XII.do8.XII.1978r

Studio BIS
Wieczór z dziennikiem

se-

tele-

mło-

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10
v 19.30
(kol.)

20.30
mów „Ostatni cowboy” współ­
czesny western produkcji USA

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Kształt słowa — pro­

gram o nowych tendencjach w

literaturze i problemach współ­
czesnej
(kol.)

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Kino interesujących fil-

krytyki literackiej

PROGRAM n'
•

Program dnia
Wszechnica telewizyj-

nie młodych małżeństw do ro­
li rodziców (kol.)

22 40 W kręgu kultur i oby­
czajów — pasterskie opowieści

PROGRAM I

TTR, RTSS matematyką

n

KRZYŻÓWKA
kycunki: „Krokodyl”, „Dikobru”, „Eulenspie-
fccl”, „Arena”.

Teraz noce są już chłodne...

NAGRODY WYLOSOWALI:

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

ODEZWAI

Wydawco BRUNON RAJCA bw »pófla

*

w krzy-
KSIĄŻKI

18.
25. idol.

delikatnie mówiąc, osobliwych, zarzucających

PIONOWO: 1. wodolot, 2. szczawy, 3. urną,
4. bale, 5. Rowecki, 6. mitynki, 11. legenda, 13.
dłuto, 14. radon, 16. Barents, 17. strzaka,
czarter, 19. szabota, 23. firn (wspak),

Smoźewskiemu zarzucano, te „nie
„me lubi Tarnowa, bo źle o Tarnowie

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
żówce nr 44. z dnia 18/19 XI 1978 r.

otrzymują: J. Korczyńska, I. Skowron, S. Ko­
walska, Z. Bryl, M. Demar, J. Haspel, J.Grzy-
wa — Kraków, I. Kuśnierz — Katowice, R.
Kawecki — Sucha Beskidzka, S. Matuszyk —

Nowy Sącz.

KONIEC
PSEUDOTRADYCJI

W felietonie „Wieczór
pierwszy”, opublikowanym
w „Kulturze” (będą i kolej­
ne wieczory, gdyż rzecz o-

patrzona jest ‘n-idtytułem
„Moje spotkania teatralne”
Janusz Głowacki pisze o in­
scenizacji „Dziadów części
III” w Teatrze Małym w

Warszawie. Irońista i prze-

usunąć nazwiska,
wszelkie dane, u-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 44

POZIOMO: 7. koszara, 8. parowie, 9. Pocz­
dam, 10. heretyk, 12. Norwid, 14. rokoko, 15.
kurenda, 20. Castro, 21. nazizm, 22. benzyna,
24. mikroby, 26. stułbia, 27. korekta.

Na łamach pisma „Kobie­
ta i Życiś" ukazał się nastę­
pujący apel: „Przygotowuję
scenariusz widowiska obra­
zującego dawne i współcze­
sne obyczaje. Zbieram auten­
tyczną dokumentację. Obej­
muje ona listy miłosne. Wiele
osób przechowuje dawne lub
obecne lego rodzaju listy. Bę­
dę bardzo wdzięczny za na­
desłanie tej korespondencji
miłosnej. Wystarczą odpisy.
Proszę
imiona i

POZIOMO: 1. bezdenna głębina, 7. naczy­
nie do kwiatów, 8. hałas, 9. dialekt, 12. za­
głębienie otoczone wzhiesieniami, 15. strój
specjalny, 17. krzyżowanie nitek osnowy i
wątku, 18. czołowa strona monety lub pra­
wa strona tkaniny, 19. duży odkryty balkon,
20. psi podrostek, 22. przekupień jarmarcz­
ny, 24. znane kąpielisko i uzdrowisko na

włoskiej Riwierze, 27 stosowany przez szer­
mierza i fotografa, 28. pospolite drzewo li­
ściaste, 29. rzadkie imię męskie, 30. czwarty
przypadek.

PIONOWO: 2. funkcja trygonometryczna,
3. mierzony w decybelach, 4. rodzaj obra­
biarki (wspak), 5. zlot czarownic, 6. chara­
kterystyczna impreza dla Poznania, 10. kwe­
sta, 11. sławny w latach pięćdziesiątych sza­
chista radziecki, 13. alarm, wezwanie do bro­
ni, 14. opryszek, 15. gruba, potężna gałąź, 16.
na łące, 20. ignoranci, 21. grupa ludności po­
morskiej, 23. zapowiada imprezę, 25. podno­
śnik, 26. przykry zapach.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 8. XII. 78 r. (decyduje data stempla

.pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 46”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

PROGRAM I

6.00 TTR hodowla zwierząt
’ 6.30 TTR mechanizacja rol­

nictwa
. 8.10 Dla szkół: historia kl.

VII w obliczu wojny
9.00 Dla szkół: język polski

kl. V Spotkanie z pisarzem .

v 10.00 Dla szkół: język polski
kl. II lic. J. Słowacki Kordian
cz. 1

13.25 TTR, RTSS fizyka sem.

III fale elektromagnetyczne
cz. II

14.00 TTR, RTSS wskazówki

metodyczne
15.30 Telewizyjny klub

niora .

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW ‘

16.30 Dzień dobry, tu

wizja (kol.),
16.50 Studio telewizji

dych (kol.)
17.25 Interstudio — prezen­

tacja osiągnięć CSRS w róż­
nych dziedzinach życia.

17.5ą SONDA — Po drugiej
Stronic ekranu — o najnow­
szych osiągnięciach techniki
telewizyjnej w kraju i na świę­
cie i zasadach przekazu obra­
zu TV w kolorze (kol.)

18.20 Raj zwierząt — krąg
życia w Sawannie — film dok.
prod. TV RFN/Jap.

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 -----

‘

19.30
(kol.)

20.30
Greene’a. ..

• niu” film fab. prod) ąng. (kol.)
21.30 Świadkowie — pro­

gram publicystyczny' (kol.)
21.50 Camerata — magazyn

muzyczny
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 W minutę po premie­

rze — „Puszcza” dokumęnt dla
syna — cz. II.

15.50
15.55

na — dzieci i rodzice — na

kanwie filmu Jerzego Hoffma­
na „Ojciec” rozważania o po­
trzebie bliskich kontaktów
między rodzicami i dziećmi

16.25 Język rosyjski kurs

podst.
16.55 Język angielski kurff

podst.
17.25 W starym kinie „Przy

oddzielnych stolikach” film

dziennikiem

Grahama
bo w sierp-

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO: „Są ludzie, co mają takiego rodzaju rozum. Mó­
wią bardzo rozumnie o jakiejś rzeczy, ale robią bardzo nie­
rozumnie, że mówią o niej”. (Władysław Walenty Fedoro­
wicz 1845—1918), polityk, literat, historyk.

SPOD GÓRY MARCINA (TARNÓW)
Stefan Ciepły, redaktor „TeMI", zapowiedział na swo­

ich łamach, że po spektaklu ,joaini”, granej na tar­
nowskiej scenie, odbędzie się publiczna dyskusja na te­
mat „Dlaczego nie chodzę do teatru tarnowskiego?”, co już
samo w sobie zawierało nie pozbawiony uroczej' naiwności

paradoks, bo jeśli ktoś nie chodzi do teatru na przedstawie­
nia, tym bardziej nie pójdzie tamże dla wytłumaczenia się
ze swojej niechęci do sztuki scenicznej! Przyszli więc lu­
dzie, którzy do teatru stale chodzą S na pewno teatr lubią.
1 przyszedł tafeże Zygmunt Szych. <
■Mam sprawdzone wiadomości, te w tej sytuacji dyskusja
— choć długa i jak w takich razach bywa, bogata we wza-

jemnie znoszące tię obserwacje I wniocM — raczej nie miała
dramatycznego przebiegu, ale przyniosła choćby ten dobry
efekt: ludzie się wygadali. Tylko Zygmunt Szych milczał.
Nawet podjęto coś w rodzaju uchwały, żeby publiczne roz­
mowy o teatrze prowadzić przynajmniej raz w kwartale,
ale w to ja już nie wierzę, bo pokażcie mi bodaj jedną,
systematycznie i solidnie realizowaną uchwałę! Tak czy
inaczej ludzie na ogół spraiciedliwie rozdzielali przygany
i pochwały, no i starali się dociec. Było też parę wy­
powiedzi,
teatrowi, że jeździ na wczasy do Rumunii zamiast do Za­
kliczyna, zaś samemu

wrósłwTarnów",że.... .

pisze”, i że coi jest podejrzanego w kursującym po Polsce
okreileniu „teatr Smoźewskiego".

A Zygmunt Szych czaił się, aby potem wywlec te ciężkie
zarzuty przeciwko Smoźewskiemu na łamach „Dziennika Pol­
skiego”. Napisał imitację felietonu pt. „Przybór w teatrze’’,
w którym Smoźewskiemu wypomniał Rumunię, ńiewrasta-
nie w Tarnów itd. Ponadto nahałasował na niego, że nie­
grzecznie prowadził dyskusję, bo „bezceremonialnie" i że o-

śmielił się mieć odmienne zdanie od niektórych swoich wi­
dzów.

Smoźewskiemu ów tekścik jednak nie zaszkodził, teatrowi,
niestety, nie pomógł, natomiast Szychowi, być może, powo­
dowanemu podnietą, ujętą przez Wańkowicza w porzekadle
o cierpieniach szewca z powodu, te kanonik prałatem został
— mogło to pisanie dostarczyć dużo ulgi i tzw. dowartościo­
wania się. Nie żałujmy mu tego, bo on, biedaczysko, wyraź­
nie w coś wrasta i pewnie nawet.nie wie w co.

PROGRAM II

Program dnia
Język angielski

Język niemiecki

kurs

kurs

Dla dzieci: Baśnie z

16.30
16.35

podst.
17.05

podst.
17.30

bliska 1 z daleka — Jan Brze­
chwa „Pan Drops i jego grupa”

18.00 Studio sport — Klub
kibica (kol.)

18.30 Młodzieżowy magazyn
techniczny „Lidar” (kol.)

19.10 “
------

"'

19.30
(kol.)

20.30
programie utwory Franciszka
Lista, Eugene Ysaye, Frydery­
ka Chopina, Roberta Schuma­
na (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
WIECZÓR FILMOWY

21.40 Filmy z lamusa — 3
filmy z Tomem Mixem — pier­
wszym słynnym cowboyem

KRONIKA (KR)
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana — w

możliwłająct identyfikację
osób. Proszę niczego nie u-

piększać. Chodzi o autentyki.
Mogą być nieporadne, naiw­
ne, przesadne, dziwne, głu­
pie, dziecinne, drastyczne —

potrzebne są wszelkie ro­
dzaje tego typu listów. Z

góry gorąco dziękuję za po­
noć, proszę o nadsyłanie pod
dresem redakcji „Kobiety i

Życia", ul. Nowogrodzka 31,
00-511 Warszawa, na. nazwi­
sko.- JERZY URBAN”. Tylko
żeby redaktor „Polityki”, po
takiej lekturze, nie '

wpadł
w sentymentalizm.

śmiewca chwali Hanuszkie­
wicza
samo,
Adam
jakby
wacki
jął ten fakt z uwagą i rze­
telnym namysłem — „wsku­
tek czego ■podniosłem się ze

sfinksową twarzą, wybie­
głem do szatni i udałem się
do. domu”... Zachęcając do
obejrzenia spektaklu, autor

za to, iż pokazał „to
co... nasz współrodak
Mickiewicz napisał, a

i dużo więcej”. Gło-
zwierza się, że przy-

prod. USA
19.10 —

19.-30
(kol.)

20.30
wtórne

21.00 Wieczory u Czartorys­
kich — „Kościuszko — z czym
do historii?" o kontrowersjach
wokół książki Stefana Brat­
kowskiego „Kościuszko — z

czym do nieśmiertelności”
21.30 Melodie — miniatury

baletowe
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Wszystko już było —

Teie-Lotek (kol.)
22.30 Program rozrywkowy z

udziałem: bocomotiv GT, An­
ny Jantar, Gawędy, Ałły Puga-
czowej, Stanisława J&siukiewi-
cza, Garry Bpookera, Stefana
Zacha oraz fragmenty spek­
taklu „Kłopoty to moja spec­
jalność” kabaretu' Olgi Lipiń­
skiej, program „Milleluci” (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Inicjatywy — surowce

PROGRAM I

TTR, RTSS język polski
TTR, RTSS chemia
Dla szkół: zoologia

6.00
6.30
8.10
11.05 Dla szkół: język polski
12,55 Dla szkół: język polski

kl. IV lic. polska poezja współ­
czesna — cz. II

13.25 TTR, RTSS matematy-
ka

14.00 TTR, RTSS biologia
sem. III

15.30
(kol.)

16.00
16.10
16.50

dziewcząt i chłopców — ma­
gazyn kulturalny oraz film TV

Co dalej maturzysto

Dziennik (kol.)
OBIEKTYW
Czwartek telewizji

konkluduje: „Na koniec Ma­
szę dorzucić, iż na naszych
oczach mamy konleo pseu-
dotradycji”. Bój się Boga,
Tlanuszkiewics, coi Ty naro­
bił!

¥

LISTY — ODPOWIEDZI:

P. Genowefa Mędtla i
Krakowa ma dylemat, bo
przeczytała 6. XI. 78 r. w:

„Echu Krakowa”: „Będzia
na rynku więcej zabawek
produkcji krajowej 1 z im­
portu. będą zabawki mecha­
niczne i ulubione szmaciana
lalki oraz misie.”

W „Dzienniku Polskim”:
„Martwi jednak fakt, iż w

dalszym ciągu nie będzie
dostatecznej ilości poszuki­
wanych zabawek mechanicz­
nych.”

I co w takiej sytuacji ma

począć Dziadęk Mróz?

tt

OD REDAKCJI. Najlepsze
życzenia i dzięki za serdecz­
ności przekazujemy nauczy-

6.00 ’________________

6.30 TTR, RTSS biologia
8.10

VII — U zachodniego sąsiada
9.00 Dla szkół: geografia kl.

V — W tundrze i tajdze
11.05 Dla szkół: wychowani*

techniczne i
12.45 TTR, RTSS matematy­

ka sem. I — równania i nie­
równości liniowe

13.25 TTR, RTSS biologia
■sem. I liść, kwiat i jego pęd

15.20 Redakcja szkolna za­
powiada

15.30 NURT — psychologia
— samoocena i samoakcepta­
cja jako struktury regulacyjne

16.00 Dziennik (koL)
16.10 OBIEKTYW .

16.30 Dzień dobry, tu tek-
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.)
17.10 Klinika zdrowego czło­

wieka (kol!)
17.30 „Pan na ratuszu” ode.

X „Rozstanie” film fab. prod.
CSRS (kol.) ,

18.40 „Stawka” teleturniej
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 '

19.30
(kol.)

20.30
mów

22.05

Dla szkół: geografia kl,

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Kino interesujących fil-

Świat, ludzie, idee —t

program publicystyki międż.
(kol.)

22.50 Studio teatralne -ś
„Nić czasu” (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
Język francuski
Poradnia „Zaufanie’

16.55
17.00
17.30

Program dla młodzieży
18.00 Lotnik — skrzydlaty

władca świata — program roz-

rywkowo-publicystyczny, po­
pularyzujący w artystycznej
formie sprdwy lotnictwa

18.40 Turystyka i wypoczy­
nek — problemy turystyki zi­
mowej

19.10
19.30

(kol.)
20.30

mistrzostwa świata w piłce rę'
cznej kobiet (kol.)

21.00 Program morski
magazyn publicystyczny

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Kino-oko”

doskop filmowy

(kol.)
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem •

Wokół stadionów

ka-
Na

3. -XII. 78, godz. 22 —

wiarnia „Ratuszowa”,
zdjęciu Tadeusz Kwinta w

balladzie o Królu Tabu,
to: Jadwiga Rubiś.

Fo-

eielkom — seniorkom
Słomnik p.p. Ludwice i Mi­
chalinie JAKUBISZYN oraz

Eleonorze KUT. Zdrowia.

tt

KABARET „KURIEREK”


